
PROLETARIUSZE
WSZYSTKICH KRA
JdW, ŁĄCZCIE SIE!

Glos Nauczqcielski
CENTRALNY
ORGAN ZNP

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Warszawa, 16 grudnia 1962 r. Cena 70 gr

Wfcz/owe preb^my szkolnictwa w 1963roku
W dniach 6 i 7 grudnia odbywała się w Ministerstwie Oświaty narada kuratorów okręgów szkolnych na temat podstawowych zadań w roku 1963. 
Słusznie, że o zadaniach tych dyskutuje się z kuratorami w chwili, gdy pod obrady Sejmu wniesione zostały projekty ustawy o narodowym planie 
gospodarczym oraz ustawy budżetowej na rok 1963. Oto podstawowe problemy, które były treścią dwudniowej narady.

Hr 50

ZADANIA PLANOWE

Plan na rok 1963 zakłada dalszy roz­
wój szkolnictwa we wszystkich jogo 
działach, zgodnie w zasadzie z założenia­
mi Planu 5-letniego. Budżet zapewnia 
niezbędne środki na wykonanie tego pla- 
nu, na poziomie co najmniej bieżącego 
roku.

Wydatki na oświatę 1 szkolnictwo ze 
skarbu państwa wynosić będą w roku 
1963 — 17,5 miliarda złotych, tj. o 9,1% 
więcej niż w roku 1962. Stanowią one 
6,8% ogółu wydatków budżetowych pań­
stwa. Warto przy tym zaznaczyć, że 
Wzrost budżetu na oświatę w ciągu 4 
ostatnich lat (1959—1963) wynosi 28,9%.

Analizując strukturę wydatków na o- 
światę — stwierdzamy, że w ostatnich 
latach rośnie procent wydatków na szkol­
nictwo zawodowe, maleje zaś (pomimo 
wzrostu bezwzględnego) procent wydat­
ków na szkolnictwo ogólnokształcące.” Wy­
nika to z tego, że znacznie zmalało tem­
po wzrostu uczniów w szkołach podstawo­
wych (w przyszłym roku szkolnym po­
większy się tam liczba uczniów o 100 ty­
sięcy. co wynosi tylko 1/3 wzrostu ze­
szłorocznego), nie przewiduje się również 
rozbudowy liceów ogólnokształcących — 
a jednocześnie gwałtownie rośnie liczba 
szkół i uczniów w szkolnictwie zawodo­
wym.

Osiągnęliśmy jeden z najwyższych 
wskaźników w świecie w zakresie po­
wszechności nauczania. 99,2% uczniów w 
Wieku obowiązku szkolnego uczęszcza do 
szkół. Jednakże 42 tysiące dzieci nie wy­
pełnia tego obowiązku. Należy w nad­
chodzącym roku dokładnie zbadać przy­
czyny nieuczęszczania do szkoły tych 
dzieci oraz zastosować wszystkie środki, 
jakimi dysponują władze oświatowe, aże­
by tę liczbę zmniejszyć do minimum. 
Zwiększamy również stopniowo procent 
młodzieży w wieku 14—17 lat objętej 
nauczaniem i opieką wychowawczą.

W roku 1962 — 81% absolwentów szkół 
podstawowych podjęło dalszą naukę w 
szkołach młodzieżowych i dla pracują­
cych, z tym że 33% ogółu absolwentów 
rozpoczęło naukę w szkołach średnich. W 
Warszawie 96% absolwentów klas VII 
uczy się dalej.

Zadania w zakresie upowszechniania 
Szkoły średniej, ustalone w Planie 5-let- 
nim, osiągnęliśmy w zasadzie już w bie­
żącym roku. Dlatego też w nadchodzącym 
roku nie będziemy w stanie zwiększyć 
procentu absolwentów klas VII kierowa­
nych do szkół. Nie pozwala na to baza 
materialna szkół, nie mamy również na 
to środków finansowych.

Spośród 569 tysięcy przewidzianych ab-
eolwentów klas VII skierujemy: do lice­
ów ogólnokształcących — ioi tysięcy, do 
szkół zawodowych — 349 tysięcy. ” Nie 
mamy zatem miejsc w szkołach dla 119 
tysięcy, czyli około 20% absolwentów.

Ustalony na rok 1963 plan, w zakresie 
przyjęć do poszczególnych typów szkół 
oraz na poszczególne kierunki nauki musi 
być bezwzględnie przestrzegany. Przekro­
czenie tego planu jest niedopuszczalne. 
Nie można również „upychać” uczniów 
w klasach VIII i I szkół zawodowych po­
nad wszelkie dozwolone normy, tak jak 
to było w bieżącym roku szkolnym; od-
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bija się to bowiem fatalnie na warun­
kach pracy szkół, jak również poziomie 
i wynikach nauczania.

SZKOŁY ZAWODOWE
Wiele uwagi na naradzie poświęcono 

szkołom zawodowym, w tym również 
i szkołom przysposobienia rolniczego 
(SPR). W roku szkolnym 1962/63 osiągnę­
liśmy stosunek liczbowy uczniów liceów 
ogólnokształcących do uczniów szkół za­
wodowych jak 1:3,4. Wzrosła do 514 licz­
ba szkół przyzakładowych. W nadchodzą­
cym roku w dalszym ciągu wzrastać bę­
dzie poważnie, bo około 15% liczba ucz­
niów w szkołach zawodowych.

Niepokojącym zjawiskiem jest to, że 
w .ostatnim roku zmalał procent dziew­
cząt, przyjmowanych do klas I w tych 
szkołach, z 34,7 proc, w roku 1961 do 
34,4 proc, w roku 1962. W związku z 
tym trzeba uruchamiać nowe kierunki 
szkolenia zawodowego dla dziewcząt oraz 
zwiększyć procent przyjęć do takich 
szkół, jak technika administracyjne, go­
spodarki komunalnej, budownictwa (kre­
ślarskie) i inne.

Sieć szkół zawodowych musi odpowia­
dać potrzebom gospodarki narodowej. 
W związku z tym należy uruchamiać 
nowe szkoły zawodowe w tych powia­
tach, w których nie ma jeszcze żadnej 
szkoły zawodowej oraz tam, gdzie sieć 
ta jest niedostateczna.

Wiele uwagi na naradzie poświęcono 
SPR. Mamy już wprawdzie w tych szko­
łach 106 tysięcy uczniów, w przyszłym 
roku liczba ta ma się zwiększyć do 125 
tysięcy. Jednakże powszechną bolączką w 
SPR jest niezadowalająca frekwencja 
uczniów, wynikająca z niedostatecznej 
artrakcyjności tych szkół. W związku 
z tym istnieje konieczność zapewnienia 
absolwentom drożności w kierunku rol­
niczym, stworzenia odpowiedniej bazy 
szkoleniowej (działek, pracowni agrobio- 
logicznych, technicznych, pomocy nau­
kowych), zapewnienia stałych nauczycie­
li zawodu, ustalenia właściwej sieci szkół. 
Po spełnieniu tych warunków będzie mo­
żna mówić o ewentualnym wprowadze­
niu powszechności nauczania w posz­
czególnych powiatach w zakresie SPR. 
W każdym razie istniejąca obecnie sieć 
SPR stwarza możliwości znacznego zwię­
kszenia liczby uczniów, bez konieczności 
dostarczenia dodatkowych środków finan­
sowych. Jest to jedna z naszych niewy­
korzystanych rezerw.

0
NIEPRZYSTOSOWANIU mło­
dzieży do życia można mówić 
już wtedy, kiedy nie dzieje się 
wprawdzie nic naruszającego 
porządek społeczny, ale kiedy 
deklarowanej werbalnie ideo- 
wości — nie odpowiada styl życia. W spo­

łeczeństwie socjalistycznym musimy sta­
wiać znacznie wyższe wymagania, jeśli 
chodzi o przystosowanie społeczne mło­
dzieży, a o nieprzystosowaniu mamy pra­
wo mówić nie tylko wtedy, kiedy jest 
naruszany porządek społeczny i formy 
współżycia społecznego, ale i wtedy, kie­
dy działalność młodzieży nie ma właści­
wości i cech pozytywnego uczestnictwa i 
udziału w tym, co się w społeczeństwie 
dzieje i co społeczeństwo wypracowuje...

...Tradycyjny sposób włączania się mło­
dzieży w życie dorosłych polega na przy­
stosowaniu się do sytuacji i zadań po­
stawionych 1 znanych. To przystosowy­
wanie się młodzieży w warunkach spo­
łeczeństwa ustabilizowanego nie nastrę­
czało szczególnych trudności charaktero­
logicznych d intelektualnych, przebiegało, 
na ogół biorąc, w formach ustalonych, 
niemal zrutynizowanych, wytyczonych o- 
kreślonymi wzorami i szablonami. Tego 
rodzaju „styl” włączania się młodzieży w 
życie społeczne dorosłych należy już dziś 
do przeszłości.

W społeczeństwie, takim jak nasze, któ­
re rozwija się w tempie przyspieszonym 
w różnych zakresach życia, w szczegól­
ności w sensie postępującej industriali­
zacji i urbanizacji, a przede wszystkim 
w sensie stwarzania nowych form życia, 
opartych na nowych zasadach, w takim 
społeczeństwie, gdzie wiele rzeczy znaj­
duje się w równowadze chwiejnej; gdzie 
z silnymi przeżytkami walczyć muszą 
elementy rzeczywistości nowej, do której 
ludzie nie są przyzwyczajeni i którą mu­
szą tworzyć na podstawie własnego za­
angażowania się; w sytuacjach, w których 
wielokrotnie zadania obiektywne przera­
stają ludzi, w których znaczna część lu­
dzi pracujących zawodowo podejmować 
musi prace przerastające pierwotne wy­
kształcenie, a społeczna działalność jest 
trudniejsza, niż ta, do której byli przy­
gotowani przez wykształcenie i szkołę — 
w tych sytuacjach proces włączania się 
młodzieży w życie społeczeństwa doro­
słych musi przebiegać znacznie trudniej.

Podejmowane formy przystosowania za- 
■wodzą, ponieważ w stosunku do wszyst­
kich procesów adaptacji musi być posta­
wione pytanie: adaptacji do czego w tym 
zmieniającym się i różnorodnym świecie?

Nie ulega żadnej wątpliwości, że zacho­
dzi olbrzymi niekiedy konflikt między

INWESTYCJE

Sprawy te należą do głównych trosk 
władz oświatowych. Realizacja planu 
inwestycyjnego jest podstawowym wa­
runkiem reformy szkolnej, przedłużenia 
nauki w szkołach podstawowych do lat 
ośmiu.

Dwa pierwsze lata Planu 5-letniego 
przyniosły już poważne opóźnienia. Wy­
budowano o 2029 izb mniej niż zapla­
nowano. Zaległości te mają być odrobio­
ne w ostatnich 2 latach planu. W związ­
ku z tym, w roku 1965, ma być prawie 
dwukrotnie więcej wybudowanych izb 
niż w bieżącym roku. Czy jest to plan 
realny?

Słabe tempo realizacji inwestycji szkol­
nych spowodowało, że w bieżącym roku 
zwiększyła się zmianowość, a więc po­
gorszyły się warunki pracy w szkołach. 
Rada Ministrów ustaliła, ażeby nakłady 
inwestycyjne na szkolnictwo podstawo­
we uznać jako wskaźniki dyrektywne, 
tzn. bezwzględnie obowiązujące. Z kredy­
tów tych nie wolno zabrać ani jednej 
złotówki na inne cele. Plan rzeczowy 
(ilość zaplanowanych izb) musi być wy­
konany. Wymagać to jednak będzie, ze 
strony kuratoriów, nasilenia prac w za­
kresie jak najwcześniejszego przygoto­
wania lokalizacji i dokumentacji oraz 
stałego kontrolowania stanu realizacji 
planu inwestycyjnego.

ZAOPATRZENIE W POMOCE 
SPRZĘT I PODRĘCZNIKI

W 1963 roku przeznacza się na zakup 
pomocy naukowych, urządzeń i sprzętu 
ponad 600 milionów złotych. W jaki spo­
sób najwłaściwiej wydatkować te sumy? 
Ministerstwo Oświaty (Zjednoczenie Prze­
mysłu Pomocy Naukowych i Zaopatrze­
nia Szkół) zakupi centralnie pomocy i 
urządzeń za około 230 milionów złotych. 
Reszta musi być wykorzystana przez 
szkoły przy pomocy Ćezasu i innych źró­
deł.

Praca Cezasu musi ulec znacznemu 
usprawnieniu — stwierdzali to wszyscy 
dyskutanci. Każda szkoła, inspektorat 
oświaty, kuratorium powinny mieć opra­
cowany dokładny plan zaopatrzenia. Pod­
stawą do opracowania jest minimalny ze­
staw pomocy naukowych sporządzony 
przez Ministerstwo Oświaty i rozesłany 
wiosną bieżącego roku do wszystkich 
szkół.

W roku 1963 w dalszym ciągu będzie 
obowiązywać zamknięty svstem rozpro­
wadzania podręczników. System ten w 

rzeczywistymi, współczesnymi sytuacjami 
życiowymi i perspektywami rozwoju w 
najbliższych latach...

...W tych warunkach przed wychowaw­
cami staje w całej ostrości pytanie: do 
czego mają "przystosowywać młode po­
kolenie? Czy do warunków życia, które 
istnieją dziś, które są warunkami życia 
ich .rodzin i które są w wielkiej mierze 
warunkami młodzieży dziś startującej na 
drodze zawodowej i obywatelskiej, czy 
też mają przystosowywać młodzież do 
warunków przewidywanych w planach 
perspektywicznych, do warunków, które 
dopiero zaczynają się realizować?

Mówiąc konkretniej — do czego ma 
być przystosowywana np. młodzież rejo­
nu płockiego? Do warunków życia, które 
w tym rejonie panują dziś jeszcze, czy 

Wychowujmy młodzież dla przyszłości
prof. dr Bogdan Suchodolski

do warunków, które w tym rejonie będą 
się kształtować w najbliższych kilku la­
tach?

Te trudności, z jakimi muszą mieć do 
czynienia wychowawcy, rzutują na po­
stawę młodzieży i jej włączanie się w ży­
cie ludzi dorosłych, na postępowanie mło­
dzieży. To „dziś” musi posiadać elementy, 
których nie musiało posiadać dawniej, 
elementy zrozumienia rzeczywistości spo­
łecznej, elementy zrozumienia procesów 
rozwojowych kierujących tą rzeczywisto­
ścią...

...Jeśli nasza młodzież ma być przysto­
sowana do rzeczywistości społecznej w 
naszym kraju, to musi dysponować za­
równo intelektualnym przygotowaniem do 
zachodzących zjawisk społecznych, jak też 
być przygotowana do właściwego wybo­
ru drogi, do właściwego wyboru akcen­
tów, jakie w rozwoju społecznym muszą 
być postawione.

Mówiąc znowu symbolicznie — młody 
chłopak wiejski, który wybierze jako 
„symbol przyszłości” konia i pług, okaże 
się nie przystosowany do rzeczywistości 
społecznej, która w najbliższym czasie we 
wszystkich polskich wsiach charaktery­

zasadzie zdał egzamin i przyniósł wiel­
kie oszczędności papieru. Powstałe w bie­
żącym roku, tu i ówdzie, niedomagania 
wynikły ze złego rozeznania sytuacji 
przez poszczególne szkoły i wydziały 
oświaty. Żaden tytuł nie został bowiem 
całkowicie wyczerpany. Procent używa­
nych podręczników w szkołach będzie w 
roku 1963 większy. Ministerstwo Oświa­
ty opracowuje obecnie ilość nakładów 
podręczników, z tym że uzależnione one 
będą od takich czynników, jak przed­
miot nauczania, klasy, częstość używa­
nia podręcznika. Wprowadzony również 
został zamknięty system zaopatrywania 
szkół w lekturę szkolną. Na „pierwszy 
ogień” pójdą szkoły podstawowe.

SPRAWY KADROWE
W bieżącym roku szkolnym liczba na­

uczycieli wzrosła o 9811. Ogółem w szko­
łach i placówkach oświatowo-wychowaw­
czych resortu oświaty zatrudnionych jest 
231 600 nauczycieli.

W bieżącym roku były mniejsze trud­
ności. niż przewidywano, w dostarczeniu 
szkolnictwu kwalifikowanych kadr. Przy­
jęto tylko 1600 niewykwalifikowanych 
nauczycieli, podczas gdy przewidywano, 
że trzeba będzie przyjąć 2 — 3 tysiące. 
W porównaniu z ubiegłym rokiem znacz­
nie podniósł się poziom kwalifikacji kadr 
nauczycielskich: z wykształceniem w 
zakresie SN o 13,8 proc., a z wykształce­
niem wyższym o 2,2 proc.

Bardzo pozytywnym objawem jest ma­
sowa dążność nauczycieli do kształce­
nia się. Około 25 tysięcy nauczycieli 
podwyższa swoje kwalifikacje na stu- 
oiach zaocznych przy SN, WSP i uni­
wersytetach. W roku 1963 nie powinno 
już być trudności kadrowych w szkol­
nictwie podstawowym. Liczba absolwen­
tów zakładów kształcenia nauczycieli 
jest bowierp w pełni wystarczająca dla 
pokrycia potrzeb szkół.

Jednakże są i ujemne zjawiska. Plan 
rekrutacji do SN wykonano tylko w 85 
proc. Bardzo poważne trudności wystą­
piły w skompletowaniu kadry nauczy­
cielskiej w szkołach średnich, szczegól­
nie w zakresie takich specjalności jak: 
fizyka, matematyka, chemia, filologia ro­
syjska oraz niektóre przedmioty w szko­
łach zawodowych. W tej sytuacji Mini­
sterstwo Oświaty planuje uruchomienie 
nowych WSP w Rzeszowie, Kielcach, 
Białymstoku, Szczecinie i Warszawie. 
Jest to jednak plan, który może dawać 
efekty w najlepszym wypadku dopiero

(Dokończenie na str. 2)

zować się będzie traktorem i skompliko­
wanymi maszynami rolniczymi.

Jeśli cała tradycja wiążąca społecznie 
— skłania do wyboru konia i pługa, jako 
symbolu pracy na roli, to cała ta trady­
cja staje się kulą u nogi, powodującą 
nieprzystosowanie się w przyszłości do 
życia. Ten problem zrozumienia i właści­
wego wyboru zjawisk, które są nowe i 
staną się rzeczywistością w najbliższym 
czasie, jest skomplikowanym problemem 
włączenia się w życie dorosłych.

Kiedy mówimy o tych, trudniejszych 
niż dotychczas, zadaniach włączenia się 
młodzieży w życie dorosłych, to musimy 
równocześnie zdawać sobie sprawę, że po­
moc, okazywana jej w tych ciężkich za­
daniach, jest mniejsza, niż była kiedykol­
wiek dawniej. Na tym polega dramatycz­

ny paradoks naszej rzeczywistości, że ta 
pomoc jest obecnie raczej mniejsza, niż 
była dawniej...

...Kościół przestał być instytucją, która 
rzeczywiście mogłaby się przyczynić do 
uformowania postaw społecznych młodych 
ludzi; jeśli dla jakiejś części młodzieży 
stanowi on przedmiot ich osobistej wia­
ry — nie widać, ażeby ta osobista wiara 
miała pociągać za sobą określoną działal­
ność społeczną, lepszą i doskonalszą niż 
u tych, u których te religijne motywy 
nie odgrywają roli.

Z drugiej strony skomplikowanie współ­
czesnego życia jest tak znaczne, że kształ­
towanie dobrych intencji i dobrej woli, 
kształtowanie ogólnych skomplikowanych 
zasad miłości bliźniego — nie może być 
rzeczą wystarczającą. Świat jest tak 
skomplikowany i wymaga racjonalnej po­
stawy, nie tylko dobrej woli, ale rozu­
mu i woli, nie tylko słusznych i warto­
ściowych odruchów miłości bliźniego, ale 
racjonalnej polityki i postępowania. Wy­
maga po prostu jakiejś wiedzy ekono­
micznej i społecznej, która by pozwoliła 
odpowiedzieć na pytanie: co i jak powin­
no być czynione, ażeby polepszyć stosun­
ki pomiędzy ludźmi, ażeby stworzyć kon­
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Sprawy oświaty 
i wychowania w Sejmie

P
OD przewodnictwem posła Andrze­
ja Werblana odbyła się 4 i 5 
grudnia sesja Sejmowej Komisji 
Oświaty i Nauki, w której wzięli udział: 
przedstawiciele Ministerstwa Oświaty z 
ministrem Wacławem Tułodzieckim, 
wicedyrektor Zespołu NIK — Tadeusz 

Szteiuert oraz przedstawiciele Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów i 
Ministerstwa Pinansów.

Projekt planu i budżetu na rok 1963, 
w zakresie szkolnictwa zawodowego, 
referowała poseł Balbina Semczuk.

Jak wynika z jej referatu, szkolni­
ctwo zawodowe przeżywa dynamiczny 
rozwój, a wysiłki państwa w tej dzie­
dzinie są nieporównywalnie większe, niż 
wskazują na to środki budżetowe.

Dla wykonania Stale wzrastających 
zadań szkolnictwa zawodowego koniecz­
ne jest jak najściślejsze powiązanie 
szkół z zakładami pracy. Niepokojącym 
zjawiskiem jest fakt, że przy szeregu 
nowych obiektów przemysłowych nie 
powstaje równocześnie sieć szkół za­
wodowych.

Czy istotnie najszybszym, najłatwiej­
szym i najtańszym sposobem zdobywa­
nia kwalifikacji przez pracowników jest 
szkolenie kursowe? Praktyka dowodzi, 
że szkolenie to jest i drogie, i mało 
efektywne. Należałoby dążyć do ogra­
niczenia tej formy szkolenia, a roz­
wijać ze wszech miar pożyteczną formę 
kształcenia w szkołach zakładowych.

Projekt planu i budżetu w zakresie 
szkolnictwa ogólnokształcącego, kształ_ 
cenią nauczycieli i opieki nad dzieckiem 
referował poseł Józef Raszewski.

kretnie takie formy społecznego działania 
i takie instytucje 'społeczne, w których 
kontakty międzyludzkie kształtowałyby 
się lepiej, niż dotychczas...

...Jest niewątpliwie zdumiewające za­
niedbanie naszego szkolnictwa, w którym 
kształcenie społeczne nie ma miejsca. Je­
śli odliczymy godziny wychowawcze, lub 
dyletanckie i okazjonalnie formułowane 
rady i wskazówki, nie ma w tej szkole 
miejsca, na systematyczne i głębokie 
wprowadzenie młodzieży w zrozumienie 
świata, jego mechanizmów, jego procesów 
rozwojowych, problematyki demograficz­
nej i ekonomicznej, rozumienia, co się w 
życiu dzieje i od czego zależą ludzkie 
losy.

Jest rzeczą paradoksalną, że młody 
człowiek, który przychodzi na uniwer­

sytet do egzaminu — potrafi mówić pięk^ 
nie o Kordianie, ale kiedy go zapytać, 
co to jest wyż demograficzny — roz­
kłada ręce; nie wie. A przecież nikt nie 
będzie sądził, że to psychika Kordiana 
warunkuje zjawiska współczesnego życia, 
natomiast wiemy, że tzw. wyż demogra­
ficzny jest jednym z centralnych proble­
mów, którego zrozumienie rozświetla wie­
le zagadnień natury ekonomicznej.

...Formalistycznie ujęte elementy nauki 
o konstytucji nie dają młodzieży zrozu­
mienia życia. Zawodzą również wzory 
osobowe. Ze wszystkiego, co wiemy o 
procesie kształtowania się wzorów osobo­
wych — trzeba powiedzieć, że jest to 
kategoria socjologicznie przestarzałych 
pojęć, które się nie nadają do współcze­
snego życia...

...Socjologiczna teoria wzorów osobo­
wych była teorią konserwatywną. Autory­
tet zaś wzorów osobowych stał się auto­
rytetem nie tylko zachwianym, ale nie­
bezpiecznym. Nie ma wzorów osobowych 
w warunkach społeczeństwa, które zmie­
nia się, które idzie ku czemuś, gdzie pa­
nuje natężenie sił migracyjnych, ■ gdzie 
młodzież wiejska kieruje się do miast, 
do innej przyszłości, zrywając kontakt z

Plan rra rok 1963 zakłada przyjęcie do 
klas VIII — 107,5 tysięcy uczniów, (w tym 
101 tys. absolwentów ki. VII z 1963 r.).co 
oznacza utrzymanie stanu uczniów 
w tych klasach na poziomie przewidziane­
go wykonania w roku 1962. Nie prze­
widuje się w roku 1963 rozbudowy 
istniejących liceów, jakkolwiek wzroś­
nie ilość uczniów z 332,5 tys. do 363,5 
tys. W tych warunkach pogorszy się 
znacznie sytuacja lokalowa liceów. Jeśli 
chodzi o budowę obiektów szkolnych, 
to w planach terenowych przewiduje się 
ich 1653, w tym 1194 dla szkół podsta­
wowych. Łącznie dla szkół podstawo­
wych — ze środków limitowych i czy­
nów społecznych w planach terenowych 
na rok 1963 — planuje się oddanie do 
użytku ogółem 4 410 izb lekcyjnych (W 
tym szkoły 1000-lecia — 1 824 izby).

Po omówieniu przez posła Kaszow­
skiego nakładów inwestycyjnych Min. 
Oświaty, budżetu terenowego, środków 
Społecznego Funduszu Szkół Tysiąclecia 
— głos zabrał minister Wacław Tuło- 
dziecki.

Poinformował on — między innymi — 
że nastąpiła poprawa w zakresie wyni­
ków nauczania, zmniejszyła się w szko­
łach podstawowych’' drugoroczność (do 
8%) i odsiew śródroczny (do 0.4%). Spra­
wność szkół podstawowych wzrosła do 
80%, szkół średnich — do o,koło 55%, 
w szkołach zawodowych — do 59,4%.

Dalszym nauczaniem objęto ponad 
81% absolwentów szkół podstawowych

(Dokończenie na str. 4)

dawnym środowiskiem, a mechanizm 
wzorów osobowych,, funkcjonujący w spo­
łeczeństwie tradycyjnym, społeczeństwie 
małych wspólnot, małych grup sąsiedz­
kich zawodzi w środowiskach zupełnie 
innych.

Kryzys wzorów osobowych występuje 
z całą jasnością w literaturze, która wa­
ha się między tradycyjnym ukazywaniem 
bohatera literackiego jako bohatera— 
wzór i między bardziej nowoczesnym u- 
kazywaniem szukającego swej drogi czło­
wieka. Szukający swej drogi człowiek 
jest z pewnością bliższy potrzebom mło­
dzieży...

...Drugą wielką dziedziną, w której do­
konuje się włączanie młodzieży w życie 
dorosłych, to życie zawodowe.

Na pierwszy rzut oka można sądzić, że 
ten proces zaczął się w lepszych warun­
kach niż kiedykolwiek dawniej. W za­
sadzie istnieją teraz dla młodzieży lep­
sze warunki znalezienia pracy, lepsze wa­
runki kształcenia, przygotowywania się do 
tej pracy, istnieje nieporównanie mniej­
sze niebezpieczeństwo znalezienia pracy 
niewłaściwej. Ale jednocześnie trzeba wi­
dzieć trudności, które na tej drodze wy­
stępują, i dziedziny, w jakich młodzież 
wymagać może pomocy. Znaczna część 
młodzieży przechodzi z pracy na roli do 
pracy przemysłowej. Przechodzi albo w 
ten sposób, że porzuca już rozpoczętą 
pracę na roli i podejmuje pracę w prze­
myśle, albo też zdarza się, że z pracy na 
roli, którą zna z dziecięcej tradycji i dzie­
cięcej obserwacji, przechodzi bezpośrednio 
do pracy przemysłowej. W obu tych przy­
padkach mamy do czynienia nie tylko z 
prostą zmianą zawodu, ale z bardzo uza­
sadnioną zmianą życia, zmianą osobo­
wości...

...Jeżeli doda się do tego bardzo skom­
plikowane i trudne warunki życia mło­
dzieży robotniczej, przyjeżdżającej do 
pracy w wielkich miastach, nie mieszka­
jącej w mieście, warunki życia w hote­
lach robotniczych różnego typu — to ła­
two,dojść do wniosku, że i tu włączenie 
się Znacznej części młodzieży w pracę lu­
dzi dorosłych nastręcza wiele trudności 
i wiele okazji dq wykolejenia.

Ważnym elementem, przeszkadzającym 
włączeniu się młodzieży w życie zawo­
dowe, jest też stosunek* jaki zachodzi 
między pracą a wykształceniem.

Wiemy, jak wiele na ten temat dysku­
towano, wiemy, jak skomplikowane są 
problemy bodźców ekonomicznych, które 
by miały w pewien sposób nagrodzić wy­
kształcenie i wysiłek, związany z jego 
osiągnięciem, wiemy, jakie trudności wy-

(Dokończenie ze str. 3)
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W

50 lat minęło od 
czasu, gdy kol. An­
toni Małek — obec­
nie nauczyciel w 
Technikum Mecha­
nicznym i Zasadni­
czej Szkole Zawodo­
wej w Ursusie — 
rozpoczął pracą pe­
dagogiczną.

W ciągu 50 lat był 
kolejno nauczycielem 
w szkołach podsta­
wowych, średnich 
ogólnokształcących i 

zawodowych oraz dyrektorem zakładów 
kształcenia nauczycieli, a takie pracow­
nikiem administracji szkolnej.

Poza pracą zawodową, kol. Małek wiele 
czasu poświęcał działalności związkowej, 
będąc między innymi współorganizatorem 
Warszawskiego Oddziału Powiatowego 
ZNP, a następnie Oddziału ZNP w Biel­
sku Podlaskim.

Zasłużonemu Jubilatowi składamy jak 
najserdeczniejsze życzenia pomyślności w 
życiu osobistym i sukcesów w pracy za­
wodowej.

Andrzej Strug
SPOŚRÓD wielu wybitnych pol­

skich socjalistów Andrzej Strug 
był najbardziej prostolinijny i

konsekwentny. Był wielkim autoryte­
tem ideowym i moralnym, na którym 
opierali się wszyscy postępowi działacze 
i pisarze dwudziestolecia. W jednym ze 
swych wierszy Broniewski pisał:

„Nas zrodzili ludzie podziemni, 
1 nad naszą się działy kołyską, 
pośród nocy tragicznej i ciemnej 
dzieje jednego pocisku”.

Autor „Dziejów jednego pocisku” 
całkowicie zasłużył na tak wysoką 
ocenę swej roli. Jego życie zawsze było 
podporządkowane służbie narodu 1 
sprawiedliwości społecznej. Ziemiańskie
pochodzenie nie miało najmniejszego 
znaczenia. Już jako student zamiast 
spełnić życzenie ojca i ukończyć Insty­
tut Puławski, znalazł się w X pawilonie 
Warszawskiej Cytadeli. Stąd poszedł 
dalej — do archangielskiej guberni. 
Zesłanie jednak nie nauczyło go pokory 
wobec przemocy.

Kiedy wrócił do kraju, jego poglądy' by­
ły już skrystalizowane. Wstąpił do Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, której pozo­
stał wierny do końca żyda. Przebywając 
wówczas w Galicji. zajmował się 
agitacją, wydawał ulotki i pisma. Rów­
nocześnie myślał o literaturze. Fascy-

W bieszczadzkich ogniskach
UDAŁA się wyprawa do Bieszczad 

Nawet bardzo. Często o niej myślę, 
bo niełatwo zapomnieć o rzeszow­

skich kolegach, ich pracy w ogniskach.
Jeździliśmy co dzień do innej miej­

scowości i chociaż trwało to kilka dni 
nie czuliśmy znużenia, omawiając nie- 
niezmiennie zawsze ten sam temat: „Na­
sze ognisko dobrzd% pracuje”. Wszędzie 
bowiem dojrzeliśmy coś nowego i coś 
ciekawego.

Pomówmy o pracy w środowisku wiej­
skim i małomiasteczkowym.

W rejonie ogniska Rozwadów (pow. 
Tarnobrzeg), obejmującym wsie Pilchów 
i Dąbrowę Rzeczycką, często zdarzały się 
przypadki niewłaściwego zachowania na 
drodze, a nawet objawy przestępczości. 
Cóż robić? Przede wszystkim nie dopuś­
cić do dalszych wybryków, działać pro­
filaktycznie i zająć młodych czymś atrak­
cyjnym — zdecydowali członkowie ogni­
ska.

Otwarto więc świetlicę. Rozpoczęły się 
różne zajęcia: majsterkowanie, kursy go­
towania i kroju dla dziewcząt. W Pilcho­
wic powstał zespół teatralny, który wy­
stawił już „Damy i huzary” oraz „Zem­
stę”. Młodzież polubiła te zajęcia, doro­
śli też. Trzeba dodać, że coraz lepiej roz­
wija się także 1 czytelnictwo.

★
Ognisko Czudec (pow. Strzyżów) reali­

zuje natomiast nieco inne plany, lecz 
także zgodnie z zainteresowaniami 
mieszkańców. Tu powstały zespoły: spor­
towy, pieśni oraz tańca. Największym 
powodzeniem cieszy się ten ostatni, liczy 
bowiem 55 osób i nawet dorobił się stro­
jów regionalnych. Niedawno zorganizo­
wano również amatorski zespół teatral­
ny. Pod wpływem opracowywanej przez 
ognisko monografii o Czudcu, pełnym 
starych pamiątek historycznych — mło­
dych ogarnął zapał do upiększania mia­
sta poprzez zadrzewianie terenu szkol­
nego, dróg, placów i skwerów.

Podczas naszej rozmowy dokonano nie­
oczekiwanej transakcji. Obecny przypad­
kowo inspektor szkolny zamówi! u kol. 
Woroszyńskiego, prowadzącego słynne 
działki doświadczalne — 5 tys. różnych 
sadzonek. Inspektorat zakupi je i obdzie­
li szkoły, kółka przysposobienia rolni­
czego, rozprowadzi także i wśród rodzi­
ców.

★
Ognisko Rozwadów ułożyło sobie pra­

cę z władzami i instytucjami pod zna­
miennym hasłem: „My wam, Wy nam!” 
Toteż nie ma przypadku, by nauczyciel 
dopłacał do mieszkania, nie dostał na 
czas węgla czy drzewa. Nie darza się też. 
by członkowie ogniska uchylali się od 
prący społecznej. Dobrze też wychodzi 
na współpracy z miejscowymi czynnika­
mi — Ognisko Żołynia w pow. Łańcut. 
I tam żaden nauczyciel nie dopłaca do 
ustalonego przez GRN czynszu, emeryci 
mają mieszkania, w węgiel i drzewo$fcao- 
patrzeni są wszyscy w porę. Gdyby nie 
ta dobra komitywa, kto wie, jakby przed­
stawiało się zaopatrzenie nauczycieli w 
żywność (z powodu pewnych trudności 
W Żołyni).

(Dokończenie ze str. 1)

od roku 1968. Do tego czasu muszą być 
zastosowane środki doraźne — głównie 
chyba poprzez system studiów zaocznych. 
W roku 1963 i następnych będą również 
rozbudowywane SN — zawodowe, tech­
nika przemysłowo-pedagogiczne oraz 
uruchamiane kierunki zawodowe w 
WSP.

WYNIKI NAUCZANIA
W roku szkolnym 1961/62 nastąpiła 

pewna poprawa w wynikach nauczania. 
Zmniejszył się procent uczniów pozosta­
wionych na drugi rok, podniosła się 
sprawność pracy szkół. Postęp ten nie 
jest jednak zadowalający. Siedem klas 
szkoły podstawowej w przepisanym cza­
sie, tj. w ciągu 7 lat, kończy nie wiele 
ponad 50 proc, uczniów. Około 20 proc, 
uczniów opuszcza szkołę podstawową bez 
ukończenia 7 klas. Stanowi to rokrocz­
nie kilkadziesiąt tysięcy uczniów. Podej­
mują oni pracę w różnych zawodach nie 
mając ukończonej szkoły podstawowej. 
Trzeba w związku z tym organizować 
dla nich, kosztem wielkich wysiłków i 
nakładów finansowych, szkoły dla pracu­

nującym zjawiskiem dla pokolenia 
Struga był Żeromski. Pod wrażeniem 
„żeromszczyzny” młody działacz napisał 
studium o pisarstwie Ostatniego Waj- 
deloty. Praca ta została nagrodzona 
w 1901 r. przez lwowski Związek Nauko- 
wo-Literacki.

W przededniu rewolucji 1905 r. Strug 
przedostał się do Królestwa, gdzie 
wziął udział w walce proletariatu. Prze­
bywając w mieście barykad, jakim 
stała się Łódź, widział wszystkie 
błędy, powodujące upadek ruchu rewo­
lucyjnego.

Pięć lat później, już po zdobyciu u- 
znania tomem nowel — „Ludzie podziem­
ni”, powrócił do czasu barykad. W
symholistycznej powieści pt. „Dzieje 
jednego, pocisku” podjął się próby 
syntezy wypadków 1905 roku. Bomba 
dynamitowa, która przechodziła z rąk 
socjalistów w ręce narodowców, a nawet 
anarchistów, zamiast dosięgnąć wroga 
wybuchła w wodzie.

Po „Ludziach podziemnych” 1 „Dzie­
jach jednego pocisku” — Strug przy­
pomniał powstanie styczniowe. Uczyni! 
to tomem nowel zatytułowanym „Ojco­
wie nasi”. Można w nim znaleźć, między 
innymi, szczególnie wstrząsający swym 
realizmem, obraz odkopanej przez ro­
botników mogiły powstańców.

W Łańcucie też pomyślnie układa się 
współpraca z miejscowymi władzami. 
Jednego tylko nie mogliśmy zrozumieć, 
dlaczego niektórzy nauczyciele dopłacają 
do mieszkań. Podobno zabrakło pienię­
dzy, ale dlaczego? I podobno teraz zmie­
niło się już na lepsze. Pomógł Zarząd 
Okręgu. ,

★
Dość trudną, ale chętnie, a nawet 

ofiarnie podejmowaną przez ogniska jest 
praca kulturalna wśród samych nauczy­
cieli.

Każdy członek ogniska — które odwie­
dziliśmy — ma swój przydział pracy, 
niezależnie od zadań zespołowych. Za­
pewniano, że jest to bardzo korzystne. 
Np. członkowie ogniska w Czudcu zes­
połowo obejrzeli film „Wojna i pokój” 
lub zaplanowali przeczytanie jakiejś 
książki w określonym czasie. Dyskusję 
przeprowadzili jednak w mniejszych 
grupach w swoich szkołach/ Nie jest bo­
wiem łatwo zbyt często zwoływać wszy­
stkich kolegów na zebrania, które mu- 
siałyby odbywać się przynajmniej co ty­
dzień.

Przedstawiłam zaledwie część pracy 
tych ognisk, pomijam np. sprawy peda­
gogiczne, którymi również zajmują się, 
i to z dobrym rezultatem, ogniska na 
Rzeszowszczyźnie. Temat ten wymaga 
jednak odrębnego omów;enia.

NATALIA ŻEBROWSKA

Nauczyciel z województwa... (nie 
jest to zresztą najważniejsze z ja­
kiego województwa) przysłał do re­

dakcji pismo Wydziału Oświaty.
Ze względu na to, że pismo nie zdradza 

tajemnic służbowych, przytaczam w do­
słownym brzmieniu jego treść:

„Prezydium Powiatowej Rady Narodo­
wej w... Wydział Oświaty 1. dz... Kierow­
nik Szkoły Podstawowej w...

Wydział Oświaty pismem z dnia 5 listo­
pada 1962 roku przesłał 1 egzemplarz 
kwestionariusza do badania słownictwa 
ludowego. Wydział Oświaty poleca nie­
zwłocznie zwrot wyżej wymienionego 
kwestionariusza. Podinspektor szkolny”.

Pod treścią tego polecenia nauczyciel 
dopisał:

„Czy wolno inspektorowi narzucać ta­
kie zadania?”

Sprawa pozornie drobna. Podinspektor 
ma prawdopodobnie — takie „języko­
znawcze” — zresztą bardzo pożyteczne — 
hobby i należy temu tylko przyklasnąć. 
To nie jest człowiek, który się zasklepia 
w czysto zawodowej pracy, ma jakieś 
naukowe zainteresowania, szersze hory­
zonty i ambicje. Ale, Kolego Podinspek­
torze! Do takich zajęć szukać należy nau­
czycieli, którzy mają podobne zamiłowa­
nia, których to zajęcie pociąga i którzy je 
dobrowolnie podejmują. Bo znowu inny 
zwierzchnik upodobałby sobie np. zbiera­
nie znaczków pocztowych, kapsli od bu­
telek, muszelek itp. A wtedy co? Tak nie 
można, Kolego! Należało się chyba zwró­
cić do kierownika po koleżeńsku, a nie w 
drodze urzędowej. Posługiwać się dla do­
dania powagi p'smu pieczątką Wydziału, 
liczbą dziennika i... polecać? Nieładnie! 
Ktoś złośliwy mógłby Was posądzić o 
nadużywanie władzy.

W Polsce powiatowej, jak to się cza­
sem określa, w tym nawale pism, naka­
zów i zakazów, rozporządzeń, poleceń — 

jących. Podobna zresztą sytuacja w za­
kresie sprawności nauczania jest 1 w In­
nych działach szkolnictwa.

W tej dziedzinie potrzebny jest w roku 
1963 i następnych latach wzmożony wy­
siłek szkół i nauczycieli. Istnieją możli­
wości doprowadzenia w ciągu 2 — 3 lat 
do takiego stanu, ażeby 90 proc, a w 
miastach nawet 95 proc, uczniów koń­
czyło szkołę podstawową i w związku z 
tym drugoroczność nie przekraczała 5 
proc. Nie da się tego dokonać środkami 
administracyjnymi. Potrzebna tu jest: 
ścisła kontrola obowiązku szkolnego, po­
głębienie współpracy z domem rodziciel­
skim. stałe analizowanie przez szkoły 
wyników, nauczania, stosowanych metod 
1 środków oddziaływania, sposobów oce­
niania uczniów, wykorzystywania porpo- 
cy naukowych, organizowania klas spe­
cjalnych, sumiennego przygotowywania 
się nauczycieli do wszystkich zajęć.

PRZYGOTOWANIA 
DO WPROWADZENIA 
REFORMY SZKOLNEJ

Inspektoraty i kuratoria ustaliły już 
sieć szkół 8-klasowych. Ma ich powstać 
w całym kraju 19 740.

Wybuch wojny 1914 r. kazał Strugowi 
zamienić pióro na broń: zaciągnął się do 
ułanów Beliny. Ranny w legionowej 
służbie, mógł korzystać z przywilejów 
piłsudczyka. W 1918 roku wszedł w 
skład rządu lubelskiego. Później został 
senatorem. Książki napisane w pierw­
szych latach niepodległości („Odzna­
ka za wierną służbę” i „Mogiła nie­
znanego żołnierza”) potwierdzały jego 
legionową przynależność. Ale tylko do 
roku 1925. Równocześnie z „Przedwioś­
niem” Żeromskiego ukazało się „Poko­
lenie Marka Swidy”. Strug, podobnie jak 
Żeromski, zrozumiał, że polscy so­
cjaliści zostali oszukani. „Pokolenie 
Marka Swidy” było świadectwem roz-
czarowania i buntu. Nie chodziło mu 
bowiem o jakąkolwiek Polskę, lecz o 
kraj sprawiedliwości społecznej. Daw­
ny beliniak przeszedł na stronę opo­
zycji.

Zamach majowy, proces brzeski oraz 
Bereza Kartuska pogłębiły jego nieugię- 
tość wobec sanacji. Jako senator PPS 
oraz działacz Międzynarodowej Organi­
zacji Pomocy Rewolucjonistom zawsze 
piętnował bezprawie i występował w 
obronie swobód obywatelskich. Jego 
autorytet niejednokrotnie zmuszał sa­
nację do ograniczenia metod ucisku. 
Jako przewodniczący Ligi Praw Czło­
wieka i Obywatela nie uznawał za­
szczytów sprzecznych t jego ideą. Dla­
tego też nie przyjął godności Akademi­
ka Literatury z rąk sanacyjnego rządu. 
Daremne były wszelkie próby przejed­
nania socjalistycznego senatora. Nagro­
dy literackie, jakie uzyskał, pochodziły 
z ośrodków robotniczych — Lodzi i 
Zagłębia. Książki powstałe w tym okre­
sie były adresowane do szerokich mas 
społeczeństwa a nie wąskiej grupy „li- 
teraturoznawców”. Zarówno „Klucz 
otchłani”, jak i „Żółty Krzyż” — to 
książki o charakterze antywojennym. 
Były one ostrzeżeniem przed narastającą 
falą faszyzmu w Niemczech. Również 
„Miliardy” — ostatnia powieść Struga 
miała służyć tej sprawie.

Ukazując okropności wojny i doma­
gając się rewolucji moralnej, Strug 
równocześnie, jako zwolennik Frontu 
Ludowego, starał się zabezpieczyć Pol­
skę przed groźbą faszyzmu. Był kon­
sekwentny w słowie i czynie. Przewlek­
ła choroba utrudniała mu jednak zarów­
no dalszą działalność, jak i pracę pi- 
sarską.

9 grudnia 1937 r. Andrzej Strug za­
kończył życie. Żegnali go nie tylko 
przyjaciele. Również przeciwnicy poli­
tyczni poczuli się do obowiązku oddania 
mu honorów państwowych. Niezliczone 
poczty sztandarowe organizacji politycz­
nych i stowarzyszeń społecznych przez 
długi czas przesuwały się ulicami 
Warszawy na wojskowe Powązki. Ra­
zem z nimi szły tłumy robotników i 
mieszkańców stolicy. Te tłumy były 
sprawdzianem prawdy, że umarł try­
bun polskiego ludu.

Wierny i nieprzekupny.

JERZY S. FELIKSIAK

nauczvciele już się nie orientują, na któ­
ry papierek należy odpowiadać, na który 
nie odnowiadać, czy ten papierek jest na­
prawdę urzędowy. Ten Wasz kierownik, 
Kolego Podinspektorze, jest zdezoriento­
wany.

W Ministerstwie Oświaty zastanawiają 
się, jakby tu odciążyć nauczyciela od nie­
potrzebnej biurokracji, a tu masz: w po­

O n<iszij(h wind

Polecenie czy propozycja
wiecie przechodzą nad tym do porządku 
dziennego, bo powiadają: jak decentrali­
zacja, to decentralizacja.

Nie twierdzę, że takie badania są zbęd­
ne. Przeciwnie, są potrzebne. Ale forma, 
forma! Można proponować, zachęcać, ale 
nie polecać.

W jednym z numerów „Głosu Nauczy­
cielskiego” w notatce „Nauczyciel — śro­
dowisku” podane były bardzo wymowne 
liczby, świadczące o rozmiarach pracy 
społecznej. Pracy dobrowolnie — bez po­
leceń — podjętej. Również w czasie aka­
demii centralnej w Dniu Nauczyciela 
można się było dowiedzieć z referatu pre­
zesa ZG ZNP, Józefa Kwiatka, że około 
180 000 (słownie: sto osiemdziesiąt tysię­
cy) nauczycieli pracuje społecznie w róż­
nych organizacjach.

To chyba wystarczy dla ilustracji ogro­
mu tej pracy podjętej przez nauczycieli. 
Nie trzeba ich popędzać.

Opracowane zostały programy dla klas 
I — IV. Wkrótce zakończone zostaną 
prace nad programami klas V — VIII. 
W’ kwietniu powinny ukazać się zatem 
w wydawnictwie książkowym programy 
dla całej 8-klasowej szkoły. Programy te 
będą dostępne dla ogółu nauczycieli. 
Trwają prace nad założeniami i projek­
tami programów dla klas IX — XII. 
Od 1 września 1963 roku nowe programy 
i nowe podręczniki prowadzone będą do 
klas IV i V, w następnych zaś latach 
kolejno do klas VI, VII, VIII.

Od 1 września 1963 roku wprowadzone 
będą przejściowe programy do klas IX, 
następnie zaś do X, XI i XII. Zrozumiałe 
jest, że nowe programy i nowe podręcz­
niki do klas IX będą mogły być wpro­
wadzone dopiero wtedy, gdy przyjdą do 
nich absolwenci klas VIII zreformowanej 
szkoły podstawowej, tj. od 1 września 
1967 roku. Do tego czasu w szkołach 
średnich ogólnokształcących obowiązywać 
będą w zasadzie stare podręczniki.

• • •

Na naradzie omawiano, Jak to widać 
z treści, głównie problemy planowania, 
budżetowe, inwestycyjne, gospodarcze i 
organizacyjne na 1963 rok. Nie są to, 
jak wiadomo, wszystkie problemy zwią-
zane z pracą szkół. Nie poruszano sze­
rzej na naradzie spraw dotyczących tre­
ści pracy szkół, a więc zagadnień pro­
gramowych, pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej, stosowanych metod. Sprawy te, 
jak zaznaczył minister oświaty, będą 
przedmiotem następnych narad — o 
czym poinformujemy naszych czytelni­
ków. K.W.

Jan Brodzik
Po długich 1 ciężkich cierpieniach 
w dniu 28 listopada zmarł kolega 
JAN BRODZIK — kierownik Szko­
ły Podstawowej w Stoszowicach, 
pow. Ząbkowice Śląskie. W Zmar­
łym straciliśmy wieloletniego na­
uczyciela i działacza związkowego. 
Cześć Jego pamięci!

Oddział Powiatowy ZNP 
Ząbkowice Śląskie

Działalność Rad Szef o stw na Lubelszczyźnie

W LUBLINIE odbyła się narada, po­
święcona problemom pomocy zakła­
dów pracy dla szkolnictwa Lubel­

szczyzny. W naradzie uczestniczyli dyrek­
torzy szkół, przedstawiciele zakładów pra­
cy i Powiatowych Rad Szefostw, CRZZ, 
WKZZ i ZNP.’

Ze sprawozdania przewodniczącego Wo­
jewódzkiej Rady Szefostw, dyr. Czesława 
Zarębskiego, wynika, że rozpoczęta kilka 
lat temu na Lubelszczyźnie, eksprymen- 
talna akcja szefostw zakładów pracy nad 
szkołami rozwija się pomyślnie.

W ubiegłym roku zasadniczym proble­
mem była praca organizacyjna w Powia­
towych Radach Szefostw oraz ugruntowa­
nie współpracy na odcinku dydaktyczno- 
wychowawczym. Podstawowym zadaniem 
Komitetów Opiekuńczych była jak najda­
lej idąca pomoc szkołom wiejskim, w wy­
posażeniu których istnieją jeszcze poważ­
ne braki. Nie wszystkie jednak zamierze­
nia zostały całkowicie zrealizowane. Nie­
zbyt jeszcze dobrze przedstawia się sy­
tuacja w niektórych Radach Szefostw. 
Przyczyny tego zjawiska należy szukać w 
tym, że niektóre Wydziały Oświaty nie 
posiadają jeszcze pełnego rozeznania, jak 
wygląda na ich terenie współpraca zakła­
dów ze szkołami. W dużej mierze wina 
tkwi w niezaradności szkół i opieszałości 
instytucji.

Statystyka wskazuje, że w omawianym 
okresie na ogólną ilość 2000 szkół pod­
stawowych — 799 jest objętych opieką 
szefostw. Jest to stan lepszy w porówna­
niu z rokiem poprzednim. Zupełnie zado­
walająco przebiega współpraca zakładów 
pracy ze szkolnictwem ogólnokształcą­
cym. Na 57 istniejących w województwie 
szkół — 54 licea posiadają Komitety 
Opiekuńcze. Przyczyniły się do tego ko­
rzystne dla szkół i zakładów zmiany 
i przesunięcia w doborze partnerów.

Jako przykład współpracy należy wy­
mienić opiekę Wytwórni Sprzętu Komu­
nikacyjnego w Świdniku nad miejscowym 
liceum. Zakład udostępnia pomieszczenia 
na praktyczne zajęcia dla młodzieży, wy­
posaża szkołę i internat w sprzęt. Zatrud­
nia również absolwentów. Szkoła nato­
miast organizuje dla zakładu różne kursy

ZNP TEŻ PRZYCZYNIA SIĘ 
DO ABSENCJI NAUCZYCIELI?

Niedawno „Fala 56”, składając nauczy­
cielom życzenia w dniu ich święta, cyto­
wała pewien artykuł z jednej z gazet 
warszawskich, w którym autorka — po­
dając przyczyny nieobecności nauczycieli 
w szkole — wymieniła między innymi...

zebrania związkowe.
Przed paru dniami jeden ze starych 

nauczycieli w liście do redakcji również 
podniósł ten motyw.

„Do tych opuszczeń pozwalam sobie do­
dać: opuszczanie zajęć szkolnych na ze­
brania ognisk”.

Takich — jak we wspomnianej gazecie 
— komentatorów przyczyn absencji nau­
czycieli w szkole — jest znacznie więcej, 
im się nie dziwimy. Nie odróżniają zebrań 
związkowych od różnych urzędowych 
konferencji, sesji itp. Dziwimy się jednak 
starszemu nauczycielowi.

Czy kolega Doliczył, ile takich zebrań 
ogniska organizuje się w roku?

Gdvbvśmy nawet zaliczyli do „zebrań 
ogniska" owe trzy konferencje rejono­
we, to czy one decydują o tych tysią­
cach dni opuszczonych. Jeżeli się odby­
wają jakieś ekstra zebrania ognisk, to tyl­
ko po godzinach pracy. Ale czy dużo ta­
kich ognisk można naliczyć?

i
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KRONIKARZ

oraz wieczorki taneczne. Klub dysponuje związkowym telewizo- 
i prowizorycznym (na razie) samoobsługowym barem kawowym.
W Krotoszynie odbyło się poszerzone plenum Zarządu Oddziału 
z udziałem prezesów ognisk i przewodniczących konferencji rejo-

A Przy Zarządzie Oddziału ZNP w Tarnowskich Górach powstał Klub 
Nauczycielski. Działalność jego zainaugurowało spotkanie aktywu ogni­
ska nr 1 (inicjatora Klubu) z nauczycielamt-emerytami. W planie pracy 
Klubu przewidziane są prelekcje, dyskusje, kącik szachistów i brydży­
stów 
rem

ZNP
nowych. Tematem były wytyczne do pracy. W wyniku dyskusji uchwa­
lono następujące wnioski: podstawową metodą pracy na konferencjach 
będzie system seminaryjny; w następnym roku wszystkie ogniska w po­
wiecie przystąpią do konkursu: „Nasze ognisko dobrze pracuje", zwró­
cona też zostanie większa uwaga na poznanie własnego regionu.

A Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Oławie zorganizował z okazji 
Dnia Nauczyciela spotkanie z kolegami-emerytami. Wzięły w nim udział! 
Wydział Oświaty, władze polityczne i gospodarcze powiatu. Wszyscy 
emeryci otrzymali nagrody pieniężne.

A Z okazji Dnia Nauczyciela — Zarząd Oddziału ZNP w Otwocku 
zorganizował spotkanie z emerytowanymi nauczycielami, członkami 
sekcji emerytów. W spotkaniu wziął udział prezes oddziału, kol. St. Me- 
gel, oraz inspektor oświaty, kol. W. Obarski.

a Ognisko nr 1 w Strzyżowie n. Wisłokiem zorganizowało 10 listo­
pada br. konferencję rejonową. Tematem seminarium było zagadnienie: 
zasady i metody wychowania moralnego w szkole socjalistycznej. W kon­
ferencji uczestniczył kierownik Wydziału Pedagogicznego Zarządu Okrę­
gu ZNP w Rzeszowie. W dyskusji poruszano najżywotniejsze problemy 
tego zagadnienia, w oparciu o prace prof. Suchodolskiego, Krawczyka, 
Barteckiego, Chabiora, Makarenki i Mysłakowskiego. Godzinę kultu­
ralno-oświatową przeznaczono na omówienie strajku sprzed 25 laty.

A Ognisko nr 19 w Gdańsku zorganizowało w listopadzie dla swych 
członków — nauczycieli szkół dla pracujących wycieczkę do Instytutu 
Rybackiego w Gdyni. Uczestnicy zwiedzili muzeum Instytutu, zapozna­
jąc się z florą i fauną morską oraz Muzeum Marynarki Wojennej.

a Ognisko nr 24 szkół dla pracujących w Toruniu w bieżącym roku 
szkolnym poważnie ożywiło swą działalność. Między zainicjowanymi 
formami pracy znalazły się takie, jak spotkanie z sekretarzem KM PZPR, 
zwiedzenie odrestaurowanego ratusza toruńskiego. Uznaniem członków 
ogniska cieszyły się dyskusje na temat przeczytanych książek: Heming­
waya — „Komu bije dzwon” i Feriere’a — „Samorząd uczniowski we 
wspólnotach młodzieżowych". Podzielono się również wrażeniami 
z teatru po wspólnie obejrzanej sztuce Szekspira — „Wesołe kumoszki 
z Windsoru”.
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szkoleniowe. Odbywają się wspólnie 
wszystkie uroczystości państwowe i szkol­
ne.

Na wyróżnienie zasługuje też współ­
praca pomiędzy Liceum im. Mikołaja Re­
ja w Kraśniku Fabrycznym a tamtejszą 
Fabryką Wvrobów Metalowych. Zakład 
wydzielił warsztaty na zajęcia dla mło­
dzieży, wybudował cieplarnię szkolną, a 
obecnie pomaga przy budowie warsztatów 
specjalnych. Będą to zakłady ekspery­
mentalne, pierwsze tego typu w okręgu.

Spośród 17 istniejących na terenie wo­
jewództwa lubelskiego szkół średnich dla 
pracujących — 11 było objętych opieką 
zakładów pracy.

Szczególnie intensywnej opieki Komite­
tów, ze względu na charakter pracy 
przyszłych absolwentów, wymagają Licea 
Pedagogiczne. Podobnie jak w latach 
ubiegłych, tak i w roku obecnym, wszyst­
kie placówki (tj. 9 Liceów Pedagogicznych 
— w tym 1 Studium Nauczycielskie) mają 
opiekunów. W ciągu ubiegłego roku wzro­
sło zainteresowanie sprawami szkoły, jej 
trudnościami i osiągnięciami.

W praktyce wyraża się to poprzez po­
moc szefostw w realizowaniu progamów 
nauczania z zakresu mechanizacji i poli­
technizacji. Np. w Liceum Pedagogicznym 
w Biłgoraju młodzież podejmuje pracę w 
trykotami. We wszystkich liceach Komi­
tety czuwają nad istniejącymi zespołami 
artystycznymi.

Zaznacza się również więź między Ko­
mitetami a szkolnictwem zawodowym. 
Wszystkie szkoły zawodowe posiadają 
Komitety Opiekuńcze.

Zakłady pracy, /sprawujące opiekę, są 
w zasadzie zbliżone branżowo do kierun­
ku poszczególnych szkół. Niektóre zakła­
dy i szkoły mają już na swym koncie po- 
ważnj' dorobek na wielu odcinkach. Re­
zultatem tej współpracy są dobrze wypo­
sażone warsztaty oraz zorganizowanie 
praktyk produkcyjnych w zakładach pra­
cy. Szczególnie zaznaczył się udział sze­
fostw w pracach Rad Pedagogicznych 
i Komitetów Rodzicielskich. Wzrosło za­
interesowanie wynikami nauczania i wy­
chowania młodzieży. Nad szkołami czu­
wają również jednostki wojskowe.

Właśnie w tym tkwi słabość naszych 
ognisk, Kolego, iż ograniczają się do tych 
urzędowych konferencji rejonowych, na 
których pod koniec zebrania podaje się 
jakieś informacje, komunikaty związkowe 
i to wszystko.

Proszę mi wskazać, w których powia­
tach i ile w roku zwołuje się w powiecie 
zebrań związkowych? Z praktyki wiemy, 
że raz na 2 lata, gdy odbywa się konfe­
rencja sprawozdawczo-wyborcza, bo tych 
różnych narad, konferencji, które się od­
bywają najczęściej w niedzielę, chyba nie 
można zaliczyć do przyczyn opuszczania 
lekcji przez nauczycieli.

Na wsi, w małym mieście zebrania 
zwdązkowe nie mają żadnego wpływu na 
opuszczanie pracy przez nauczycieli. 
Absolutnie żadnego. Na upartego, ale na­
prawdę na upartego można by się zasta­
nowić nad zebraniami związkowymi w 
miastach wojewódzkich: zebranie prezy­
dium, plenum. Ale na wsi?

I jeszcze jedno. Zebrania prezydium czy 
zebrania plenarne odbywają się stosunko­
wo rzadko, a praca w okręgach nie opie­
ra się wyłącznie na pracownikach etato­
wych. Ogromna masa nauczycieli pracuje 
społecznie po godzinach zajęć zawodo­
wych: w komisjach, sekcjach; i właśnie 
ta praca związkowa, zebrania, narady od­
bywają się w niedzielę, święta, w ogóle 
w dniach wolnych od nauki.

Ci ludzie poświęcają bezinteresownie 
swój czas i pracę. I dlatego na zebraniu 
aktywu oddziałów dzielnicowych i ognisk 
prezes Okręgu Stołecznego, kol. B. Red- 
lich, dziękując im za pracę powiedział: 
„Wiem, jak ciężko pracujecie, doceniam 
Wasz wysiłek i poświęcenie, wiem, jak 
mało czasu pozostaje Wam na osobiste 
sprawy. Życzę Wam, byście znaleźli tro­
chę czasu i dla siebie, dla rodziny, byście 
mogli pójść do teatru, na koncert, na wy­
stawę, na randkę”.

BT. BRZOZOWSKI

Akcję Rad Szefostw wykorzystać nale­
ży do maksimum, biorąc pod uwagę, że 
każdy zakład może mieć przynajmniej 
dwie placówki pod opieką. Powiatowe 
Rady Szefostw powinny dążyć do objęcia 
patronatem wszystkich szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych na terenie po­
wiatu, przy czym szczególnie należy po­
łożyć nacisk na akcję opiekuńczą nad 
szkołami wiejskimi. Głównym problemem 
dalszej działalności jest wzmożenie wy­
siłków w dziedzinie wychowawczej.

Analiza współpracy szkół i zakładów 
pracy prowadzi do przekonania, że współ­
praca te'gó rodzaju nie jest teoretyczna 
czy też jednostronnym świadczeniem Ko­
mitetów Opiekuńczych na rzecz szkół — 
lecz dobrą formą współpracy, dającą wza­
jemne korzyści NELLY Ł

Lublin

III Krajowy Zjazd TPD

9 GRUDNIA obradował w Warszawie 
III Krajowy Zjazd Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci, w którym uczestniczyło 

ponad 300 delegatów ze wszystkich wo­
jewództw: W Zjeżdzie wziął udział za­
stępca przewodniczącego Rady Państwa — 
Bolesław Podedworny oraz minister 
oświaty — Wacław Tułodzlecki.

Po sprawozdaniu ustępujących władz 
TPD i omówieniu programu działalności 
Towarzystwa na lata 1963—65 — toczyła 
się ożywiona dyskusja. Stwierdzono mię­
dzy innymi, iż zadaniem TPD jest walka 
o zmianę postawy społeczeństwa wobec 
dziecka. Przodująca rola należy tu do 
związków zawodowych, które zabiegać 
powinny- o budowanie przez zakłady pra­
cy przedszkoli, dziecińców, placów zabaw 
i świetlic. W końcowych wnioskach zjazd 
apelował też do budowniczych i urbani­
stów o uwzględnienie potrzeb dziecka w 
nowo wznoszonych osiedlach oraz do nau­
czycieli — o wzmożoną opiekę wycho­
wawczą.

W dyskusji zabrał głos minister Tuło- 
dziecki zapewniając pomoc i pełne popar­
cie władz szkolnych we wszystkich poczy­
naniach TPD zmierzająęcych do aktywi­
zacji społeczeństwa w opiece nad dziec­
kiem.

Rezultatem obrad stały się wnioski do 
dalszej pracy Towarzystwa. Ustalono 
między innymi, że w najbliższych latach 
znacznie wzrośnie liczba terenowych kół 
Towarzystwa oraz placówek organizowa­
nych i prowadzonych przez te koła.

Na zakończenie obrad dokonano wybo­
ru nowych władz. Prezesem TPD został 
wybrany Stanisław Tułodziecki.

Odpowiedzi redakcji
B. Raczyńska — Piotrowice. List Wasz prze, 

kazaliśmy Ministerstwu Zdrowia, gdyż szkoły 
sanatoryjne podlegają temu ministerstwu.

H. Sędziwy — Kraków. Nie wiemy, Kolego, 
czy redakcja „potrząśnie czyimś sumieniem”, 
„wzruszy”, „zaapeluje”. Obowiązkiem naszym 
— tak' nam się przynajmniej wydaje — jest, 
gdy tego zachodzi potrzeba — bronić nauczy­
ciela. Ujawnianie tych spraw, krytyczna ocena 
faktów, jakie podaliśmy, nie zawsze, ale dość 
często, broni nauczyciela, zmienia jego sytua­
cję na lepsze. Czy zawsze i w każdym przy­
padku? Raczej nie. Nie wiemy, kto się myli, 
czy Wy, uważając, że nie należy o takich spra­
wach pisać, czy koledzy^ którzy dziękują re­
dakcji za takie artykuły. O tych sprawach na- 
piszemy szerzej w jednym z numerów „Gło­
su”. Odpowiedź na Wasze wątpliwości można 
znaleźć chociażby w nr 49 „Głosu” w notatce: 
„Kto zawinił”? Przeczytajcie. I dla potwierdze­
nia, że się mylicie w ocenie „takich” artyku­
łów, cytujemy dosłownie list przysłany do re­
dakcji:

„Droga Redakcjo! Grono nauczycielskie Szko­
ły Podstawowej w... powiat... serdecznie dzię­
kuję za zainteresowanie się sprawą naszego 
kolegi Jana J. d objęcie go opieką w artykule 
„Nie wtrącaj się w cudze sprawy”.

A Wy, Kolego, piszecle, że czytelnicy „Gło­
su” takie artykuły, jak np, „Sprawa nr 14”, 
odpowiednio sobie komentują.

Jeden taki komentarz przytoczyliśmy, przy 
okazji opublikujemy Ich więcej.

A.W. — Kraków. Notatki nie mogliśmy wy. 
korzystać, ponieważ otrzymaliśmy zbyt późno! 
wtedy, gdy już ukazało się w „Głosie” inne 
sprawozdanie na temat obchodów Dnia Nauczy­
ciela w Krakowie.
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Zza muru milczenia
Dane liczbowe, wynikające z badań, z dokładnej 

analizy — sq niepokojące. Oto, mimo dużej troski 

o szkolnictwo głuchych e'ekty nauczania nie są naj­

lepsze. Zaledwie 50 prcc. dzieci głuchych obejmujemy 

nauczaniem. Tak więc powszechność nauczania — jeśli 
chodzi o tych najbardziej upośledzonych, pozostaje pod 

znakiem zapytania. Nie jedyne to szokujące liczby. Ba­

dana wskazują, że wyniki nauczania — jakie osiągną 

dzieci po ukończeniu specja'nej szkoły podstawowej — 

nie przekraczają poziomu czwartej klasy normalnej szko­

ły podstawowej. A kariera zawodowa głuchych? 3-letnie 

szkoły zawodowe, kształcące w zawodach najbardziej 

prymiywtnych, dające .t,tul jedynie kwa'if.kowanego ro­

botnika. Oto wszystko, co można zrobić dla dzieci upo­

śledzonych tym kalectwem. N c dz wnego zatem, że pe- 

dagcg-specjalista zadaje sobie pytanie: gdzie tkwi 

źródło słabych wyników nauczania, jakie są możliwości 

podniesienia poziomu kształcenia dJeci głuchoniemych? 

Jakie wreszcie istnieją perspektywy rozwoju tej dziedziny 

szkolnictwa?

Wychowujmy młodzież dla przyszłości

J
AK wiadomo, obowiązuje u 
nas system tradycyjny, który 
krótko można określić jako 
kompletną izolacją ludzi głu­
chych. Żyjący w spoleczeń- 
stwi-e, stanowiący poważną 
grupę, ludzie ci tkwią za murem... mil­

czenia. Wszystko dla nich jest specjalne. 
Przedszkola i szkoły podstawowe, kształ­
cenie zawodowe... Jedynie szkoła podsta­
wowa trwa 9 lat, przy czym, jak się rze- 
klo, w ciągu tych lat dziewięciu uczeń 
przerabia program 4 klas normalnych. Po­
za uzyskaniem podstawowych umiejętno­
ści do spełniania jednego z nieatrakcyj­
nych zawodów — wszystko właściwie jest 
dla nich zamknięte.

W związku z tym od dawna trwają pra­
ce, zmierzające w kierunku przygotowa­
nia projektu reorganizacji szkolnictwa 
głuchych, pod kątem zbliżenia go do ży­
cia normalnego, do stworzenia możliwości 
kształcenia dzdeoi głuchych w systemie 
szkolnictwa normalnego. Sesja naukowa 
— która odbędzie się w najbliższych 
dniach staraniem Zarządu Głównego ZNP 
Sekcji Szkolnictwa Specjalnego oraz 
Związku Głuchych i Instytutu Matki i 
Dziecka — poświęcona będzie właśnie 
omówieniu przygotowanego projektu o- 
pracowanego przez mgr Kazimierza Ki­
rejczyka.

Co proponują pedagodzy, Jakie widzą 
możliwości rozwoju tego szkolnictwa.

Książka o metodach 
pracy kierowniczej

„Sprawne kierownictwo” — Zdzisława 
Pietrusińskiego („Wiedza Powszechna”, 
1982 r. str. 255, cena 18 zł) — to książka, 
która zajmuje się następującymi zagad­
nieniami: znaczeniem sprawnego kierow­
nictwa, warunkami sukcesów w kierowa­
niu, głównymi metodami kierowania, 
podstawą umiejętności organizacyjnych, 
doborem i doskonaleniem kadr kierow­
niczych, pracą kierownika nad sobą-

Kierowanie zespołem jest procesem 
skomplikowanym, uzależnionynl nie tyle 
od cech osobowości kierownika, ile od 
wpływów aktualnej sytuacji społecznej, 
która decyduje o doborze kierowników.

Autor odróżnia dwa typy kierownika: 
autokratę i demokratę, charakteryzując 
drobiazgowo ich postępowanie i jego 
skutki. Między tymi dwoma typami 
krańcowymi są oczywiście typy pośred­
nie.

Rozważania swe oparł autor na boga­
tej literaturze, bo aż na 189 pozycjach 
najwybitniejszych socjologów, psycho­
logów i pedagogów naszych i zagranicz­
nych. Książkę swą celowo opracował z 
myślą dostarczenia literaturze pedago­
gicznej, pierwszej bodajże tego rodzaju, 
próby uzasadnienia konieczności przygo­
towywania kadr kierowniczych w szkol­
nictwie, bo dla przedsiębiorstw przemy­
słowych mamy już pokaźną liczbę takich 
pozycji.

Książka ta na pewno dopomoże kie­
rownikowi (dyrektorowi) szkoły w trud­
nej sztuce kierowania i naukowego orga- 
zowania pracy.

Wiedza o obowiązkach, zasadach i me­
todach pracy kierowniczej potrzebna jest 
nie tylko przełożonym, ale również i pod­
władnym.

R. A.
Opole

W sprawie pomocniczych pracowników nauki
USTAWA o szkołach wyższych z li­

stopada 1958 roku wprowadziła za­
sadniczą zmianę w stosunku pracy 

pomocniczych pracowników nauki za­
trudnionych w szkołach wyższych. Z 
człowieka o stałej posadzie, ugruntowu­
jącego swoją pozycję w miarę upływu 
łat, asystent, starszy asystent i adiunkt 
stali się pracownikami niejako tymcza­
sowymi, zmuszonymi do czynienia spe­
cjalnych wysiłków, aby trwale utrzymać 
się w swoim zawodzie.

Niepowodzenie tychże wysiłków pocią­
ga za sobą z reguły konieczność zmia­
ny nie tylko miejsca pracy, ale i zawo­
du. Ustawa ograniczyła bowiem czas 
pracy na zajmowanym stanowisku: dla 
asystentów do trzech lat, dla starszych 
asystentów do sześciu lat 1 dla adiunk­
tów również do sześciu, z możliwością 
przedłużenia tego okresu, w drodze wy­
jątku. do dziewięciu lat. Po upływie tego 
czasu możliwy jest tylko awans, jeżeli 
pracownik zdobył do niego warunki, al­
bo... zwolnienie z pracy.

Zmiana ta podyktowana została troską 
o podnoszenie kwalifikacji 1 rozwój nau­
kowy pracowników uczelni. Stąd tzw. 
„rotacja”, czyli wymiana pracowników 
doświadczonych, którzy jednak nie wy­
kazali wymaganego postępu naukowego 
— na początkujących, rokujących na 
przyszłość większe nadzieje. Novum takie, 
nie mające cb ba odpowiednika w żad­
nym innym zawodzie, może świadczyć o 
wyjątkowej wadze, jaką przykłada się 
tu do stałego wysiłku nad podnoszeniem 
kwalifikacji pracownika. Zagadnienia 
dotyczące rotacji pomocniczych pracow­
ników naukowych wysunęły się na 
pierwszy plan w życiu wszystkich uczel­

Gdyby chodziło o sprecyzowanie defi­
nicji brzmiałaby ona krótko: wyjście 
i izolacji, zerwanie z tradycyjną nauką 
„migania”, zastąpienie jej nauką żywego 
słowa.

Oczywiście, wszelka reorganizacja po­
ciąga za sobą wysiłki natury organiza­
cyjnej i materialnej, w związku z czym 
należy się spodziewać, że trwać musi 
w naszych warunkach przynajmniej kil­
ka lat. To też zaletą projektu, przemyśla­
nego szczegółowo, jest podzielenie już z 
góry całego procesu reorganizacji na dwa 
etapy. Pierwszy okres, który określa się 
jako „małą reformę”, miałby przynieść 
w efekcie usprawnienie obecnie obowią­
zującego systemu — w etapie drugim 
można byłoby przejść do włączenia dzie­
ci głuchych w proces normalnego kształ­
cenia i wychowywania.

„Złoty wiek” rozwoju dziecka przypada 
— jak twierdzą pedagodzy — na lata mię­
dzy drugim a szóstym rokiem życia. Wte­
dy dziecko „kształci się” w po-znaniu 
zjawisk życia codziennego i określaniu ich 
słowem. Toteż nic dziwnego, że projekt 
reformy, jako punkt wyjścia dla przygo­
towania dziecka głuchego do szkoły, za­
kłada konieczność specjalnie pomyślane­
go wychowywania przedszkolnego. Placó­
wek przedszkolnych dla dzieci głuchych 
nie mamy zbyt wiele. Należy przy tym 
stwierdzić, że ich rola i znaczenie dla roz­
woju dzieci głuchych nie były dostatecz­
nie doceniane. A przecież tutaj właśnie 
— w przedszkolu — można wykształcić 
dziecko w umiejętności odczytywania 
wyrazów z ust, w umiejętności wypowia­
dania słów oznaczających znane im przed­
mioty i określające bliskie im zjawiska. 
Tu można doprowadzić nawet do umiejęt­
ności łączenia wyrazów w najprostsze 
zdania. Opanowanie tych umiejętności 
automatycznie zwalnia nauczycieli szkół 
podstawowych od rozpoczynania uczenia 
od podstaw i daje możliwości kształcenia 
mniej więcej na poziomie dzieci normal­
nych.

A zatem pierwszy postulat — to -wpro­
wadzenie powszechnego obowiązku wy­
chowywania w przedszkolach specjalnych. 
Kolejno dziecko przechodziłoby do szkoły 
podstawowej. Uczyć się trzeba z tym, że 
w okresie „małej reformy” obowiązywać 
będzie ciągle jeszcze zróżnicowanie szkół 
podstawowych. Będziemy bowiem mieli 
dzieci z podstawowymi umiejętnościami 
po przedszkolu specjalnym, a także dzieci 
przychodzące wprost z domów rodzin­
nych. Oczywiście, z biegiem lat to zróż­
nicowanie będzie się zacierać. W tym 
pierwszym okresie dzieci mające już za 
sobą przedszkole będą mogły pobierać 
naukę w oparciu o program normalnych 
szkół podstawowych, co skróci cykl nau­
czania, a równocześnie podniesie poziom 
ich wiedzy. Pozostałe opierać się będą na­
dal na programie 4 klas szkoły podsta-. 
wowej. Niemniej — jak widać z nakreślo­
nego schernatu — traktować je należy ja­
ko szkoły typu przejściowego.

W ramach „małej reformy" znajdzie się 
też chyba miejsce na przeprowadzenie — 
na razie — eksperymentu w zakresie 
szkolnictwa zawodowego. Jeśli cały czas 
mówi się o wprowadzeniu do kształcenia 
głuchych żywego słowa, to szkolnictwo 
zawodowe musi wyjść także ze stanu izo­
lacji. Byłoby więc wskazane tworzenie na 
przvkład szkół przyzakładowych, w któ­
rych pobierana nauka zawodu łączyłaby 
się z dalszym kształceniem w mówieniu 
poprzez kontakt z ludźmi normalnie sły­
szącymi i mówiącymi.

W związku z tym konieczna będzie tak­
że reorganizacja systemu internatowego 
dla dzieci głuchych. Chodzi o to. by inter­
naty te nie były izolowane, by łączyć 
w nich dzieci słyszące i mówiące z dziećmi 
głuchymi.

„Dużą reformę” określić trzeba ogólnie, 
jako dążenie (wbrew panującemu po­
wszechnie poglądowi i przekonaniu o ko­
nieczności tworzenia szkół specjalnych) 

ni, zajmują one naczelne miejsce w pracy 
organizacji związkowych.

W niniejszym artykule chcemy dorzu­
cić kitka uwag nasuwających się w 
związku z sytuacją w Akademii Górni­
czo-Hutniczej w Krakowie.

Przepis ustawy, wprowadzający rotację 
pomocniczych pracowników nauki, stał 
się oczywiście dla każdego z nich dopin­
giem zmuszającym do wytężonej pracy 
naukowej. Najważniejsza jest tu chyba 
utrata poczucia stabilizacji. Dochodzi 
przymus pracy naukowej — dotychczas 
ceniono także pracowników, którzy nie 
prowadzili prac badawczych, lecz byli 
wartościowymi dydaktykami lub organi­
zatorami. Reakcja pracowników naszej 
uczelni była trojaka: część odeszła do 
przemysłu, część przystąpiła do zdobywa­
nia stopni naukowych, nieliczni czekają 
że rygorystyczny przepis może nie wy­
trzymać próby życia.

Po raz pierwszy akcja „rotacji” odby­
ła się jesienią 1961 roku. Na Akademii 
Górniczo-Hutniczej przebiegała ona sto­
sunkowo „bezboleśnie”’ ponieważ równo­
cześnie utworzono pewną liczbę etatów 
dydaktycznych (wykładowców) i tech­
nicznych, a na etaty te przyjęto część 
zwalnianych pomocniczych pracowników 
nauki. W przyszłości możliwości takie 
będą prawdopodobnie znacznie mniejsze.

Rada Zakładowa obecnej kadencji roz­
patrywała i opiniowała odwołania zwal­
nianych pracowników. Stosunkowo mała 
liczba odwołań zwalnianych pracow- 
ków (sześć na pięćdziesiąt) świadczy o 
prawidłowym przebiegu prac kwalifika­
cyjnych na naszej uczelni, co między in­
nymi zawdzięczać należy przychylnemu 
ustosunkowaniu się władz uczelni do 
przedstawicieli organizacji związkowej. 

do wprowadzenia dzieci głuchych do szkół 
normalnych. I znowu projektodawca kła­
dzie nacisk na przygotowanie dziecka 
w okresie przedszkolnym.

Trzeba powiedzieć, że cały proces tego 
kształcenia byłby dość skomplikowany. 
Już bowiem w w.eku przedszkolnym wy­
chowanie wymagać będzie skupienia wy­
siłku rodziny i pedagoga, przy tym nau­
czyciel byłoy niejako „dochodzącym” po­
mocnikiem rodziny. Oczywiście, dla 
właściwej organizacji systemu wychowy­
wania dziecka przez nauczyciela docho­
dzącego — potrzebne jest ustanowienie 
specjalnej funkcji tego typu, co wiąże się 
z odpowiednim wynagrodzeniem. A za­
tem rzecz niełatwa. W dalszym ciągu 
trudności byłyby także duże. Otóż nauczy­
ciel „dochodzący” do dziecka wychowy­
wanego w rodzinie, kształcący je w pod­
stawowych umiejętności mówienia i 
„słyszenia” drogą odczytywania z ust, mu­
skałby z kolei przejąć opiekę nad dziec­
kiem w normalnej szkole podstawowej. 
Chodzi więc o ciągłość w wychowywaniu. 
Przy tym systemie wyniki byłyby na pew­
no pozytywne. Znajomość dziecka, jego 
możliwości i braków pozwoliłaby wycho­
wawcy na zastosowanie właściwych, 
możliwie najlepszych, metod. Niewątpli­
wie, dziecko, nawet przygotowane w o- 
kresie przedszkolnym, w zetknięciu z nor­
malnym środowiskiem dzieci s.yszących 
będzie miało trudności przy kształceniu 
w normalnym programie szkolnym. Dla­
tego też konieczne jest przydzielanie pe­
dagoga, który sprawowałby specjalną 
opiekę, wyjaśniał trudności, „podciągał” 
w aktualnie przerabianym programie.

I to wszystko. A zatem rzecz sprowa­
dza się do kształcenia przedszkolnego 
i w szkole podstawowej. W tym okresie 
bowiem dziecko osiągnie już umiejętność 
mówienia i „słyszenia” co stworzy dobre 
możliwości kształcenia w każdym kierun­
ku. Nie będzie Już wtedy problemu ze 
skierowaniem do takiego czy innego za­
wodu. Nie będzie też chyba problemem 
wybranie np. kierunku ogólnokształcące­
go.

Projektanci orientują się we wszystkich, 
piętrzących się przed realizacją tego pro­
jektu, trudnościach. Widzą i to, że 
sama organizacja systemu wymaga paru 
lat przygotowań, eksperymentowania... 
widzą także konieczność dużych inwesty­
cji początkowych. .. Koszty zatem/ jakie 
wiążą się z realizacją proponowanej 
zmiany systemu, nie są sprawą bagatel­
ną. Kształcenie w szkole specjalnej pod­
stawowej wynosi 1500 zł, a w szkole za­
wodowej 1800 zł miesięcznie na jednego 
ucznia. Natomiast przy zmianie syste­
mu, przy zagwarantowaniu opieki specjal­
nego wychowawcy, zabezpieczeniu inter­
natów — koszt nie tylko na razie się nie 
zmniejszy, ale może wzrosnąć. Niemniej 
gra jest „warta świeczki”. Niewątpliwie 
bowiem po okresie pierwszych wzmożo­
nych wysłków i kosztów wkład śię „za­
mortyzuje”. Przede wszystkim w fakcie 
przywrócenia społeczeństwu ludzi „zza 
muru milczenia”. Jest to bowiem odzys­
kanie ich dla pracy naukowej i produk­
cyjnej. Z drugiej strony następująca 
z biegiem lat likwidacja szkolnictwa 
specjalnego pozwoli na zaoszczędzenie 
niejednej złotówki.

Projekt reorganizacji systemu kształce­
nia dzieci głuchych jest tylko jednym z 
tematów sesji. Równocześnie bowiem zo­
staną na niej przedstawione wnioski do­
tyczące reformy opieki lekarskiej, a także 
dezyderaty w sprawie zreorganizowania 
całokształtu opieki nad głuchymi. Ma­
teriały z sesji pozwolą więc na ukształto­
wanie pełnego obrazu życia poważnej 
grupy społecznej, jaką stanowią ludzie 
upośledzeni tym kalectwem. Jeśli nawet 
wszelkie wnioski i postulaty nie będą 
miały szans natychmiastowej realizacji, 
to pierwszy krok w kierunku bardzo po­
żądanych zmian zostanie zrobiony.

MARIA OSIADACZ

Rotacja jest problemem nie tylko z 
punktu widzenia pracownika, ale i z 
punktu widzenia uczelni. Wyłaniają się 
dwa nowe problemy: po pierwsze — pro­
blem stałego podnoszenia kwalifikacji 
naukowych pomocniczych pracowników 
nauki oraz po drugie — konieczność za­
pewnienia dopływu pracowników nowych 
na miejsce zwalnianych. Pomocą dla pra­
cowników jest wprowadzenie dodatku 
specjalnego dla zatrudnionych wyłącznie 
na uczelni i możliwości uzyskania stypen­
diów doktoranckich 1 habilitacyjnych.

Rada Zakładowa przystąpiła przede 
wszystkim do zorganizowania na szroką 
skalę kursów języków obcych dla pra­
cowników naukowych. W przygotowaniu 
jest kurs bibliograficzny. Przewiduje się 
uruchomienie kursów obejmujących or­
ganizację warsztatu doświadczalnego, me­
todykę opracowywania wyników do­
świadczeń i pomiarów oraz metodykę 
przygotowywania prac do druku.

Znacznie gorzej przedstawię się drugi 
z wymienionych wyżej problemów — na­
pływ nowych pracowników naukowych. 
Część studentów, i to raczej dobrych, od­
ciągają od uczelni stypendia fundowane 
przez zakłady przemysłowe. Płace na 
uczelniach są nadal niższe niż w przemy­
śle, nie ma możliwości otrzymaaila mie­
szkania.

Rotacja w jesieni 1061 roku dała 
przypływ elementu miernego który ra­
czej nie sprosta wymaganiom ustawy. 
Jest to zagadnienie które powinno stać 
się przedmiotem troski wszystkich czyn­
ników decydujących o szkolnictwie wyż­
szym.

mgr inż. ANDRZEJ SZEWCZYK 
Kraków

(Dokończenie ze str. 1)

stępują w przypadku konfliktu między 
pracą lepiej opłacaną, uzyskaną bez na­
leżytego wysiłku, i między sytuacjami, 
gdzie wysiłek wykształcenia nie został 
skompensowany lepszym uposażeniem, 
wiemy, jak różnorodne trudności wystę­
pują w tej dziedzinie w społeczeństwie 
dorosłym...

...Powszechnie znane są wysokie liczby 
procentów młodzieży, która pracuje na­
wet w bardzo eksponowanych i bardzo 
nowoczesnych zakładach przemysłowych, 
choć nie ma ukończonej szkoły podsta­
wowej. Jeśli teraz weźmiemy pod uwa­
gę, że wykształcenie podstawowe jest 
dzisiaj niewystarczającą bazą dla nowo­
czesnego postępu techniki, że nowoczesne 
zakłady pracy nie mogą pracować, jeśli 
przeważająca część załogi dysponuje tyl­
ko wykształceniem podstawowym i je­
śli — w miarę postępu technicznego — 
musimy przechodzić na wyższy szczebel 
wykształcenia, to musimy dojść do wnio­
sku, że zaniedbanie tej sprawy jest nie 
tylko jednym z wąskich gardeł postępu 
technicznego w naszym kraju, ale jed­
nym z czynników demobilizujących mło­
dzież, przystępującą do pracy. Pedagogo­
wie wiele razy kładli nacisk na to, że 
jedną z przyczyn społecznego nieprzysto­
sowania młodzieży jest jej niepowodzenie 
szkolne — i kładli na to nacisk słusznie. 
Ale trzeba powiedzieć, że jedną z przy­
czyn nieprzystosowania młodzieży jest 
również jej niepowodzenie zawodowe.

To nas prowadzi- do trzeciego elemen­
tu trudności włączenia się w życie zawo­
dowe, to znaczy do warunków startu za­
wodowego. To, co się nazywa startem 
życiowym, jest w życiu człowieka szcze­
gólnie ciężkim okresem. Nie będzie prze­
sadą, jeśli powiemy, że od tego, jak prze­
biega start zawodowy człowieka — zależy 
w wielkim stopniu jego późniejsze życie 
zawodowe i przebieg procesów kształtu­
jących lub zniekształcających jego osobo­
wość. Tymczasem badania, które były tu 
i ówdzie prowadzone na temat startu za­
wodowego młodzieży — pokazują prawie 
jednoznacznie, jak niepomyślnie przebie­
ga ten start w, różnych zakładach pracy, 
nie wyłączając także i szkół, jeśli można 
szkoły jako zakłady pracy traktować...

...Cechą naszej epoki jest to, że dla 
coraz większej ilości ludzi — _ praca 1 
działalność społeczna stają się żywiołem 
ich osobistego życia. W warunkach, kiedy 
praca wielkich mas ludzkich była nie­
inteligentną, wykonywaną _ wyłącznie w 
celach zarobkowych, osobiste zaangażo­
wanie się człowieka w tę pracę było nie­
możliwe i osobiste, indywidualne warte

O rodzinie i szkole

Nie możemy się zrozumieć

O
D dłuższego Już czasu toczy 
się na łamach „Głosu Nau- 
zzycielskiego” ciekawa dy­
skusja na temat współpracy 
rodziny ze szkołą.Widocznie w tej współpracy 

coś Jest niewłaściwie uregulowane, bo 
ciągle istnieje wiele nieporozumień i wie­
le zastrzeżeń..

Chociażby, dla przykładu, wystarczy 
przeczytać artykuł Krystyny Rogalskiej 
pt. „Zacząć trzeba od spraw najprost­
szych” („Głos Nauczycielski” nr 43).

W artykule tym poddano ostrej ocenie 
dotychczasowe metody nawiązywania 
współpracy szkoły z rodzicami oraz 
wskazano „nowe” — lepsze.

Poza tym, wyrażono tam bardzo istot­
ny, swoisty pogląd na wzajemny stosu­
nek, jaki rzekomo istnieje obecnie pomię­
dzy szkołą a domem rodzinnym ucznia.

„Nie łudźmy aię — powiada autorka — że 
rodzicom zaieży na pozyskaniu nauczyciela 
(nawet pozorne zabieganie o względy wycho­
wawcy podyktowane Jest zazwyczaj określony­
mi celami) przeciwnie, to nam — co brzmi pa­
radoksalnie — zależy na zdobyciu rodziców, to 
my potrzebujemy ich pomocy i współdziałania 
dla dobra ich własnych dzieci".

Warto gruntowniej przemyśleć te zada­
nia i poświęcić im więcej miejsca i czasu.

Przede wszystkim należy zastanowić się 
nad tym, czy „pozyskanie” nauczyciela 
przez rodziców jest potrzebne i prawidło­
we z punktu widzenia pedagogiki socjali­
stycznej?

Po drugie: ozy rzeczywiście rodzice nie 
dbają o kontakt ze szkołą i niechętnie 
współdziałają w sprawach wychowania 
dzieci?

Po trzecie: czy Jest to naprawdę para­
doks, że nauczycielom zależy na włącze­
niu rodziców w proces pracy dydaktycz­
no-wychowawczy szkoły?

Przejdźmy do zagadnienia pierwszego 
i zastanówmy się, czy korzystnym zjawi­
skiem dla dziecka byłby fakt „pozyska­
nia” nauczyciela przez rodziców?

„Pozyskany” nauczyciel stałby się na­
rzędziem w ręku rodziców. Takim zaś — 
nauczyciel szkoły socjalistycznej — być 
nie może.

A może chodziło tu o zagadnienie 
współpracy domu rodzicielskiego z nau­
czycielem w sprawach nauczania, kształ­
cenia i wychowania ucznia?

Jeżeli tak, to stwierdzić trzeba, że we 
wspomnianym wyżej artykule, potrakto­
wano ten problem bardzo poważnie, ale 
Jednocześnie jednostronnie i krańcowo. 
Stwierdzono bowiem, że rodzicom wcale 
nie zależy na współpracy ze szkołą. Czy 
tak jest w rzeczywistości?

Większość rodzin, które posyłają dziś dzieci 
do szkoły podstawowej, o współpracę z który­
mi powinna szkoła zabiegać, to rodziny pow­
stałe już w okresie Polski Ludowej. A w'ięc są 
to rodziny, które powstały dobrowolnie i do­
browolnie przyjęły na swe barki ciężar wycho­
wania dzieci, są świadome swych celów i swo­
jej odpowiedzialności za nie. Większość tych 
rodziców posiada już wykształcenie podstawo­
we, część średnie, a nawet wyższe. Biorac pod 
uwagę te fakty, możemy mieć dostateczną 
podstawę do stwierdzenia, że tym rodzicom 
na pewno zależy na utrzymaniu kontaktu ze 
szkołą i ns współdziałaniu z nią.

Na pewno też dbają o przyszłość swych 
dzieci; mamy dowody na to i na ich pod­
stawie możemy powiedzieć, że tak jest w 
rzeczywistości. Dla przykładu weźmy 
„wywiadówki”, zebrania rodzicielskie czy 
jakieś imprezy urządzane przez szkołę. 
Charakteryzują się one wielką frekwen­
cją. Rodzice dość ofiarnie i chętnie udzie­
lają szkołom poparcia finansowego.

Większość dzieci chodzi do szkoły w 
ładnych i czystych ubraniach, wiele ma 
zegarki, eleganckie tornistry, książki, ze­
szyty i przybory szkolne.

Są to więc najbardziej przekonywające 
dowody, że współcześni rodzice troszczą 
«ię należycie o dzieci, a więc chętnie 

ści człowieka nie grały niemal żadnej 
roli. Ale w warunkach dzisiejszych, kie­
dy się otwierają coraz szersze perspekty­
wy, ażeby coraz większa liczba ludzi mo­
gła wykonywać pracę, odpowiadającą ich 
inteligencji, zamiłowaniom i ich osobi­
stemu zainteresowań u, strefa, którą kie­
dyś nazywało się osobistą strefą człowie­
ka. staje się równocześnie węższą — choć 
ważną — strefą jego działalności zawo­
dowej i społecznej...

♦

...Jak w tej sytuacji zorganizować wła­
ściwą, nienatrętną a dobrze działającą, 
pomoc szerokim kołom młodzieży, ażeby 
z tych możliwości skorzystała trafnie i z 
pożytkiem — to jest zupełnie nowy pro­
blem działania wychowawczego...

...Jeśli mamy uchronić młodzież przed 
głównymi źródłami nieprzystosowania 
społecznego, to można to jedynie uczy­
nić poprzez proces angażowania młodzie­
ży w rzeczywistość społeczną, w działal­
ność społeczną z całym rozeznaniem jej 
dobrych i złych stron, z wyraźnymi per­
spektywami jej rozwoju.

Tylko ten proces angażowania, który
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współpracują ze szkołą. Inna rzecz — czy 
robią to we właściwy sposób i czy szkoły 
należycie kierują tym współdziałaniem. 
I tu właśnie najprawdopodobniej leży 
główny problem napotykanych trudności. 
Wielu nauczycieli nazbyt często odwołuje 
się do pomocy rodziców. Z treści wyżej 
wymienionego artykuły Krystyny Rogal­
skiej (co praktyka potwierdza), wynika, że 
znane są przypadki tak wielkiej pedante­
rii i drobiazgowości ze strony nauczycieli, 
że aż staje się to żenującym zjawiskiem 
dla rodziców. Jeżeli do tego weźmie się 
pod uwagę fakt, że za pedanterią kryje 
się częstokroć wiele bezradności nauczy­
cieli, to nic dziwnego, że o porozumienie 
i o współpracę trudno.

Dowodem tej drobiazgowości Jest fakt 
wpisywania do dzienniczków wszelkich 
uchybień dziecka. Kontakt rodziny ze 
szkołą, poza normalnymi zebraniami, jak 
„wywiadówki”, konferencje, imprezy itp. 
powinien ograniczać sie tylko do spraw 
bardzo poważnych. Wtedy rodzice będą 
poważnie odnosili się do alarmów szkoły 
i do zapisków w dzienniczku.

Nie trzeba więc wyrzucać dzienniczków 

A jednak z wszystkimi rodzicami
GDY otrzymałam artykuł kol. Piotra 

Rudnickiego, opatrzony adnotacją sekre­
tarza redakcji, aby się „do materiału 
tego ustosunkować** — znalazłam się 

w dużym kłopocie. Muszę przyznać bowiem, 
iż nie bardzo rozumiem, o co autorowi chodzi.

W zasadzie przecież zgadza się ze mną, że 
współpraca szkoły z domem nie zawsze układa 
się najlepiej, że „wielu nauczycieli nazbyt 
często odwołuje się do pomocy rodziców”, że 
istnieją „fakty wpisywania do dzienniczków 
wszelkich, często drobnych, uchybień dziecka” 
itd.

Tam zaś, gdzie kol. Rudnicki powołuje się na 
moje sformułowania, które świadczą, jego zda­
niem, o „bardzo swoistym poglądzie na wza­
jemny stosunek szkoły i domu” oraz o „jedno­
stronności i krańcowości” w potraktowaniu 
przeze mnie problemu — do większości suge­
rowanych mi stwierdzeń bądź nie mogę się 
przyznać, bądź też zostały one niewłaściwie 
odczytane.

Rozpatrzmy Je po kolei. Piszac o pozyskaniu 
nauczyciela, nie miałam, rzecz jasna, na myśli 
przekupienia wychowawcy, lecz po prostu po­
zyskanie jego życzliwości, sympatii, a przede 
wszystkim pomocy. Fakt zaś, iż to wychowaw­
com głównie zależy na zdobyciu rodziców 
(a nie przeciwnie) wydaie się o tyle paradok­
sem, że przecież to my mamy fachowe przygo­
towanie do pracy wychowawczej, to my wiemy 
— a przynajmniej powinniśmy wiedzieć — jak 
sobie radzić w trudniejszych przypadkach, 
więc my jesteśmy w zasadzie potrzebni oicom 
i matkom, którzy niejednokrotnie otrzymać od 
nas mogą jakąś wskazówkę czy wyjaśnienie. 
Stąd, jak mi się wydaje, rodzice powinni szu­
kać naszej pomocy. A że tego nie robią — to 
właśnie jest paradoksalne.

Pogład ten jest oczywiście dyskusyjny i kol. 
Rudnicki w tym przypadku ma inne zdanie. 
W porządku. Nie jest natomiast w porządku 
sugerowanie mi jakobym miała nanisać, iż 
,,trzeba wyrzucić dzienniczki uczniowskie do 
kosza”.

Dla uniknięcia nieporozumień przytaczam 
odpowiedni fragment mego artykułu: „Dzien­
niczki stały sie postrachem nie tylko ze wzglę­
du na ich treść, ale i z uwagi na to, że ich 
w ogółe brak. Stawiamy oceny niedostateczne, 
odsyłamy „bezdzienniczkowe” dzieci do domu, 
jak gdyby te kilkadziesiąt, poliniowanych 
w specjalny sposób, kartek stanowiło kwestię 
życia i śmierci, jak gdyby korespondencji nie 
można było napisać w pierwszym lepszym, do 
tego celu przeznaczonym zeszycie”.

Tak więc nie wyrzucać tylko zastąpić dzien­
niczki drukowane, których brak w sprzedaży, 
a między tymi dwoma wyrazami jest przecież 
pewna różnica. Podobnie nie rozumiem, dlaczego 
kol. Rudnicki Imputuje mi twierdzenie, że 
pedanteria i drobiazgowość ze strony nauczy­
cieli staią się żenującym zjawiskiem dla ro­
dziców, podczas gdy — przeciwnie — ubole­
wałam właśnie, iż znikły z dzienniczków owe 
pedantyczne i drobiazgowe adnotacje o zdro­
wiu, samopoczuciu, nauce dziecka, a zastąpiły 
je suche doniesienia o wykroczeniach ucznia.

Najkategoryczniej Jednak rozprawia się koL

odpowiada na pytanie młodzieży, Jak żyć, 
staje się czynnikiem rozwiązującym tru­
dności. Natomiast tam, gdzie do tego 
procesu angażowania nie dochodzi, tam 
mamy do czynienia z pozornie prostymi 
formami bez adaptacji, jak moralność we­
wnętrzna i moralność adaptowana, która 
rychło przybierają obrót gorszy i stają 
się manifestacyjnie ujawnianymi forma­
mi protestu i walki ze światem, którego 
nie zrozumiało się.

Są to może aspekty dalej wykraczające, 
poza codzienną praktykę i codzienne do­
świadczenia, ale niewątpliwie tak jest, 
że u źródeł włączania się czy niewłą- 
czania się młodzieży w życie społeczne 
tkwią zagadnienia filozoficzne, zagadnie­
nia wartości i sensu życia jednostki, za­
gadnienia jej wewnętrznej akceptacji 
rzeczywistości, w której żyje 1. w którą 
pragnie się zaangażować dla jakichkol­
wiek celów.

Fragmenty referatu wygłoszonego na sesji 
naukowej, poświęconej społecznemu nieprzy­
stosowaniu młodzieży. Prof. dr B. Suchodolski 
był jednym z głównych organizatorów sesji.

uczniowskich do kosza — Jak sugeruje to 
treść wyżej wymienionego artykułu Kry­
styny Rogalskiej. Trzeba tylko umiejętnie 
je wykorzystywać, wtedy dzienniczek 
przestanie być „księgą udręczeń”.

Te uwagi odnoszą się, oczywiście, tylko 
do tych rodziców, którzy w pełni zasługu­
ją na to zaszczytne miano. Są jednak lu­
dzie, którzy urodzili dzieci, ale nie mają 
lub mieć nie powinni praw rodzicielskich. 
Na temat współpracy z nimi należałoby 
powiedzieć słów kilka.

W terminologii pedagogicznej nie istnie­
ją pojęcia dwóch czy trzech grup rodzi­
ców, tj. z pełnymi prawami rodzicielski­
mi, z ograniczonymi prawami i pozbawio­
nych tych praw. A przecież nie ze wszyst­
kimi rodzicami kontakt i współpraca _ są 
możliwe, a nawet potrzebne. Są rodzice, 
którzy sami nie mają należytego wycho­
wania. Jakże więc oni mogą pomagać we 
właściwym wychowaniu? Próby nawiąza­
nia kontaktu i współpracy z nimi najczę­
ściej dają negatywne wyniki.

mgr PIOTR RUDNICKI 
Głogówko

Rudnicki z moim rzekomym stwierdzeniem — 
„że rodzicom wcale nie zależy na współpracy 
ze szkołą”. Dla ścisłości chciałam wyjaśnić, iż 
nie pisałam „że wcale i że wszystkim”. Ale 
nie o to chodzi. Chodizi raczej o kontrargu­
menty kol. Rudnickiego. Twierdzi on, że skoro 
większość rodzin naszych uczniów „powstała” 
w Polsce Ludowej, a więc na zasadzie dobro- 
wolności, z pełną świadomością i poczuciem 
odpowiedzialności za wychowanie dzieci, któro 
w tych rodzinach przyjdą na świat — tym 
samym nie mogą to być rodzice nie dbający 
o diziecl, niie interesujący się ich szkołą, ich 
postępami w nauce czy zachowaniu (nawiasem 
mówiąc, w drugiej części artykułu autor Bara 
sobie przeczy).

Otóż chcę zapewnić kol. Rudnickiego, że 
istnieją tacy rodzice (wystarczy przeczytać 
artykuły z dyskusji na temat: „Młodzież trud­
na, szkoła, rodzice, społeczeństwo”). A fakt 
owej pełnej świadomości w podejmowaniu de­
cyzji małżeństwa (zresztą z tą świadomością 
nie zawsze jest tak najlepiej) nie świadczy 
jeszcze, że ta „dobrowolność i odpowiedzial­
ność” dotyczy i sprawy potomstwa, że wystar^ 
czy tej „świadomości” sił i umiejętności na 
długie i trudne lata wychowywania dzieci.

Podobnie fakt, że uczniowie mają ładne 
ubrania, zegarki, tornistry i przybory szkolne, 
a nawet to, iż rodzice tych uczniów „poznali 
już wartość nauki”, bo mają wykształcenie 
lub dokształcają się w chwili obecnej — wcale 
niestety, nie stanowi „najbardziej przekonują­
cego dowodu” (Jak wykaauje prakty­
ka), że współcześni rodzice troszczą się nale- 
żvc:f» o dzieci, a więc chętnie współpracują ze 
szkołą.

Z wypowiedzi M. Regent-Lechowiczowej, dy­
rektora departamentu Ministerstwa Sprawie­
dliwości wynika, że 77,6 proc, nieletnich prze­
stępców pochodzi z rodzin moralnie zdrowych. 
Wątpię jednak, aby w rodzinach tych opieka 
nad dziećmi była rzeczywiście tak wzorowa 
i współpraca rodziców ze szkołą tak idealna. 
Raczej należy sądzić, że w przeważającej 
lic b:e tych przypadków rodzice po prostu nie 
interesowali się dziećmi — może właśnie dla­
tego, iż zbyt intensywnie zarabiali na ładne 
ubranka i zegarki lub byli zbyt zajęci własną 
nauką.

Nie zgadzam się również, i to kategorycznie, 
z twierdzeniem kol. Rudnickiego, że „nie ze 
wszystkimi rodzicami kontakt i współpraca są 
możliwe, a nawet potrzebne”. Otóż przeciwnie, 
kontakty te — dopóki dziecko znajduje się 
pod opieką tych rodziców —- są bardzo po­
trzebne, konieczne, i to szczególnie właśnie 
tam, gdzie „rodzice sami nie mają należytego 
wychowania”. Wydaje ml się to tak oczywiste, 
że chyba nie wymaga wyjaśnień.

I 
KRYSTYNA ROGALSKA
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. Stulecie mokotowskiego 
Zakładu Wychowawczego

Sprawy oświaty 
i wychowania w Sejmie

Wieś-jak ją widzę!

ZAKŁAD WYCHOWAWCZY przy ulicy 
Puiawikiej 97 w Warszawie obchodził 
1 grudnia br. stulec e swej działalnoś­
ci. W miłej uroczystości wzięli udział 

przedstawiciele władz partyjnych i oświato­
wych, młodzież 1 cały personel zakładu oraz 
licznie zaproszeni goście. Wśród nich nie za­
brakło również kiłku wychowanków zakładu, 
którzy w prostych, lecz serdecznych słowach 
Cali wyraz swemu przywiązaniu do domu, 
gdzie ule tylko zdobyli zawód, ale nauczyli 
się żyć uczciwie. W gmachu zakładu dokona­
no odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku czci 
Wychowawców i wychowanków, którzy zgi­
nęli w czasie okupacji.

Początki Instytutu, który przez długie lata 
był jedynym w Polsce zakładem poprawczym, 
lięgają roku 1629. Wtedy bowiem powstał 
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O działalności zakładu mówi jego długole tni dyrektor, mgr Władysław Sala, obcho­
dzący właśnie 25-lecie swej pracy Fot. Wacław Komierowskl

przytułek rzemieślniczy bractwa św. Benona. 
W 1771 roku przejęty przez magistrat war­
szawski, niejednokrotnie niszczony wojnami 
i znów uruchomiany. przechodzący różne 
przemiany i innowacje, aż do roku 1862, kiedy 
to wreszcie, już jako zakład wychowawczy, 
enajdu e nową stałą siedzibę w pałacyku 
królikarni ofiarowanym, wraz z 29 mórgami 
Bierni i 15 tysiącami rubli, przez Franciszka 
Pusłowskiego. Tak więc zakład w obecnie zaj­
mowanym budynku mieści się już od 100 lat.

Obecnie przebywa tu 70 chłopców, w wieku 
od 15 do 18 lat, którzy obok normalnej nauki, 
w zakresie szkoły podstawowej, zdobywają 
zawód w warsztacie ślusarsko-mechanicznym. 
Mokotowski zakład jest jedyną, tego typu, 
placówką w Warszawie, szkolącą zawodowo 
wychowanków, mimo że nie posiada po temu 
warunków. Warsztaty mieszczą się w sutere­
nach zimnych i wilgotnych.

W ogóle, jeśli chodzi o budynek to, mimo 
usprawiedliwianego latami sentymentu 1 przy­

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Górnictwa RUD 

w BUKOWNIE 
zgłasza

z dniem 1 września 1963 r. WOLNE ETATY
KWALIFIKOWANYCH NAUCZYCIELI 

{WYCHOWAWCÓW

0 górnictwa, maszyn górniczych i lysunku górniczego

0 wychowawcy internatu I

@ zajęć praktycznych gospodarstwa domowego w zasadniczej 
szkole gospodarczej dla dziewcząt

Podania wraz z załącznikami należy składać
K-327 w dyrekcji szkoły do 30 marca 1963 r.

NIC TAK NIE GWARANTUJE 

wyników szkolnej zbiórki makulatury 

JAK POMOC NAUCZYCIELA
K-310-0

wiązania do starych murów, kierownictwo 
zakładu marzy o przeniesieniu się do nowo­
czesnych pomieszczeń. Najpoważniejsza trud­
ność w pracy zakładu — to jednooklenko- 
wosc szkolenia zawodowego bez względu na 
zamiłowania i uzdolnienia wychowanków. To 
zagadnienie podejmowano m. in. na okoliczno­
ściowym posiedzeniu Rady Pedagogicznej za­
kładu, która była końcowym akcentem uro­
czystości. Z braku pomieszczeń i odpow.ed- 
niego wyposażenia nie można myśleć o zróż­
nicowaniu kierunków fachowego wykształce­
nia młodzieży. W tej sytuacji z pomocą mo­
głyby przyjść liczne i różnorodne zakłady 
produkcyjne dzielnicy Mokotów. Taki postu­
lat padł pod adresem gospodarzy miasta. 
Problem ten również mocno podkreślali w 
w swoich wypowiedziach byli wychowankowie 

zakładu, którzy niejednokrotnie, mimo otrzy­
manego tu przygotowania fachowego, podej­
mowali już jako dorośli ludzie naukę innego 
zawodu zgodnego z zamiłowaniami.

Uczestnicy Rady dyskutowali też nad spo­
sobami i metodami pogłębiania pracy wycho­
wawczej z młodzieżą oraz współpracy z ro­
dzicami. Znalazło się również miejsce na wrę­
czenie kwiatów i drobnych upominków człon­
kom personelu zakładu oraz na kilka słów 
uznania pod adresem długoletnich wychowaw­
ców, którzy pracują w tej placówce po 10 i 
12 lat.

Dopóki istnieć będą rodzice nieprzygotowa­
ni do pełnienia funkcji wychowawców, dopóty 
będą dzieci trudne, zaniedbane, wymagające 
opieki zakładów wychowawczych. Na pewno 
nie wszystkim dzieciom uda się tu wyprosto­
wać ich drogi życiowe, ale przeważająca część 
zostaje uratowana przed zdeprawowaniem i 
przygotowana do podjęcia samodzielnego ży­
cia. Zakłady wychowawcze przywracające 
młodzież społeczeństwu powinny być przez to 
społeczeństwo otaczane szczególną opieką 
i troską. (DEBE)

(Dokończenie ze str. 1)

— a więc więcej, niż przewidywał plan 
5-letni na rok bieżący — w tym 33 proc, 
absolwentów szkół podstawowych przyję­
tych zostało do liceów ogólnokształcących 
i techników zawodowych, a 48 proc, zna­
lazło miejsca w zasadniczych szkołach za­
wodowych i szkołach przysposobienia rol­
niczego.

W dziedzinie realizacji programu refor­
my szkolnictwa opracowano sieć szkół 
8-klasowych, projekty programu naucza­
nia dla klas od V do VIII, nowe podręcz­
niki dla klasy V. Opracowano zestawy ty­
powych pomocy naukowych w myśl no­
wych założeń programowych.

W rozwoju szkolnictwa wystąpiły rów­
nież ujemne zjawiska. Zaliczyć do nich 
należy przede wszystkim opóźnienia w 
wykonawstwie inwestycji szkolnych. W 
przyszłym roku nie nastąpi nadrobienie o~ 
późnień w realizacji inwestycji szkolnych; 
ponad 2 tys. izb nie wykonanych w latach 
1.961—62 można będzie wybudować dopie­
ro w latach 1964—65.

Minister oświaty szeroko omówił za­
gadnienia: zmianowości w szkołach śred­
nich, płynności kadr nauczycielskich, 
organizowania klas i szkół specjalnych 
dla dzieci opóźnionych w rozwoju, sprawę 
przedszkoli.

Na liczne zapytania posłów w sprawie 
organizowania przedszkoli, struktury spo­
łecznej młodzieży licealnej, stypendiów, 
dalszej decentralizacji wydatków ze 
szczebla powiatowego dla szkół, koordy­
nacji prac naukowo-badawczych z zakre­
su metodyki i dydaktyki — odpowiedzi 
udzielił dyrektor generalny w Minister­
stwie Oświaty, Wojciech Pokora.

W dyskusji poseł Kazimierz Maj stwier­
dził, że struktura społeczna uczniów szkół 
średnich nie odpowiada strukturze spo­
łecznej kraju. Jedynie w liceach pedago­
gicznych procent młodzieży chłopskiej 
jest bliski procentowi ludności utrzymu­
jącej się z rolnictwa.

Poseł Władysław Ozga (wiceprezes ZG 
ZNP) podkreślił, że specjalnej uwagi wy­
maga realizacja zamierzeń w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego dla nauczy­
cieli. Plan w tym zakresie na rok 1963 
jest mniejszy o około tysiąca izb od 
wskaźników dyrektywnych wyznaczonych 
uchwałą Rady Ministrów. Wiele uwagi w 
swym przemówieniu poświęcił produkcji 
pomocy naukowych.

Poseł Józef Kwiatek (prezes ZG ZNP) 
zwrócił uwagę na to, że przeprowadzenie 
reformy szkolnictwa jest uwarunkowane 
głównie realizacją zamierzeń inwestycyj­
nych; wykształceniem odpowiedniej licz­
by wykwalifikowanych kadr nauczyciel­
skich. Tymczasem zadania inwestycyjne 
nie są w pełni wykonywane, a stopień 
realizacji inwestycji szkolnych — mimo 
przyznawanego im w wielu wojewódz­
twach priorytetu — jest niższy od prze­
ciętnego stopnia realizacji wszystkich in­
westycji na tym terenie. Stanu tego nie 
można już poprawić odgórnie. Konieczne 
jest zwiększenie zainteresowania tymi 
sprawami rad narodowych.

Przygotowanie kadry nauczycielskiej 
może również być zagrożone. Znamienne 
jest, że zadania rekrutacji młodzieży zo­
stały wykonane przez wszystkie typy 
szkół z wyjątkiem SN. Istnieje obawa, że
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Szkoły beskidzkie
poza zasięgiem telewizji

Posiadacze aparatów telewizyjnych w 
okręgu beskidzkim, głównie zaś wsie wy­
soko położone, takie jak: Jaworzynka, 
Istebna czy Koniaków żalą się na słaby 
odbiór programów telewizyjnych. W 
szczególnie dotkliwy sposób odczuwają 
te braki szkoły (choćby tylko szkoła w 
Istebnej-Centrum), które nie mogą ko­
rzystać z audycji telewizyjnych do prac 
dydaktycznych, przewidzianych w prog­
ramie nauczania.

Istnieje wprawdzie projekt budowy sta­
cji przekaźnikowej, ale — jak dotychczas 
— nie może się doczekać realizacji. Wraz 
z ich budową ustałyby kłopoty szkól po­
łożonych w wysokich rejonach Beskidu 
Śląskiego.

■ Most 

nie jest to przypadkowe; jedną z niewąt­
pliwych przyczyn tego zjawiska jest niż­
sza stawka na wyżywienie studentów SN, 
a także pozbawienie ich uprawnień do 
dodatków rodzinnych. Środki na zwięk­
szenie stawki żywnościowej w SN muszą 
się znaleźć, jeżeli chcemy mieć zdrowego, 
na 40 lat pracy, nauczyciela.

Na pytanie poseł Eugenii Mikłaszewicz, 
jak będzie załatwiona kwestia mieszkań 
dla nauczycieli odchodzących na emery­
turę — poseł Kwiatek odpowiedział, że 
jest ona w toku załatwiania przez Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego.

Komisja Oświaty i Nauki uchwaliła 
szereg dezyderatów pod adresem: prze­
wodniczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów oraz ministra finansów 
i ministra oświaty.

6 GRUDNIA oglądaliśmy wraz z klasą 
VI.audycję historyczną pt. „A za te­
go króla Jana...”. Było to, drugie w 

tym roku szkolnym, interesujące widowi­
sko reportażowe mające ńa celu poszerze­
nie przerobionego materiału. Podobnie 
jak w poprzedniej audycji i tym razem 
dobrano trafnie i z rozmysłem miejsce 
akcji.

Pałac w Wilanowie — jeden z najpięk­
niejszych obiektów architektury polskiej 
— doskonale spełnił swoje zadanie, jeśli 
chodzi o pokazanie i omówienie zabytków 
architektury barokowej w Polsce. Kame­
ra wydobyła wszystkie charakterystyczne 
akcenty, wszystkie najciekawsze zabytki 
baroku. Taka wycieczka, mimo że zbyt 
krótka na dokładne zwiedzenie pałacu, 
przyniosła uczniom być może więcej ko­
rzyści, niż gdyby udali się tam osobiście 
i zmęczeni, trudami podróży bezładnie błą­
dzili po salach.

Natomiast po obejrzeniu omawianej 
lekcji, która dała uczniom pewne przygo­
towanie, wycieczka byłaby bardzo wska­
zana. Żadna bowiem, nawet najlepsza te- 
leaudycja nie zastąpi wrażeń odnoszonych 
z bezpośredniego kontaktu z obiektem, a 
zwłaszcza nie jest w stanie utrwalić ich 
na długo w pamięci.

Realizatorzy mieli na celu nie tylko za­
poznanie uczniów ze sztuką baroku w 
Polsce, ale również pokazanie życia "spo­
łeczeństwa polskiego w tamtym okresie. 
Potraktowano to jako rozszerzenie mate­
riału przerobionego w rozdziale: Kryzys 
Rzeczypospolitej Szlacheckiej. Dla cofnię­
cia się do czasów króla Jana nie wystar­
czy Pałac Wilanowski, postarano się więc 
zaludnić go postaciami, jakby żywcem 
wyciętymi z historii, co doskonale poma­
gało wyobraźni, nadto wprowadzało pe­
wien element widowiskowy.

Dobrze też, że nie zabrakło inscenizacji 
komicznej anegdoty o pewnym szlachcicu, 
który w swej nieświadomości u samego 
króla szukał protekcji, a z której to hi­
storii wywodzi się znane przysłowie: 
„Słowo się rzekło, kobyłka u plota”.

Akcenty komizmu w audycji, zawiera­
jące spory ładunek materiału rzeczowego, 
okazały się bardzo potrzebne. Znać, że 
lekcja ta była, podobnie zresztą jak po­
przednia z tego cyklu, przemyślana i do­
skonale przygotowana. Audycje tego ro­
dzaju powinny być przewidziane jako ze­
branie, względnie poszerzenie i uzupełnie­
nie poszczególnych partii materiału sta­
nowiących tematycznie zamkniętą całość, 
bądź to jako epoka, bądź okres panowa­
nia jednego monarchy i wobec tego po­
winno być ich więcej. W ogóle, jeśli cho­
dzi o historię, telewizja rozporządza 
ogromnymi możliwościami, niewspółmier­
nie większymi niż może je zapewnić 
skromny zasób pomocy naukowych w 
reku nauczyciela. Na ekranie telewizora 
ożywają dawno minione epoki ułatwiając 
uczniowi poznanie ich cech specyficznych. 
Chodzi tylko o to, by stosować ciągle róż­
ne, coraz ciekawsze formy telewizyjnego 
kontaktu z uczniem.

(db)

K
IEDYŚ, gdy pracowałem w 
szkole średniej w mieście, 
przeczytałem w „Głosie” no­
tatkę pewnej nauczycielki ze 
wsi. Autorka zwracała się do 
władz GS z prośbą, aby ze­
zwoliły swym sklepom na wsiach sprze­

dawać nauczycielom... nabiał, gdyż trud­
no go zdobyć od gospodarzy! Ta notat­
ka wywołała najprzód moje zdziwienie, 
potem wytłumaczyłem ją sobie jako wo­
łanie jednostki, która miała nieszczęście 
popaść w konflikt z otoczeniem i zgod­
nie z wyznawaną przeze mnie regułą, 
— iż skoro większość środowiska jest 
przeciwko nauczycielowi, to jest jego wi­
na •— wydałem na nią w duchu skazu­
jący wyrok.

Los zdarzył, że sam trafiłem na wieś. 
Mieszkam tańi wprawdzie dopiero trze­
ci rok, lecz już zebrałem sporo doświad­
czeń.

Uważam, że o pracy nauczyciela na 
wsi przede wszystkim powinni wiedzieć 
i mówić nauczyciele liceum pedagogicz­
nego, którego absolwenci w olbrzymiej 
większości idą właśnie na wieś.

Ongiś, jako nauczyciel przedmiotów 
pedagogicznych, nie powiedziałem na ten 
temat swym uczniom niczego, po pro­
stu dlatego, że niewiele wiedziałem, a i 
sam program dyskretnie o tym milczał. 
Nikt nie wątpi, że na wsi się wiele 
zmieniło i w dalszym ciągu zmienia, lecz 
jak właściwie jest, jak wygląda wiejska 
rzeczywistość widziana oczyma nauczy­
ciela?

Na wieś trafiłem mając za sobą stu­
dia wyższe z zakresu psychologii i dzie­
sięcioletnią praktykę w różnego rodzaju 
typach szkół w mieście. Wsi nigdy się 
nie balem. Pi-zeniosłem się tam chętnie, 
z własnego wyboru. Nie miałem w sto­
sunku do wsi żadnych „oporów”. I o- 
becnie patrzę na nią bez uprzedzeń.

Uderzyło mnie przede wszystkim to, 
że nasze życie (mam rodzinę) przestało 
być naszą wyłączną własnością, staliśmy 
się cząstką wsi i to w zupełnie innym 
sensie niż życie rodziny w mieście jest 
cząstką życia mieszkańców jednej kamie­
nicy. Każdy nasz krok był i jest 
odpowiednio komentowany i to prawie 
zawsze z przyganą. Idziesz na spacer — 
ot, masz lekki żywot, pobawisz się z 
dziećmi, podczas gdy oni harują — sta- 
jesz się synonimem darmozjada. Kupu­
jesz od sąsiada mleko — tworzysz z nim 
widocznie kJikę, jego synowi na pewno 
nie postawisz „dwójki”. Zdobyłeś jakiś 
mebel lub motor — wzbogacasz się ich 
kosztem! Postarasz się o zapomogę dla 
kogoś — twoim zdaniem — najbiedniej­
szego, pozostali czuć będą żal do ciebie, 
żeś i im nie dał! (Wciąż mówię o sobie, 
i o „mojej” wsi).

Wydawało mi się ongiś, że życie na 
wsi jest tańsze aniżeli w mieście. Nie­
prawda! Inaczej rozumuje i inaczej my­
śli, rolnik, gdy wiezie coś, nawet kilka­
naście kilometrów, aby sprzedać, ina­
czej zupełnie, gdy ty sam wysuniesz 
propozycję kupna. Przedmiot przetargu 
rośnie od razu w cenie, ty stajesz się 
„bogaczem”, z którego grzechem byłoby 
nie wyciągnąć tyle pieniędzy, ile tylko 
się da. Przykłady? Jeszcze nigdy nia 

BIBLIOTEKA ZAJĘĆ TECHNICZNYCH 
w szkole ogólnokształcące]
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ZAJĘCIA Introligatorskie 
ZAJĘCIA z obróbki metali 
ZAJĘCIA z obróbki szkła 
ZAJĘCIA z elektrotechniki
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cena 
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3 
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3 
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ZAJĘCIA 
ZAJĘCIA

z obróbki drewna
z obróbki tworzyw sztucznych

W ROKU 1963 u k a i q się jeszcze z tego cyklu:

0 ZAJĘCIA x robót malarskich
• ZAJĘCIA z podstaw motoryzacji

ZAJĘCIA x mechanizacji rolnictwa
0 ZAJĘCIA z kroju, szycia i dziewiarstwa ręcznego
0 ZAJĘCIA agrotechniczne i zootechniczne

ZAJĘCIA z prefabrykacji lekkich elementów budowlanych 
(£1 ZAJĘCIA z różnych technik w gospodarstwie domowym 
(f ZAJĘCIA w gospodarstwie domowym (dla dziewcząt) 
0 ZAJĘCIA w gospodarstwie domowym (dla chłopców)

DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH „DOMU K S 1 Ą 2 K r
K-32S

udało ml się kupić ziemniaków taniej, 
aniżeli po 90 zł za q, podczas gdy yf 
pobliskim miasteczku ludzie nabywali ja 
po 65 i 70 zł, podobnie nigdy litr mle­
ka nie kosztował mnie mniej niż 2,50 
w lecie, a 3 żł w zimie. Sąsiedzj kręcili 
głową, że przepłacam, ale gdy szukałem 
innego kupca, nie było nikogo, kto 
chciałby sprzedać!

W ogóle zaopatrzenie urasta do pro­
blemu numer jeden. Choćby mięso. Gdy 
skończysz lekcje, jest godzina 13 lub 
później i gdy zajdziesz do pobliskiego 
miasteczka, w sklepie czekają już tylko 
przysłowiowe nagie haki. Na poprzed­
nim miejscu pracy, GS po krótkim okre­
sie łaskawości, kiedy to sklepowa zosta­
wiała nam mięso, przysłała pismo, że 
tego nie można robić.

Osobny rozdział życia nauczyciela na 
wsi to... władza! W mieście to takie pro­
ste, jest nią inspektor lub wizytator, 
zupełnie inaczej ma się rzecz na wsi. 
Jest nią przede wszystkim Gromadzka 
Rada Narodowa. Jako radny, na po­
przednim miejscu, miałem nieszczęście 
narazić się przewodniczącemu. Od tej 
pory każda moja prośba stawała się po­
wodem, by działo się inaczej. W szkoła 
brak było wody. Istniała wprawdzia 
uchwała GRN, aby wodę doprowadzić;, 
były także fundusze, lecz wody przez 
dwa lata nie mieliśmy. Doprowadzono ją 
wtedy, gdy się wyprowadziłem. Docho­
dziło do absurdów, interweniowałem u 
„instancji wyższych”, cóż z tego, skoro 
ta niższa decydowała!

O tym, jaki jest często stosunek wła­
dzy terenowej, można by pisać tomy. A 
to też nie ułatwia życia. Zmiana tego 
stosunku jest podstawowym warunkiem 
lepszego samopoczucia nauczyciela pra­
cującego na wsi.

Jak na samym wstępie powiedziałem, 
wierzyłem i nadal wierzę, że gdy więk­
szość dzieci czy środowiska opowie się 
za czy przeciwko nauczycielowi — bez 
wahania im, a nie jemu, przyznam ra­
cję. Nie spotkałem się jeszcze z wypad­
kiem, który by temu przeczył. Lecz zno­
wu mieć kilku nieprzyjaciół w mieście, 
a mieć ich na wsi, to rzeczy zgoła inne.

Przypadek .zdarzył, że zmuszony byłem 
starać się o zwolnienie woźnej, której 
syn notorycznie okradał szkołę. Wniosek 
zresztą wysunęło jednogłośnie prezydium 
komitetu rodzicielskiego. Sprawa zdawa­
łoby się prosta, ciągnęła się jednak mie­
siącami, chłopak kradł, a jego ojciec, 
który stawał przed sądem oskarżony 1 
skazany za zabójstwo człowieka, pisał na 
mnie donosy kończące s;ę groźbą, że jeśli 
jego oskarżenie nie zostanie rychło roz­
patrzone, to istotnie może być mordercą... 
Wkrótce zjawił się inspektor, aby zbadać 
słuszność złożonej na mnie skargi.

Na zakończenie odpowiedź na przy­
puszczalny zarzut, jaki ktoś może mi 
postawić. Na samym wstępie powiedzia­
łem, że pracuję dopiero trzeci rok na 
wsi. a chyba to jest stanowczo za mało, 
aby odważać się na jakiekolwiek uogól­
nienie. Uogólniłem jednak na podstawie 
własnych doświadczeń.- Na takiej opisanej 
przeze mnie wsi pracowałem i taką ją 
widzę.

KAZIMIERZ DYBOWSKI 
Koronowo

„...Nie odpowiedziałem nic, bo 1 po co? 
Miałem juz naprawdę wszystkiego dość, 
nie chciało mi się zaczynać od nowa. 
Analizowałem wciąż swoje kolejne klę­
ski: nie mogłem zrozumieć, dlaczego w 
tak szlachetnej walce zawsze przegry­
wałem. Znalem przecież moją wieś, psy­
chikę jej mieszkańców... Dlaczego wciąż 
przegrywałem?...**

Tymi, pełnymi niepokoju, słowami 
kończy wspomnienia młody nauczyciel 
wiejski, który po studiach wrócił do ro­
dzinnej wsi, by dokonać w niej wielu 
reform. Nie udało mu się jednak prze­
prowadzić żadnej z nich. Dlaczego? W 
czym tkwiło niebezpieczeństwo ciągłych 
niepowodzeń autora? Odpowiedzi na te 
i wiele innych pytań oczekujemy od 
czytelników, wśród których nic zabrak­
nie zapewne głosów nauczycieli wiej­
skich.

W
AKACJE ostatniego roku stu­
diów spędziłem we wsi ro­
dzinnej. Była to doskonała 
okazja do głębszego poznania 
życia bliskich mi ludzi, wśród 
których spędziłem dzieciń­
stwo. I właśnie to bliższe poznanie spra­

wiło, że zacząłem się buntować. Nie mo­
głem spokojnie patrzeć na to, że młodzi 
ludzie pozostają bierni wobec życia, że 
stanęli w miejscu i niczego nie chcą 
zmieniać na lepsze. Wybierając miejsce 
swojej miesięcznej praktyki nauczyciel­
skiej — trafiłem do swojej wsi. I wtedy 
właśnie podjąłem ostateczną decyzję: 
wrócę tutaj po studiach. Wierzyłem w to, 
że mój zapał udzieli się innym, że wspól­
nie wygnamy szybko nudę ze wsi, że do­
konamy wielu zmian. Po wakacjach przy­
jechałem więc tu z bagażem wiadomości 
i... wartościowych książek, które miały mi 
ułatwić pracę z dziećmi i rodzicami. Na­
wiązałem też kontakty z kolegami studiu­
jącymi, obiecali mi pomagać, przysyłać z 
„wielkiego świata” aktualne wiadomości, 
informować o najważniejszych wydarze­
niach, umożliwiać kontakty.

Wjeżdżając do wsi byłem pewny, że 
zacznie się nowe życie — pełniejsze, cie­
kawsze, lepsze...

Pracę swoją zacząłem od nawiązania 
kontaktów z rodzicami moich uczniów, 
robiłem wszystko, by zyskać przyjaciół. 
Plany miałem ambitne. Szkoła była cia­
sna (mieściła się w wynajętej od jedne­
go z gospodarzy chałupie), wieś nie mia­
ła prądu elektrycznego, boiska do gier 
sportowych, świetlicy. Nie było tutaj 
również mowy o zorganizowanym życiu 
towarzyskim młodzieży, szkoła ogranicza- 
czała swą działalność jedynie do naucza­
nia. Zresztą niczego tu od niej poza tym 
nie wymagano. Każdy żył własnym ży­
ciem, jedyną okazją do spotkań były ze­
brania gromadzkie, na które chłopi przy­
chodzili bardzo niechętnie.

Zdawałem sobie sprawę z tego, iż pra­
ca w takich warunkach nie będzie łatwa. 
A mimo to nie rezygnowałem ze. swych 
zamierzeń: najpierw elektryfikacja wsi, 
potem naprawa drogi, wreszcie rozbudo­
wa remizy strażackiej i wzniesienie obok 
niej dwu dodatkowych pomieszczeń na 
klasę szkolną i świetlicę. W planie tym 
przewidziałem również założenie kółka 
rolniczego, wspólnego pastwiska i boiska 
sportowego. Gdy to wszystko zrobimy — 
myślałem sobie — można będzie mówić 
chłopom o konieczności stosowania nowo­
czesnych metod uprawy roli, nawożenia 
itp.

Był to program na wskroś realny. 
Wkrótce przedstawiłem go co rozsądniej­
szym gospodarzom. Wszyscy poparli mnie, 
więcej — zadeklarowali swą pomoc przy 
realizacji. Zaczęliśmy od elektryfikacji 
wsi. Kiedy jednak dowiedzieli się, że trze­
ba wysłać delegację do powiatu, w.celu, 
uzgodnienia poglądów — entuzjazm 
zniknął. Nikt nie chciał jechać. Po dłu­
gich dyskusjach uchwalono wreszcie, że 
najlepiej załatwi to sam sołtys. Minął 
miesiąc, potem drugi — sołtys nie myślał 
o wyjeżdzie. Zrozumiałem wówczas, że za­
łatwieniem tej sprawy muszę zająć się 
sam. Udałem się więc do powiatu, skąd 
przywiozłem cennik i obietnicę, że otrzy­
mamy pomoc. Wracałem do domu uszczę­
śliwiony. Przeprowadzenie prac związa­
nych z elektryfikacją było o tyle łatwe, 
że obok naszej wioski przebiegała linia 
wysokiego napięcia, wystarczyło założyć, 
transformator i, w stosunkowo krótkim 
czasie, każdy dom miałby światło._

Sołtys zwołał zebranie, przedstawiłem 
sytuację. Wszyscy kiwali głowami, przy­
takiwali, ale po zapoznaniu się z cenni­
kiem i stwierdzaniu, że jednak trzeba pła­
cić, nikt nie wyraził zgody. Z licznych 
wypowiedzi zebranych dowiedziałem się, 
że nie zapiszą się na „siłę” (tak nazywają 
w naszej wsi elektryczność), bo to i koszt 
duży, i chałupa może się spalić. Nie po­
mogły tłumaczenia o tym, że elektrycz­
ność jest dla wsi wielkim dobrodziej­
stwem. Gospodarze tłumaczyli to na swój 
sposób: „Teroz i tak musom założyć * I * * 

Istna 

światło, cy kto zapłaci, cy nie. Chcom tyl­
ko najpierw nos wypróbować. Znajdzie 
się taki głupi, co zapłaci — to i dobrze. A 
jak wieś przetfzymo jesce rok, dwa, to 
sami przyjdom, jesce bedom nos prosić”.
I wygadawszy się do woli — poszli do 
domu.

Byłem przerażony. Po półrocznej dzia­
łalności spotkało mnie pierwsze niepowo­
dzenie. Ale wierzyłem jeszcze, że uda mi
się przeprowadzić następne zamierzenie. 
Tym razem chodziło o przebudowę drogi 
— błotnistej, zniszczonej doszczętnie. 
Znów wszyscy uważali mój projekt za 
realny do wykonania, potakiwali głowa­
mi. Trwało to jednak dopóty, dopóki się 
nie okazało, że każdy gospodarz będzie 
musiał wziąć udział w składce pieniężnej 
i pracować społecznie. Zaczęły się kłótnie. 
Ponieważ jednak perspektywa nowej dro­

Dlaczego wciąż 
przegrywałem ?

gi była dość kusząca — we wsi zaczęto 
na ten temat mówić poważnie.

Powoli wszystko, ułożyło się, jak najle­
piej: powiat obiecał przysłać plany i 
skromne fundusze, wieś miała zwieźć ka­
mień i dać robociznę. Warunki były bar­
dzo korzystne: za pracę przy budowie dro­
gi każdy gospodarz miał otrzymać ulgi w 
podatkach. Ruszyliśmy wreszcie z miejsca. 
Co to była dla mnie za radość! Nareszcie 
zwyciężyłem. Moje podniecenie nie trwało 
jednak zbyt długo: po wykonaniu krótkie­
go odcinka szosy, praca stanęła: zabrakło 

chętnych. Powody? „Ni ma głupich, żeby 
za darmo tyrać cały dzień” — mówili jed­
ni. Inni znów nie wychodzili do pracy, bo 
ich sąsiedzi również tkwili w bezczynno­
ści, jeszcze inni uważali, że skoro po tej 
drodze nie będą chodzić, nie muszą jej 
budować. Akcja „drogi” upadła więc defi­
nitywnie. Pozostał odcinek, który jest 
jakby wyrzutem sumienia mojej rodzinnej 
wsi: za lenistwo, za brak zrozumienia dla 
wspólnej sprawy.

Nadeszła wiosna: ludzie jakby ożyli, 
odmłodnieli trochę. I ja nabrałem wiary 
w sietbie. Zacząłem więc namawiać swo­
ich sąsiadów do założenia wspólnego 
pastwiska. Chodziło mi przede wszystkim 
o dobro dzieci, które codziennie rano i ; o 
południu goniły krowy na pastwisko 
i tam wraz, z nimi spędzały czas wolny. 
Nie mogłem na to spokojnie patrzeć. Ca­

łego stada mógł przecież pilnować jeden 
człowiek, dzieci miałyby więcej czasu na 
naukę i zabawę. Przedstawiłem swój pro­
jekt rodzicom: tym razem nie znalazł się 
nikt, kto by mnie poparł. Rozumowano 
mniej więcej tak: Antek ma przecież wię­
cej krów od Franka, Michał więcej łąki 
od Adama. Jak to pogodzić? A dzieciska 
co będą robiły? A więc i tym razem 
przegrałem.

Nie znalazły również zrozumienia moje 
projekty budowy boiska sportowego. 
Wprawdzie tym razem była przy mnie 
młodzież, która reagowała bardzo żywo, 
ale gospodarze niewiele się tym przejmo­
wali. Ze stoickim spokojem mówili: „Nikt 
nie do własnego gruntu, a na kupno nos 
nie stać. Chyba ze bedzie nowy podział 
ziemi, to inzinier może tak przymierzyć, 
zęby i la śkoły zostało”. Dzierżawy też 
płacić nie mieli zamiaru.

Doszedłem do wniosku, że nic nie uda 
mi się zrobić. Koledzy namawiali mnie do 
ucieczki. Nie skorzystałem jednak z żad­
nej propozycji, wierzyłem mimo wszystko, 
że kiedyś uda mi się czegoś dokonać, że 
przełamię opór mieszkańców mojej wsi. 
Wpadłem tym razem na genialny pomysł: 
założyć cegielnię. Trudności większych nie 
widziałem, ponieważ wieś miała własne 
glinianki i wszystko można było zrobić 
sposobem gospodarczym. Gospodarzom 
podobał się bardzo mój pomysł, zapał 
rósł, chętnych przybywało z każdym 
dniem, pomoc władz powiatowych mieli­
śmy zapewnioną. Budowę cegielni miało 
jednak poprzedzić zorganizowanie kółka 
rolniczego.

I znów zebrali się wszyscy, by omówić 
warunki. Zreferowałem bardzo dokładnie 
wszystkie sprawy związane z organizacją 
robót wstępnych, zaprosiłem do dyskusji. 
Cisza. Wreszcie zabrał głos jeden z go­
spodarzy, który zapytał, czy kółko rolni­
cze to także kołchoz. Na tym dyskusję 
trzeba było zamknąć, ponieważ nikt już 
o nic nie pytał, nikt nie wyrażał zgody 
na przystąpienie do kółka rolniczego. 
O budowie cegielni nie wspomniano na­
wet.

Przegrałem, tym razem już ostatecznie. 
I wówczas to wybuchnąłem: w ostrych 
słowach powiedziałem wszystkim, jak na­
sza wieś wygląda niekorzystnie w porów­

naniu z innymi, w jaki sposób mogliby-' 
śmy ją zmienić, gdyby nie upór miesz­
kańców. Przedstawiłem powody, która 
sprawiają, że młodzi ludzie uciekają do 
miasta tylko dlatego, że w ich rodzinnej 
wsi panuje marrazm i nuda. Podniesio­
nym głosem wołałem do zebranych, że za 
kilka lat będą ich oskarżać własne dzieci, 
ponieważ pozostawiają im wieś brzydszą, 
niż sami zastali w młodości.

Chłopi rozeszli się w milczeniu, a ja ze- 
brałem młodych, by z nimi omówić wa­
runki założenia cegielni. Powstało kółko 
rolnicze, pierwszym jego członkiem, a po­
tem prezesem został sterroryzowany, 
przez mnie mój kuzyn. Ja zająłem się ce­
gielnią. Ustaliliśmy listę członków1 i wy­
sokość wkładów.

Tymczasem zupełnie przypadkowo do­
wiedziałem się o istnieniu podobnej ce­
gielni w pobliżu naszej wsi.. Wysłałem 
tam natychmiast mego przyjaciela, aby 
zapoznał się na miejscu z organizacją 
pracy. Przywiózł mi stamtąd ostateczną 
klęskę: cegielnia wprawdzie stała — ale 
pusta. Produkcję wstrzymano, ponieważ 
zyski nie starczały na pokrycie podatków, 
Oniemiałem. Bo na kogo w tym przypad­
ku miałem rzucać gromy? Kto nie zrozu­
miał jeszcze, że wsi potrzebny jest budu­
lec, bo co trzecia chałupa się wali, kto 
sprawił, że produkcja stała się nieopła­
calna? Tym razem już nie mogłem żywić 
nadziei na jakiekolwiek zwycięstwo. Co 
życzliwsi gospodarze mówili mi:

„Janek, to nie lo ciebie robota, frygnoł- 
być to, bo i tak nie poradzis z nami. Po- 
derwołeś se ino opinie. Jak ześ był w 
wojsku, to cie lepi sanowali. Posedbyś 
znowu na łoficera, bo co to naucyciel 
znacy”.

Tym dobili mnie do reszty. Nie odpo­
wiedziałem nic, bo i po co. Miałem 
wszystkiego naprawdę dosyć, nie chciało 
mi się już nic zaczynać od nowa. Analizo­
wałem wciąż swoje kolejne klęski: nie 
mogłem zrozumieć, dlaczego w tak szla­
chetnej walce zawsze przegrywałem. 
Znałem przecież moją wieś dosko* 
nale, znałem psychikę jej mieszkańców. 
Dlaczego wciąż przegrywałem?

„SIŁA*
Autora prosimy o podanie nazwiska I adre- 

•u w celu wypłacenia honorarium,_
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JV moskiewskich szkołach

U
STAWA as 24 grudnia 1958 ro­
ku „O zacieśnianiu więzi szko­
ły z życiem 1 dalszym rozwo­
ju systemu oświaty w ZSRR” 
zapoczątkowała nowy etap w 
w życiu szkoły radzieckiej.

Wprowadziła ona między innymi, zamiast 
pedmioletniej szkoły powszechnej, ośmio­
letnią obowiązującą szkołę oraz średnie 
ogólnokształcące politechniczne szkoły 
l nauczaniem produkcyjnym.

Dwa tygodnie, spędzone przez delega­
cję polskich oświatowców w szkołach 
caosik.ie.ws kich, pozwoliło zaledwie na pe­
wien rekonesans^ i wstępne zapoznanie 
się z przemianami, dokonującymi się w 
szkole radzieckiej.

Średnia Szkoła Ogólnokształcąca nr 494, 
t .przedłużonym dniem pracy, istnieje trze­
ci rok. Podobnych szkół jest w Moskwie 
20. Szkoła liczy łącznie-25 klas. Uczniowie 
klas IX—XI zdobywają zawód ślusarza, 
tokarza, szlifierza; dziewczęta — zawód 
krawiecki. Szkoła posiada własne warszta- 
taty, z których korzystają okoliczne szkoły 
średnie. Związana ona jest z fabryką sa­
mochodów ciężarowych, w której ucznio­
wie klas XI pracują jeden dzień w ty­
godniu.

Uczniowie przebywają w szkole do go­
dziny 18—19. Otrzymują tu dwa posiłki. 
Młodzież klas niższych odrabia lekcje pod 
kierunkiem nauczycieli. W szkole funkcjo­
nują liczne kółka zainteresowań — wiele 
z nich prowadzą sami rodzice. Młodzież 
słabsza fizycznie leżakuje przez godzinę 
W specjalnym pomieszczeniu.

W pracy wychowawczej dyrektor i nau­
czyciele opierają się na organizacjach: 
pionierskiej i komscmolskiej.

*

Jedną r. przodujących ogólnokształcących 
Kkól średnich w Moskwie Jest SZKOŁA nr 201 
Im. ZOI KOSMODEMIAŃSKIEJ. Do szkoły tej 
uczęszczali Zoja i Aleksander Kosmodemiańscy.

Tradycja jest tu istotnym składnikiem pracy 
wychowawczej szkoły. Lecz nie tylko ona. Gdy­
by dyrekcja nie wyszła w swej pracy wycho­
wawczej poza nią, gdyby zasklepiła się w kul­
cie zmarłych bohaterów, szkole niewątpliwie 
groziłby zastój, wracanie w chlubną, lecz 
przebrzmiałą już przeszłość. Tymczasem szkoła 
tętni życiem, żyje teraźniejszością, młodzież 
jest dynamiczna, swobodna i pogodna.

Stworzenie tej właściwej atmosfery, utrzy­
manie równowagi między kultem tradycji a 
życiem — teraźniejszością jest niewątpliwie 
zasługą pełnego energii 1 entuzjazmu dyrekto- 
ia. N. Borysowa. Szkoła żyje współczesnością: 
młodzież ze starszych klas dyskutuje na temat 
aktualnych zagadnień społecznych, światopo­
glądowych i politycznych. Klasa VII rozpoczęła 
walkę o komunistyczny porządek (uwagi o pra­
cy i zachowaniu młodzieży tej klasy mogą 
wrzucać do specjalnej skrzynki wszyscy ucznio­
wie). Chłopcy starszych klas zdobywają za­
wód kreślarza, tokarza, dziewczęta opanowu­
ją umiejętności krawieckie. W szkole rozbu­
dowana jest działalność samoobsługowa, 
uczniowie sami sprzątają klasy, naprawiają 
sprzęt. Funkcjonuje tu międzyklasowa bryga­
da remontowa.

Wzięliśmy udział w pięknej uroczystości or­
ganizacji pionierskiej. Przyjmowano nowych 
pionierów. Oprócz znajomości historii organi­
zacji i pięknych tradycji szkoły, pionier mu- 
siał wykazać się opanowaniem szeregu spraw­
ności, potrzebnych w codziennym- życiu (po­
dobnych do naszych sprawności harcerskich).

*

Szkoła-Internat nr 2 skupia 241 uczniów 
z Moskwy. Uczą się tu do VIII klasy pod 
kierunkiem i opieką 25 nauczycieli-wy­
chowawców. W sobotę i niedzielę dzieci 
idą do domu. Do tej szkoły-internatu 
w pierwszej kolejności przyjmowane są 
półsieroty, dzieci z rodzin rozbitych, dzieci 
rodziców chorych i inwalidów. Dzieci z 
rodzin, w których na osobę przypada mie­
sięcznie 25 rubli, są zwolnione z opłat za 
internat.

W pracy wychowawczej duży nacisk 
kładzie się na kontakt ze środowiskiem. 
Szefostwo nad szkołą sprawuje Urząd 
Pocztowy nr 112. Młodzież często odwiedza 
muzea, wystawy, teatry.

W szkoie-internaoie rozbudowana jest 
praca samoobsługowa i współzawodnictwo 
międzyzastępowe.

Uniwersytet gorzowski 
dla rodziców

W Gorzowie Wlkp. rozpoczął działal­
ność uniwersytet dla rodziców i wycho­
wawców, który powstał przy wydatnej 
pomocy Towarzystwa, Szkoły Świeckiej. 
W programie uniwersytetu przewidziane 
są wykłady z zakresu zagadnień związa­
nych z wychowaniem dziecka. Przewidu­
je się także dyskusje i wyświetlanie fil­
mów. Wykładowcami będą lekarze, praw­
nicy, psycholodzy i pedagodzy. W czasie 
zajęć na uniwersytecie studenci SN będą 
organizowali zajęcia świetlicowe dla .dzie­
ci tych słuchaczy, którzy nie mają z kim 
zostawić swoich maluchów.

(WJC)

Dużo uwagi zwraca się tu na dokumen­
tację pracy wychowawczej. Zaplanowane 
prace społeczne, są ewidencjonowane w 
specjalnym gabinecie. W klasach, na ścia­
nach, wiszą specjalne gazetki zobowiązań 
ze specjalnymi kopertami. Uczniowie 
indywidualnie na kartkach zobowiązują 
się, np. z okazji rocznicy Rewolucji, wy­
konać pomoc naukową, zamieść określony 
odcinek podwórza itp. Zobowiązania są 
konkretne, wymierne, nastawione na 
usprawnienie życia zbiorowego, podnosze­
nie poziomu higieny itp.

*

SZKOŁA nr 7 llezy 940 uczniów. Pracuje w 
niej 42 nauczycieli. Uczniowie klas IX—XI 
szkolą się na rad.omonterów i specjalistów w 
programowaniu maszyn elektronowych. Mło­
dzież pochodzi w większości ze środowiska ro­
botniczego. Wszechstronna praca wychowaw­
cza jest tu dokładnie zaplanowana przez dy­
rekcję szkoły. W szkole ukazuje się almanach 
młodych twórców pt. „Iskierka”. Uczniowie 
stale odwiedzają kina, opery, prowadzą dys­
kusje na temat sztuki i literatury. Szkoła po­
siada własny obóz camp ngowy nad rzeką 
Wiazmą, w którym młodzież starszych klas w 
lecie spędza ferie.

Szefostwo nad szkołą sprawuje Instytut Che­
mii Fizycznej, który bardzo poważnie traktu­
je swój patronat.

Trudno w wyniku krótkiej lustracji 
szkoły zdobyć się na jakąś głębszą 
i wszechstronną analizę jej pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, a tym bardziej na 
ocenę tendencja rozwojowych we współ­
czesnym szkolnictwie radzieckim. Zdając 
sobie sprawę z niewystarczającej podsta­
wy empirycznej, na zakończenie tych wra­
żeń ze szkół moskiewskich odnotowujemy 
kilka ogólniejszych uwag.

Polskiego nauczyciela uderza śmiałość 
1 dynamika poczynań organizacyjno-o- 
światowych w ZSRR.

Średnia szkoła politechniczna z naucza­
niem zawodowym, szkoły z przedłużonym 
dniem, szkoły-internaty — to już nie pro­
jekty, lecz realna, sprawdzalna rzeczy­
wistość szkoły radzieckiej.

Szkoła radziecka zbliżyła sdę do żyoia 
— uczniowie klas IX—XI zdobywają tu 
określony zawód.

Problemem dyskusyjnym jest, czy o- 
becne szkoły średnie realizują w pełni 
zasady kształcenia politechnicznego, czy 
istnieje w nich ścisła korelacja między 
przedmiotami zawodowymi a przedmiota­
mi ogólnokształcącymi. Rodzi się obawa, 
czy nauczanie to nie jest pojmowane nie­
kiedy zbyt wąsko i praktycy stycznie. Wy- 
daje się, że koncepcja zróżnicowanej 
szkoły średniej, lansowana .przez Goncza- 
rowa, Mielnikowa i innych, jest interesu­
jącą próbą rozwiązania powyższych 
skomplikowanych problemów.

Żywa jest więź szkół radzieckich z ro­
dzicami i społeczeństwem. Nic więc dziw­
nego, że w warunkach dużego zaintereso­
wania domu pracą szkoły — procent pro­
mowanych uczniów w szkołach radziec­
kich jest nieporównanie wyższy niż u 
nas (94—100 proc.). Patronaty nad szkołą 
sprawują różne zakłady przemysłowe, 
instytucje naukowe, społeczne. Trzeba 
podkreślić, że jest to szefostwo konkretne, 
sprawne i że wydatnie pomaga szkole 
w pracy dydaktyczno-wychowawczej.

Silnie akcentuje się oddziaływanie 
ideowo-polityczne na młodzież. Polskiego 
pedagoga uderza jednak zbytnie udoroś- 
lanie młodzieży i aplikowanie jej na wy­
rost treści ideologicznych, których pogłę­
bione przyswojenie wymaga odpowiedniej 
dojrzałości intelektualno-emocjonalnej.

Godne uwagi i przyswojenia, w naszych 
warunkach, są doświadczenia radzieckich 
kolegów w dziedzinie wychowania przez 
pracę.

Wychowanie w szkołach radzieckich ma 
charakter wybitnie zespołowy. Podczas 
gdy w poprzednim okresie podporządko­
wanie zespołowi było silne i mechaniczne, 
obecnie dużo uwagi zwraca się na to, by 
uczeń świadomie akceptował zadania 
i normy zespołowe.

Podstawowym ogniwem oddziaływania 
na jednostkę są organizacje pionierskie 
i komsomolskie. Samorząd jest zjawiskiem 
raczej rzadkim w szkołach radzieckich, a 
jeśli istnieje, to jego agendy, np. staro­
stowie klasowi, są podporządkowane orga­
nizacjom, Indywidualizacja pracy wycho­
wawczej, oddziaływanie wychowawcy na 
pojedynczego ucznia zna‘du’ą się na ra­
zie na drugim planie. Problem liczenia 
się z osobowością dziecka w wychowaniu 
jest wszakże przedmiotem zainteresowania 
teoretyków wychowania i — jak nas za­
pewniono — w opracowywanych przez 
Zakład Wychowania Akademii Nauk Pe­
dagogicznych metodykach wychowaw­
czych — zostanie on właściwie postawio­
ny. Spodziewać się zatem należv stopnio­
wego przekształcania sie praktyki wycho­
wawczej w tym zakresie.

ZBIGNIEW ZABOROWSKI
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Parkowa 1a,

SPÓŁDZIELNIA PPRACY

SZKOLNE"RZYBORY

PRODUKUJE:

Artykuły szkolne i biurowe, jak liczy- 

delka, pędzelki, linijki, kątomierze itp.

GRY: szachy, warcaby, domino i 
inne O zabawki i maskotki

ARTYKUŁY z folii galanteryjnej: 
piórniki szkolne, etui do piór 
i okLd .i do różnych dowodów.

Nasza Spółdzielnia eksportuje: 

ZABAWKI do Jugosławii @ Ll- 

CZYDEŁKA szkolne do Mongo­

lii ® KASETY SZACHOWE 

z drzewa do Anglii.
KR-320

Udana wywiadówka
..Rodzice proszeni są o przybycie na 

zebranie. Obecność obowiązkowa”.
A więc wywiadówka... Przyznam szcze­

rze, że każda taka notatka w dzienniczku 
napawa mnie lękiem. Nie chodzi ml tu 
o własne dziecko — z nim nie miałam 
dotychczas przykrości — ale o sam sposób 
prowadzenia zebrania.

Choć tyle na ten temat pisało się 1 mó­
wiło. wciąż jednak wywiadówki mają 
charakter rozprawy sądowej, gdzie sędzia 
— nauczyciel feruje wyrok na Iksińskiego, 
Igreka wobec całego rodzicielskiego au­
dytorium.

Czy przez publiczne ogłoszenie nazwi­
ska winowajcy, a więc przez upokorzenie 
rodziców, bo tak to można nazwać — 
osiąga się zamierzony cel, nawiązuje kon­
takt z domem ucznia?

Sądzę, że nie.
Przez cały okres nauki mego dziecka 

wywiadówki niewiele odbiegały od tego 
szablonu. Toteż 1 w tym roku poszłam na 
zebranie z niechęcią. Tymczasem...

Miła, kulturalna pani rozpoczęła zebra­
nie. Po krótkim zagajeniu przeszła do 
omówienia spraw wychowawczych. Klasa 
dość trudna, gdyż uczniowie przyszli tu 
z różnych szkół. Nie stanowi więc jeszcze 
zgranego kolektywu. Dzieci przysparzają 
wiele kłopotu. Nauczycielka omówiła 
przykłady złego zachowania bardzo do­
kładnie z zastrzeżeniem jednak że: „Ci 
z państwa, których dzieci to dotyczy, 
najlepiej się orientują, dlatego nie będę 
wymieniała winowajców”.

Miłe zaskoczenie. W dyskusji chętnie 
zabierali głos wszyscy, i ci zapewne, któ­
rych to bezpośrednio dotyczyło, i pozo­

stali. Atmosfera była nadspodziewanie 
przyjemna, mimo że omawiano sprawy 
drażliwe.

„Teraz przejdziemy do spraw nauki — 
oznajmiła wychowawczyni. — Rozdam

POWROTY (Z WYWIADÓWEK)

— Nic gniewaj się, nie masz dwie 
„dwóje—” Rys. R- Sobkowiak

państwu dzienniczki, zorientujecie się w 
postępach swoich dzieci i omówimy spra­
wy ogólnie”. A więc nie będzie wyczyty- 
wania stopni poszczególnych uczniów 
według alfabetu?

I znów odprężenie na sali.
Na zakończenie prośba: „Tych » pań­

stwa, którzy znaleźli w dzienniczkach do­
datkowe uwagi — proszę o Indywidualną 
rozmowę, pozostałym — dziękuję za 
przybycie”.

Wracając do domu myśiałam o tym 
zebraniu. Przypomniał mi się jeszcze je­
den dodatkowy szczegół. Wychowawczyni 
poruszała sprawę spóźnień. Ktoś z ro­
dziców zaproponował, by sygnalizować 
o tym domowi w ten sposób, że ucznio­
wie będą wpisywać uwagi, a nauczyciel 
podpisze — ze względu na oszczędność 
czasu.

„Wydaje mi się — odpowiedziała nau­
czycielka — że wpisywanie spóźnień 
I złych stopni przez dzieci do dziennicz­
ków jest chyba bardzo upokarzające — 
proszę wczuć się w ich położenie. Czy nie 
lepiej, by państwo zgłaszali się, tam gdzie 
są wątpliwości, bezpośrednio do mnie”.

Teraz zrozumiałam postawę mojego 
dziecka. Opowiada mi często w domu 
o różnych wybrykach popełnianych przez 
kolegów w szkole. Zawsze je potępia, zde­
cydowanie się od nich odgradza. Zbudo­
wana jestem jego postawą. Długo zasta­
nawiałam się, czemu to przypisać (moje 
dziecko nie należy do ideałów) — odpo­
wiedź znalazłam na wywiadówce.

Ta wychowawczyni podchodzi z sercem 
do młodzieży, nawet do tej przysparzają­
cej trudności. Myślę, że osiągnie cel, po­
trafi sobie wszystkich zjednać. Tak, jak 
zjednała sobie rodziców.

Może podobne zebrania prowadzą nau­
czyciele w wielu szkołach w Polsce, ja 
Jednak na takim byłam po raz pierwszy. 
Działo się to w jednej ze szkół warszaw­
skich.

MATKA
(Nazwisko I adres znane redakcji)

Nauczyciele NRD w walce 
o nowe, demokratyczne Niemcy

WCIĄGU niewielu lat swego Istnienia 
NRD poszczycić się może ogromny­
mi sukcesami we wszystkich dzie­

dzinach życia. Nas, jako nauczycieli, inte­
resuje jednak przede wszystkim to, jakie 
wyniki osiągają niemieccy koledzy w 
dziedzinie wychowania oraz jaka jest ich 
rola w kształtowaniu świadomości mło­
dzieży niemieckiej.

Podczas pobytu delegacji nauczycieli 
warszawskich w Berlinie we wrześniu br. 
zainteresowało nas aktywnę zaangażowa­
nie nauczycieli NRD w walce o demokra­
tyczne wychowanie dzieci i młodzieży.

Nauczyciele NRD nie uciekają od naj­
trudniejszych problemów, lecz z ogrom­
nym poświęceniem i głębokim przekona­
niem podejmują polemikę .i pracę wyja­
śniającą na tematy polityczne, ideologicz­
ne i gospodarcze.

Każdy Polak, który miał możność 
przebywać w ostatnich latach w NRF, na 
pewno zauważył, że w prasie i wydaw­
nictwach adenauerowskiej republiki aż 
roi się od zdjęć, artykułów i wypowiedzi 
byłych hitlerowskich generałów 1 ofice­
rów, że odbywają sie tam ciągłe zloty, 
zjazdy, spotkania różnych tzw. „ziom- 
kostw”.

Te wszystkie jadowite wy dawni ctwa, 
drukowane na terenie NRF, dostarczane 
są do zachodniego Berlina i tam za'pjło- 
wę ceny sprzedawane.

Nauczyciele NRD zebrali te jawne do­
wody fałszu i zakłamania polityki Bonn, 
urządzili w jednej z sal ekspozycję wy­
dawnictw zachodnioniemieckich, zaopa­
trując je w odpowiednie komentarze. Je­
den z berlińskich nauczycieli demaskował 
z pasją wobec tłumu zwiedzających treść 
tej właśnie ekspozycji, wskazując na 
istotny antypokojowy i militarystyczny 
charakter polityki berlińskich kół rządzą­
cych. Były tam m. in. zdjęcia Straussa, 
Globkego, Heusingera, Brandta i innych 
pogrobowców Hitlera.

Inny przykład: w sklepach zachodnie­
go Berlina jako pomoce naukowe ukazały 
się modele samolotów odrzutowych z 
czarnym krzyżem 1 swastyką z czasów 
II wojny światowej. Nauczyciele NRD ku­
pują „pomoce naukowe” i demaskują za- 
chodnioniemiecki system wychowania 
dzieci i młodzieży. Każdy prawie artykuł 
o charakterze militarystycznym, każdy 
przejaw rewizjonizmu w stosunku do Pol­
ski, Czechosłowacji, ZSRR, Holandii czy 
Danii, w prasie zachodnioniemieckiej, lub 
zachodnioberlińskiej spotyka się z na­
tychmiastową odprawą na łamach prasy 
i wydawnictw pedagogicznych.

Trzeci przykład: w pamiętnym dniu 13 
sierpnia 1962 r„ kiedy rząd NRD postano­
wił położyć kres szpiegowsko-dywersyj- 
nej działalności na granicy z Berlinem 
zachodnim — nauczyciele razem z robot­
nikami fabryk stanęli z bronią w ręku 
budując rriur graniczny.

Dzięki tej właśnie postawie nauczyciel­
stwa, dzięki osobistemu zaangażowaniu 
i graniczącej z bohaterstwem odwadze 
i ofiarności wychowawców — młodzież 
NRD wychowuje się w duchu socjali­
stycznym, w duchu przyjaźni dla Polski 
i Polaków, czego dowody mogliśmy spot-, 
kać na każdym kroku.

HENRYK RADLIŃSKI

Korespondencyjna poradnia
Od wielu lat działa w Gorzowie Porad­

nia Społeczno-Wychowawcza. Z porad dy­
żurujących tu psychologów, lekarzy i pe­
dagogów skorzystało już wielu rodziców, 
nauczycieli i wychowawców. Mieszkań­
ców powiatu zainteresuje wiadomość, że 
w Gorzowie, przy Studium Nauczyciel­
skim, powstała Korespondencyjna Porad­
nia Wychowawcza Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej.

Nie wiesz, jak postępować z kilku czy 
kilkunastoletnim dzieckiem — napisz do 
Poradni Korespondencyjnej. Udzieli ona 
porady z zakresu skutecznych metod in­
dywidualnego oddziaływania wychowaw­
czego na dzieci w różnym wieku. Pomoże 
rozwikłać trudności w wychowaniu do­
mowym i szkolnym dziecka. Porady te są 
bezpłatne. (WJC)

Ogłoszenia drobne
KORESPONDENCYJNE lekcje Języków obcych.
Informacje: Warszawa 1, skr. 68. P-283-0

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, korytarzo­
we, podwórzowe — naprawia, wykonuje na za­
mówienie warsztat Rzemieślniczy, Banasik, 
Katowice — Szopienice, Sienkiewicza 2

K-293-0

cej w duszy, informacji o przedmiocie przez tę właśnie 
species impressae.

W wyniku tego species impressae zmieniają się species 
expressae, dusza przechodzi w stan upodobnienia się do 
przedmiotu, no i poznaje ten przedmiot.

Wszystko byłoby jeszcze dość znośne, gdyby nie jeden 
wielki kłopot na samym początku: cóż to są species inten­
tionales? Są to według Suareza niejako wysłanniki duszy, 
które w sposób niematerialny (ale jak?) przenoszą się z du­
szy do przedmiotu i wracając informują ją o nim. Tak przy­
najmniej wnosić należy z wyjaśnień podawanych dla kon­
kretnych zjawisk. Człowiek stojący przed lustrem widzi

Włodzimierz Szewczuk

„Historia kłopotów człowieka z dusza”
w nim siebie. Dzieje się to w następujący sposób: ciało pa­
trzącego wysyła species, które odbijają się od lustra, a do­
stawszy się do jego oczu sprawiają, że widzą one przedmiot 
przez owe species reprezentowany, czyli własne ciało. Jak 
niematerialne species mogą się odbijać, pozostanie również 
tajemnicą samego Suareza. Ale nie martwmy się zbytnio, bo 
i on tego nie wiedział, gdyż wywód ten jest po prostu 
sprzeczny sam w sobie. Jeszcze zabawniej rzecz wypadła 
przy tłumaczeniu innego zjawiska optycznego. Wiadomo, że 
pręt zanurzony w wódzie wydaje się złamany. Według Sua­
reza. species. które przechodzą z części pręta zanurzonego 
w wodzie, zmieniają ośrodek gęstszy (wodę) na rzadszy (po­
wietrze) i wskutek tego odchylają się od prostopadłej. Zja­
wiska różnych złudzeń Suarez tłumaczył albo modyfikują­
cym wpływem ośrodka, w którym zjawisko zachodzi, albo 
niedyspozycją organu zmysłowego, dzięki któremu rodzą się 
species impressae. albo szczególnym położeniem przedmiotu 
i organu.

W tym wszystkim tkwiło jednak ogólniejsze niebezpie­

czeństwo. Poznanie stawało się w ogóle poznawaniem obra­
zów a nie przedmiotów. Nie wiemy zatem, czy obrazy te 
reprezentują rzeczywiście wiernie jakości, które im mają od­
powiadać. Można by nawet zapytać, czy te jakości w ogóle 
istnieją. Suarez, zdając sobie sprawę z takiego niebezpie­
czeństwa, sięgnął znowu do skarbca terminologicznego i pro­
blem był rozwiązany. Wystarczy po prostu do rejestru do­
tychczasowych species dodać jeszcze jeden ich rodzaj, odręb­
ne species intelligibiles. Skąd one się biorą? Po prostu 
powstają same przez się w umyśle, w duszy. Dzięki nim 
możliwe jest aktywne intelektualne poznanie przedmiotu 
niezależnie od ewentualnych złudzeń.

5

i

Starałem się usilnie zrozumieć, jak to wszystko się dzie­
je. ale przy moich skromnych możliwościach okazało się to 
wręcz niemożliwe. Nie ja jeden zresztą próbowałem bez­
skutecznie. Robiło to wielu przede mną. między innymi 
i Hobbes, umysł świetny, wnikliwy, wybitny polityki i filo­
zof angielski XVII wieku. Ale i jemu sie nie udało. Doszedł 
do takiego samego wniosku, że to wszystko jest Po prostu 
nielogiczne. Species już w samvm założeniu miały być czy­
stymi formami, własnościami nie związanymi z żadną sub­
stancją. a mimo to „wędrowały”, „odbijały się”; „ulegały 
zniekształceniom” itp.

Nie pomogły nic ani słowa wstawki i uzupełnienie Suare­
za. ani interpretacje samego Tomasza z Aąuinu. Ratowanie 
godności duszy na tej drodze nie powiodło się. A że nawet 
najpiękniejszymi i najkunsztowniej dobranymi słowami o 
wodzie nie napoi się spragnionego, więc późniejsi myśli­
ciele szukali innych rozwiązań. Na pierwszym miejscu na­
leży wymienić Rene Descartesa, wielkiego myśliciela XVII 
wieku.

POZNAJEMY KARTEZJUSZA
Jak powszechnie wiadomo, wiek XVII to okres powsta­

nia i wspaniałego rozwoju mechaniki. Ale wiek XVII to 
równocześnie okres, w którym Kościół był jeszcze potęgą 
i moc jego potrafiła dosięgnąć każdego śmiałka, który od­
ważył się podważać fundamenty religii. Nie dziw tedy, że 
— zbuntowani przeciw jałowości myślenia teologicznego o 
świecie — ludzie nauki starali się pogodzić mechanistyczne 
idee nowej fizyki z wiarą w Boga, no i oczywiście w nie­
śmiertelność duszy. Ile w tym było szczerości, a ile taktyki 
na śliskiej krawędzi życia (czytaj Inkwizycji) niełatwo jest 
dziś rozstrzygnąć.

Rene Descarates (Kartezjusz: .1595—1650), wybitny filozof, 
uczony o wielostronnych zainteresowaniach, należał do tych, 
którzy nowy sposób wyjaśniania zjawisk przyrody usiłowali 
pogodzić z tradycyjną wiarą religijną. Wspaniałe postępy 
fizyki, posługującej się matematycznym sposobem ujmowa­
nia stwierdzanych zmian, spowodowały przeniesienie tych 
metod na wyjaśnienie wszelkich zjawisk. Powstał pogląd, u 
którego podstaw leżało przekonanie, że prawami mechaniki 
dadzą się wytłumaczyć wszystkie w ogóle zjawiska, jeżeli 
(ustępstwo, na rzecz teologii) nie przekraczają granic ludzkie­
go poznania. Nie kto inny jak właśnie Kartezjusz był auto­
rem zdania, że nawet „wrażenia i obrazy pamięciowe, i akty 
woli muszą się dać wytłumaczyć mechanicznie”.

Kontynuując platońską linię rozumowania, zgodnie z na­
uką Kościoła, która tak wiele zawdzięczała Platonowi, Kar­
tezjusz ujmuje człowieka jako istotę złożoną z duszy i ciała, 
w przeciwieństwie do zwierząt, które duszy nie posiadają. 
Dusza i ciało są dla niego dwoma całkowicie odmiennymi 
substancjami. Pierwsza — dusza jest bytem nie posiadającym 
rozciągłości, jest istota niematerialną, której głównym atry­
butem jest myślenie. Ciało, podobnie lak przedmioty świata 
otaczającego, jest bytem posiadającym rozciągłość, trójwy­
miarowym. materialnym. W każdym z nas współistnieją one, 
w przedziwny sposób, jak się o tym później przekonamy, 
z sobą związane.

Kartezjusz przeciwstawia się dawniejszym poglądom, któ­
re zakładały, że. ciepło naturalne i wszystkie ruchy naszego 
ciała zależne sa od duszy że gdy dusza opuszcza ciało, to 
znika ciepło naturalne i ustają wszystkie ruchy. Według 
niego ciało jest samowystarczalną maszyną, a dusza ucho­
dzi z niego jedynie wtedy, gdy zanika w nim ciepło, gdy 
psują się narządy służące do 'poruszania ciała. Najlepszym 
tego dowodem są zwierzęta, które przecież żyją, choć nie 
pos!adaja duszy.

Chcąc zrozumieć w pełni kartezjańska koncepcję człowie­
ka zwożonego z ciała i duszy, trzeba najpierw dobrze zazna­
jomić się z maszyna ciała. Zobaczymy przy tym. że pewne 
modele mechaniczne uwidaczniają się zarówno w opisie, jak 
i wyjaśnianiu zjawisk.

(W następnym numerze: „KARTEZJAŃSKA KONCEPCJA 
DUSZY”).

ŚREDNIOWIECZNE RATOWANIE GODNOŚCI DUSZY
AGADNIENIE stosunku duszy do świata otacza­
jącego nie dawało spokoju średniowiecznym myś­
licielom. Rzecz jasna, że materialistyczne teorie 
Empedoklesa, Demokryta czy Lukrecjusza nie 
mogły być przyjęte. Ale nawet bardziej umiarko­
wane koncepcje nie wchodziły w7 rachubę, bo du­

szy nie przystoi stykać się w jakikolwiek sposób z mate- 
rialnością przedmiotów. Nie przyjmowano również teorii 
Arystotelesa. Arystoteles, jak wiadomo, twierdził, że pozna­
jący podmiot nie przyjmuje z przedmiotu jego materii, 
a jedynie czystą formę. Ale formy w żaden sposób nie moż­
na oddzielić od przedmiotu i przenieść jej na podmiot. Przed­
miot działając na człowieka z odległości, wywołuje w nim 
jedynie stan upodobnienia się do formy, jaką sam posiada.

I to właśnie nie zadowalało myślicieli średniowiecznych, 
działanie na odległość wydawało się im czymś niewytłuma­
czalnym. Ponieważ o przenoszeniu się materialnych podobizn
przedmiotów do zmysłów i przejmowaniu ich przez duszę 
nie mogło być mowy, bo to uwłaczało godności niema­
terialnej duszy, wręcz boskiego pochodzenia, więc trzeba 
było znaleźć inne wyjście z impasu, w jakim utknęły roz­
ważania o duszy. Wymyślili je najpierw Suarez, a potem 
Tomasz z Aęuinu (1225—1274) twierdząc, że musi istnieć coś, 
co pośredniczy w procesie przeniesienia jakości z poznawa­
nego przedmiotu na poznający podmiot. Oczywiście, tym 
poznającym podmiotem jest niematerialna dusza, ponieważ 
w średniowieczu bardzo często to, co otrzymywało nazwę, 
zaczynało tym samym istnieć. Skoro więc potrzebny był poś­
rednik między przedmiotem a podmiotem, , to wystarczało 
wymyśleć jakąś nazwę dla niego i sprawa, była załatwiona. 
Suarez nazwał pośrednik! między przedmiotem a organem 
zmysłowym „species”, czyli „czyste, właściwości . Czym były 
te właściwości i na czym polegała ich czystość, tego nie wie 
nikt dzisiaj, ani nie wiedział sam Suarez. Ale to nie było 
ważne. Była nazwa na coś. co było potrzebne dla zachowania 
godności duszy, a skoro była nazwa, to było i to. co właś­
nie było potrzebne. Pewne było tylko to, że nie są one ukła­
dami atomów. I o to głównie chodziło. Same czyste właś­
ciwości czy własności nie są nigdy spostrzegane. Mogą być 
spostrzegane jedenie za ich pośrednictwem reprezentowane 
przez nie jakości odległych przedmiotów. Jak z tego widać, 
owe species i obiektywne jakości przedmiotów, choć od 
siebie zasadniczo różne. pierwsze repre-entują drugie.

Ale sprawa jęs’cze się na tym nie kończy. Z chwilą gdy 
species intentionales dochodzą (jak-mogą „dochodzić” nie ma­
terialne, a jedynie „intencjonalne” istności. pozostanie tajem­
nicą samego wynalazcy tej specyficznej terminologii) do 
organu zmysłowego, zamieniają się tutaj w species impres- 
sae. które dopiero rozpoczynają, jako pierwsza faza (actus 
primus), proces poznawania. Akt drugi (actus secundus) tego 
procesu polega na przekazaniu możności poznawczej, tkwią­
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 „Polityce" (nr 49) W. Kamiń­

ski w artykule „Pod mikro­
skopem” omawia wnioski z 
podjętych — przez Katedrę 
Pedagogiki Ogólnej Uniwer­
sytetu Warszawskiego — ba­

dań nad społeczną funkcją społeczno-wy­
chowawczą powiatowych domów kultury 
w Polsce.

„Gdybyśmy mogli sformułować Jakieś warun­
ki polepszenia pracy PDK, w będzie 10 możli­
we na drodze takfcłi przeobrażeń, przekształceń 
działalności domów kultury, aby stały się one 
Inspiratorem określonych procesów i aby uru­
chomiły określone siły społeczne środowiska, a 
zrezygnowały z funkcji doraźnych świadczeń. 
Funkcje doraźne świadczeń kulturowych nie 
są na miarę możliwości tych instytucji i one 
w gruncie rzeczy powodują, że zamiast peł­
nienia funkcji inspiratorsko-kierujących. domy 
kultury przekształciły się w jeszcze jedną in­
stytucję, która świadczy akademie bądź iunę 
Imprezy.

instytucji powinien my- 
dom kultury stanowił 
w środowisku, a nie 

o charakterze akademio-

Kierownik tej 
śleć o tym, aby 
sztab kulturalny 
przedsiębiorstwo 
wo-estradowym.

Sądzimy, że i władze oświatowe, 1 dzia­
łacze powinni uznać, że pewne domy kul­
tury są w stadium eksperymentowania 
i dać im możliwość świadomego podejmo­
wania ryzyka.

W związku z tym zgłaszamy postulat 
zwiększenia uprawnień i autonomii kie­
rowania domu, uniezależnienia go od 
sprzecznych dyrektyw w tej dziedzinie, 
gdzie trzeba podjąć ryzyko eksperymen­
towania społeczno-wychowawczego...

Z rozważań autora wynika generalny 
wniosek, że pretensje pod adresem do­
mów kultury są wynikiem niezrozumienia 
mechanizmu tworżęnia się kultury w śro­
dowisku lokalnym i są kierowane do in­
stytucji, która jest obiektywnie bezradna 
i która — jeżeli nie zostaną zwiększone 
jej siły społeczne — nie będzie mogła w 
tych warunkach uzyskiwać rezultatów, 
jakie by chciała osiągać.

Z naszych badań wynikaZ naszych badań wynika również, że 
większość powiatowych domów kultury 
pojmuje swą rolę w ten sposób, że chce 
upowszechniać kulturę jako coś gotowego, 
a nie wie, że chodzi o tworzenie procesów 
kulturalnych, że chodzi o pobudzanie do 
tworzenia, do awansu kulturalnego wła­
snego środowiska”.

7MT A temat zagadnień wychowawczych 
Isporo się pisze w ostatnich czasach. 
“ Zajmują się tym zagadnieniem licz­

ne pisma, radio, telewizja.
W „Argumentach” (nr 49) H. Jankow­

ski pisze o elitaryzrnie dyskusji etycznych.
„...Wiedza o tym, co ludzi w zakresie 

etyki interesuje, kształtuje się w dosyć 
licznych dyskusjach, spotkaniach autor­
skich czy też listach od czytelników. 
A pytania te i listy częstokroć budzą od­
ruch zniecierpliwienia. Wydaje się, że lu­
dzie pytają o kwestie zupełnie jasne czy 
wręcz prymitywne, kwestie których roz­
trząsanie „uwłacza” godności autora czy 
prelegenta...

...Liczne z tych pytań nie znajdują w 
znanych nam publikacjach żadnei odpo-

@)tB>saey tfatieeka
pT&sxtg o przyjaźń

plan pracy 
nim wycie-

z młodzieżą 
kilometrów

Kierów

Przed dwoma laty, opiekunka VIII kla­
sy jednego z żeńskich liceów ogólnokształ­
cących w Łodzi, układając 
wychowawczej, umieściła w 
czkę do Domu Dziecka.

Pewnego dnia wybrała się 
do oddalonego o kilkanaście, 
od Łodzi Domu Dziecka, położonego w 
pięknym parku. Goście zostali przyjęci 
przez dzieci bardzo serdecznie, 
nic>ka Domu Dziecka zapoznała przybyłe 
dziewczęta z tą instytucją i jej zadania­
mi. Niektóre z nich nie znały dotychczas 
tego rodzaju placówek. Dlatego też ■ z 
wielkim zainteresowaniem zwiedzały 
Dom. Potem bawiono się wspólnie, zbie­
rano grzyby, rozmawiano, wymieniano 
adresy. Pełne wrażeń dziewczęta wraca­
ły wieczorem do Łodzi.

Spotkanie to było początkiem przyja­
źni. Z racji Choinki Noworocznej, Dnia 
Dziecka i innych uroczystości mali mie­
szkańcy Domu Dziecka otrzymali dużo 
podarków i listów, niektórzy z nich po 
raz pierwszy w życiu.

Przyjaźń ta wpłynęła 
tnie na dzieci — miały 
uczyć się, być dobrymi, 
interesował. Kto zna głód uczucia dziec­
ka, wychowującego się w dużym skupis­
ku, bez serdecznego kontaktu i więzi 
uczuciowej z kimś bliskim, ten rozumie 
wagę tej przyjaźni!

Warto, aby i inne szkoły nawiązywa­
ły z domami dziecka podobne kontakty.

bardzo korzys- 
teraz dla kogo 
Ktoś się nimi

mgr T. Turkowska-Mikołajewicz 
Państwowy Dom Dziecka

w Parszewicach

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, 19.XII. godz. 9.55 FIZYKA dla klas VI 

1 VIII pt. „A JEDNAK MASZYNY”, 
Czwartek, 20.XII. godz. 9,55 POLSKI dla klasy 

IX pt. W. Szekspir — „SEN NOCY 
LETNIEJ” z cvklu: „Dzieje dramatu”, 

” ” godz. 11.45 HISTORIA dla klasy VII
pt. „ŚLADAMI KOLBERGA”,

Piątek, 21.XII. godz. 12,15 Audycja dla klas III 
i IV z cyklu: „KŁOPOTY TOMKA 
I ROMKA” pt. „HIPOLIT I SAMO­
CHODY".

FERIE (następny program szkolny nadany zo­
stanie w środę, dnia 9 stycznia 1963 r.)

UWAGA NAUCZYCIELE KLAS III i IV

W dniu 21 grudnia o godzinie 12,15 Telewizja 
S kolną natlaje w cyklu: „Kłopoty Tomka 
i Romka” dla klas trzecich i czwartych, drugą 
audycję pt. „Hipolit i samochody”. W progra­
mie tym Tomek i Romek uczą dzieci prawidło­
wego poruszania się na jezdni w mieście, roz­
poznawania sygnałów świetlnych i znaków przy 
regulacji ruchu przez milicjanta, wskazują na 
niebezpieczeństwa grożące w razie wyskakiwa­
nia z tramwaju i ostrzegają przed zabawami 
na drogach i jezdniach. Zabawne przygody Hi­
polita zapoznają dzieci z przepisami, jakie 
obowiązują na' szosach przecinających wsie 
i osady, uczą prawidłowego prowadzenia bydła, 
przypominają o konsekwencjach jazdy wozem 
konnym bez latarni.
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wiedz!. Liczne wykła'dy i prelekcje' z za­
kresu etyki są odbierane tak, jak wykła­
dy i prelekcje TWP dotyczące np. proble­
mów astronomii. A mianowicie: przyjem­
nie jest coś na ten temat usłyszeć, ale 
rzadko kto wiąże owe spotkania z wła­
snymi wątpliwościami i problemami mo­
ralnymi. Po prostu zbyt wielka jest roz­
piętość między zainteresowaniami etyków 
a zainteresowaniami moralnymi członków 
naszego społeczeństwa.

I chociaż czasy się zmieniły, chociaż na 
czoło wysunęły się zadania o charakterze 
konstruktywnym, pewne przyzwyczajenia 
pozostały.

„Mianowicie przytwyczajenia, zgodnie z k‘ó- 
rymi głównjm i zasadniczym elementem kształ­
towania nowej moralności nia być krytyka. 
Stąd też znana jest praktyka współczesnej na­
szej moralistyki, polegająca na zastępowaniu 
realizacji pozytywnego programu wychowaw­
czego krytyką skierowaną przeciwko poza- 
marksist.owskim kierunkom etycz.nym czy sy­
stemom normatywmym. Stąd też. częste przeko­
nanie, że negatywne zjawiska moralne ustąpią 
pod wpływem krytyki. Klasycznym przykła­
dem w tym zakresie jest .stosunek współcze­
snej moralistyki do młodzieży. Mianowicie wy­
chwytuje się różne rzeczywiste cęy urojone 
wady współczesnej młodzieży, jakoś się je kla­
syfikuje i poddaje się je ostrej krytyce. Mało 
kto zdaje sobie sprawę z tego, że ten typ po­
stępowania w sposób zasadniczy mija się z ce­
lem. Młodzieży nzszej naklejano już tak wie­
le etykietek, że liczni młodzi ludzie na proste 
pytanie, jacy tam oni są, w rzeczywistości od­
powiadają nie zgodnie z własnym przekona­
niem, lecz przedstawiają jedną z licznych ety­
kiet, jakie im nakleja społeczeństwo dorosłe.

Drugi poważny problem moralny — 
problem stosunku do pracy i własności 
społecznej jest przedmiotem zaintereso­
wania ekonomistów i prawników, nie jest 
natomiast przedmiotem zainteresowania 
etyków, ktfrzy na ten temat mogą powie­
dzieć tylko to. że jest źle, że ludzie krad- 
ną własność społeczną, a jest jeszcze go­
rzej, iż dos”ć szerokie kręgi naszego spo­
łeczeństwa kradzież tę tolerują. A wiec 
znowu tylko potępienie, tylko stosunek 
negatywny bez prób głębszych analizibez 
prób przeciwstawienia się temu zjaySsku 
od strony pozytywnej działalności wycho­
wawczej”.

(s.i.)

PKO — nauczycielom
Z okazji Dnia Nauczyciela Powszechna 

Kasa Oszczędności poczuwa się do mi­
łego obowiązku złożenia Prezydium Za­
rządu G>ównego ZNP oraz wszystkim 
nauczycielom I aktywistom związkowym 
w Polsce jak najserdeczniejszych życzeń 
owocnej pracy wychowawczej 1 pedago­
gicznej. Jednocześnie PKO składa wyrazy 
gorącego podziękowania nauczycielom 
i opiekunom za pomoc w krzew’eniu idei 
i praktyki oszczędzenia wśród młodzieży 
szkolne5 noprzez Szkolne Kasy Oszczęd­
ności PKO.

wkłady na książeczkach SKO. Stan wkła­
dów z kwietnia br. przekroczył 136 min 
złotych.

Osiągnięcie tak poważnych wyników 
siato się możliwe dzięki ofiarnei, sko­
ordynowanej i systematycznej pracy na­
uczycieli. Stąd też sprawa przygotowania 
kadr nauczycielskich do pracy i opieki 
nad Szkolnymi Kasami Oszczędności, 
jak również omawianie zagadnienia osz­
czędności na 
związkowych 
ważne.

Pragnąc dać
ku 1 uznania dla opiekunów SKO, nau­
czycieli, kierosvntków i dyrektorów 
szkół oraz pracowników administracji 
szkolnej za Ich twórczy wysiłek wkła­
dany w wychowanie gospodarcze mło­
dzieży. Powszechna Kasa Oszczędności 
z okazji Dnia Nauczyciela przyznała naj­
lepszym działaczom ruchu oszczędnościo­
wego wśród młodzieży szkolnej złote 
I srebne odznaki SKO oraz 600 tys. zło­
tych na nagrody.

Powszechna Kasa Oszczędności wysoko 
sobie ceni pomoc i współpracę ze 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego 
i sYyraż.a przekonanie, że i w bieżącym 
roku szkolnym będzie się ona pomyśl­
nie układać i rozwijać i że wszelkim po­
czynaniom 
i praktyki 
tronować 
sklego.

go jako 
z d wema 
charikiem.
i wdzięk 
atmosferze, 
stronie psychologicznej.

Akcja tego kameralnego filmu rozgry­
wa się jednocześnie, obecnie 1 przed .15 
laty. Nie ma tu jednak w ścisłym zna­
czeniu retrospekcji, nie oglądamy obra­
zów z lat wojny, akcja nie toczy się dwu­
torowo. A jednak od początku filmu 
główni bohaterowie żyją wspomnieniami, 
które przesłaniają im teraźniejszość. O tej 
przeszłości dowiadujemy się ze strzępów 
rozmów, zwierzeń, aluzji. Tu przeszłość 
ciąży nad filmem i nad ludźmi biorący- 
mi.w nim udział.

Część akcji rozgrywa się w kawiaren­
ce .Bajka”. Tam odbywają się decydu­
jące dla akcji filmu rozmowy. Ta pro­
wincjonalna kawiarenka i jej odwieczne 
rekwizyty — fortepian, na którym przy­
grywa stary, trochę żałosny pianista; bi­
lard. który zabija czas kawiarnianym 
gościom; zakochane pary na lodach, 
akompaniament syntementalnych melodii, 
rozmowa tocząca się w czasie gry — 
wszystkie te scenki, fragmenty scen 
przyczyniają się do nastroju charaktery­
stycznego dla całego filmu. Tę atmosfe­
rę świetnie wyczuwają aktorzy, odtwa­
rzający główne role, a także ci z małych 
epizodycznych rolek.

Na plan pierwszy wysuwa się trójka 
głównych odtwórców — Andrzej Łapicki, 
Gustaw Holoubek i Aleksandra Śląska — 
nauczycielka, która od kilkunastu lat

w tym miasteczku. Ta trójka ak_ 
rozgrywa d armat, stanowiący 

kanwę filmu, na przyciszonych 
kameralnie, stwarzając żywe 

typy. Postać pianisty z prowin-

W roku szkolnym 1962/63 Szkolne Kasy 
Oszczędności organizowane przez PKO 
na terenie szkół w całym kraju, obcho­
dzą 15-lecie swej wychowawczej działal­
ności.

Dorobek 15-Ietniej intensywnej pracy 
nad krzewieniem idei i praktyki oszczę­
dzania wśród młodzieży szkolnej .jest 
bardzo poważny. Świadczą o tym nie 
tylko liczby, lecz także konkretne efekty 
wychowawcze. Młodzież zrzeszona 
w Szkolnych Kasach Oszczędności coraz 
lepiej rozumie potrzebę umiejętnego 
gospodarowania mieniem własnym i spo­
łecznym. posiada większe zrozumienie 
dla człowieka I jego twórczych wysił­
ków. pozr.aje pracę we wszystkich jej 
formach i przejawach. Działalność SKO 
nie ogranicza się jednak tylko do terenu 
szkoły, lecz wychodzi poza jej obręb, 
obejmując swoim zasięgiem starsze, spo­
łeczeństwo, a przede wszystkim rodzi­
ców.

Rozwijająca się z roku na rok działal­
ność SKO obejmuje już ponad 27 tys. szkół 
1 około 4 min młodzieży. Rosną też

Dzisiaj i... przed 15 laty
Michał 

Jan 
Muzyka: 

Śląska 
Teresa 

Koście- 
Aleksander 

inni. Produkcja

„Spotkanie w „Bajce". Scenariusz: 
Tonecki i Jan Rybkowski. Reżyseria: 
Rybkowski. Zdjęcia: M. Jahotia. 
W. Kilar. Wykonawcy: Aleksandra 
Gustaw Holoubek, Andrzej Łapicki, 
Iżewska, Maria Wachowiak, Barbara 
szanka, Wiktor Elektorowicz, 
Fogiel, Beata Barszczewska, i 
TRF „Rytm”. (1962).

WAŻNE to 
z nowym 
z filmem, 

się współeżeśnie.

spotkanie, bo 
filmem. I to

dla nas 
polskim

którego akcja rozgrywa

a
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Rzecz dzieje się w małym miasteczku 
(poznajemy Sandomierz i jego okolice). 
Z okazji odsłonięcia pomnika bohatera, 
który zginął przed 15 laty w walce z fa­
szystowskimi bandami — o-dbywa się 
uroczystość wzbogacona koncertem. Ar­
tyści, biorący w nim udział, przyjeżdżają 
z Warszawy wozem Polskiego Radia — 
znapy utalentowany pianista Wiktor, 
jego przyjaciółka śpiewaczka. Przypadko­
we spotkania przyjezdnych gości z mie­
szkańcami miasteczka, stwarzają nieocze­
kiwane svtuacje. które również nieocze­
kiwanie rozwiązują się pod sam koniec 
filmu.

Byłoby wielkim uproszczeniem i na­
wet [zwulgaryzowaniem tego filmu o sub­
telnych barwach, gdybyśmy mówiąc 
o zawartym w nim konflikcie, określili

Rewia warszawskich plastyków
K Wystawa okręgu warszawskiego 

Związku Polskich Artystów Pla­
styków— 320 prac malarskich i 

230 graficznych — daje z pewnością wiel­
ki materiał porównawczy

Na tej olbrzymiej wystawie tradycje, 
kontakty, indywidualność bardzo rozmai­

w

EUGENIUSZ P1CHEL: Ulica Kozia

XIX-wie-
nowpczesne —

nie da.ie pełrie- 
plastyki, zapi-

cie załamują się w poszczególnych dzie­
łach, tworząc ogromną ilość odmian, 
stylów, artystycznych założeń, od najbar­
dziej tradycyjnych —: jeszcze 
cznych po najbardziej 
ek sper y m en t a In e.

Choć jednak wystawa 
go obrazu warszawskiej 
szmy ma jej wyraźny plus to. że uja­
wniła sporo młodych talentów. Prace 
młodych artystów — często tworzone za­
raz po skończeniu akademii — stoją na 
dobrym poziomie warsztatowym, świad­
czą o umiejętności ciekawego rozwią­
zania faktury płótna i zdolności kompo­
nowania płaszczyzny obrazu. Wszakże 
i tu, niestety, dostrzegamy pewną po­
wierzchowność. a nawet wtórność prze­
żyć, które towarzyszyły powstawaniu

wyraz wysokiego szacun-

zjazdach 1 konferencjach 
jest dla nas szczególnie

na polu krzewienia Idei 
oszczędzania nadal będzie pa- 
Związek Nauczycielstwa Pol-

Naczelny Dyrektor 
Powszechnej Kasy Oszczędności 

/ — / E. Walaszczyk

dramat kobiety związanej 
mężczyznami — mężem i ko-

Wszystko tu jest inaczej 
tego ..Spotkania” polega na 

kameralnym charakterze,

mieszka 
torów 
główną 
tonach, 
ludzkie 
cjonalne.i kawiarenki świetnie odtwarza, 
w rolach epizodycznych. Wiktor Elekto- 
rowicz, znamy kompozytor, pianista 
i piosenkarz.

llibiela Srlekher
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AL. KOZYRSKI: Domy x Elektrycznej

dzieła: nie ma na wystawie obrazu, któ­
ry by nas jakoś specjalnie wzruszył, 
który byłby głęboko indywidualny, wła­
sny, odkrywczy. Wszystkie zdradzają 
trochę skłonności do nadmiernego este- 
tyzowania, do smaczków artystycznych; 
stanowią raczej żabawę w sztukę, a nie 
ujawniają głębszych przeżyć.

Mimo tych niedociągnięć, niektóre 
prace takie, jak młodego artysty Balce- 
rzaka charakteryzujące się delikatnymi 
harmomami kolorystycznymi i formami 
oraz prace wielu innych jego rówieśni­
ków malowane są na pewno z nerwem 
i ciekawie.

Poza młodymi—którzy mimo wszel­
kich zastrzeżeń są jednak bardzo war­
tościowymi jako grupa i prezentują się 
chyba wyjątkowo korzystnie — istnieje 
na wystav.de olbrzymie pomieszanie 
rozmaitych stylów, kierunków, indywi­
dualnych postaw. Zresztą trzeba przyznać 
że wyjątkowo ładnie na tej wystawie 
została wyważona proporcja między ma­
larstwem abstrakcyjnym a figuratywnym.

Ciekawe prace malarskie tworzy 
mniej znany artysta A. Kozyrski. Jego 
obrazy’ mają dobrą materię, interesującą 
konstrukcję, a nade wszystko oryginalną 
gamę barwną od złotawych żółci i anili­
nowych zieleni do ciemnych brązów. 
Malowane są szerokimi Dociągnięciami 
pędzla i dużymi, skupionymi płaszczy­
znami.

Dobry jest biały pejzaż H. Krycha, do­
bre fakturowo i kolorystycznie są prace 
S. Kuligowskiego, a także czyste, pełne 
prostoty, wdzięku i umiaru, o ładnych 

' liniach i dobrze wyważonych ciemnych 
kolorach, prace O.® Samarskiej-Pomia- 
nowskie.i. Ciekawe są — malowane w sty­
lu Makowskiego, z symbolicznym; zega­
rami i ptakami w klatce — prace J. Ey­
symonta, dobre — z naciskiem na walory 

1 fakturowe — pejzaże L. Turaiskiego, 
■ świadomie prymityzowane pejzaże K. 
1 Wąsowicza j deLkatne obrazy H. Eysy-
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WISNA LIPSZYC: Łazienka

„Szkoła zawodowa” o SPR
UKAZAŁ się 11 numer „Szkoły Za­

wodowej”, w dużej części poświęco­
ny problematyce SPR, dla której 

czasopismo to otwiera nowy dział.
Dział ten rozpoczynają artykuły: wice­

ministra oświaty — Michała Godlewskie­
go pt. „Pięciolecie szkół przysposobienia 
rolniczego” i wiceministra rolnictwa — 
Józefa Okuniewskiego pt. „Szkoła rolni­
cza pionierem postępu w rolnictwie”. W 
innych artykułach jest mowa o SPR z 
10-miesięcznym rokiem nauczania, o tech­
nikach rolniczych dla absolwentów SPR 
oraz o doświadczeniach dydaktyczno-wy­
chowawczych SPR.

W numerze ogłoszono konkurs poświę­
cony problematyce SPR. Ponieważ nie do 
wszystkich szkół PR 
„Szkoła Zawodowa”, podajemy jego wa­
runki. W konkursie mogą wziąć udział, 
wsźyscy nauczyciele SPR. Chodzi o nad­
syłanie artykułów, felietonów, reportaży 
itp. na następujące tematy:
0 formy i metody organizacji praktycznej 

nauki zawodu w SPR, w szczególności formy 
1 metody organizowania zajęć praktycznych 
uczniów w spółdzielniach produkcyjnych, pań­
stwowych gospodarstwach rolnych i indywi­
dualnych (trudności w realizacji nauczania, 
sposoby ich przezwyciężania, osiągane wyniki);

© jak realizujemy nauczanie w SPR, w za­
kresie przedmiotów' ogólnokształcących:

0 osiągnięcia i trudności w pracy SPR (pro-

dociera jeszcze

wtedy

Reżyser Jan Rybkowski, który przed 
kilkunastu laty zrealizował „Dom na 
pustkowiu” (według noweli Iwaszkiewi­
cza) uważa „Spotkanie w „.Bajce” za 
pewnego rodzaju dalszy ciąg tamtego 
filmu. Tam również główną rolę grała 
Śląska. Są tu jak gdyby dalsze smutne 
losy młodej dziewczyny, która 
brała ślub.

Młodym widzom, oglądającym 
kanie w „Rajce”, należy zwrócić 
na kameralny charakter filmu, który na­
dawałby się chyba bardziej na spektakl 
telewizyjny. Dla filmu pełnometrażowego 
akcja trochę zbyt wątła, chwilami się 
dłuży, posuwa jak gdyby w tempie zwol­
nionym. Harmonizuje to jednak z reflek­
syjnym charakterem filmu, który — jak 
to określają jego realizatorzy jest „za­
dumą nad ludzkim losem”.

„Spot- 
uwagę
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Mówiąc o „Spotkaniu” trzeba podkre­
ślić, tak często powtarzające się w na­
szych filmach, echa lat Wojennych, brze­
miennych w tragiczne spięcia. Dość przy­
pomnieć chociażby „Ostatni dzień lata”, 
„Zaduszki”, niedokończony film Andrzeja 
Munka .— „Pasażerka” i tyle innych 
obrazów. których akcja powraca do 
tamtych lat.

STEFANIA BEYL1N

mont, jak również bardziej znane prace 
A. Lenicy, Zarembiny - Cybisowej czy 
bardzo odkrywcze T. Dominika. Znaj­
dziemy tu także parę ciekawych prac 
abstrakcyjnych.

Mamy więc abstrakcje, koloryzm i ró­
żne jego pochodne, trochę prac surreali­
stycznych, wiele figuratywnych i, nie­
siemy, auio meporaunie naturalistycznych 
widoczków, owianych banalnym senty­
mentalizmem, których wiele jest szcze­
gólnie w czwartej sali malarskiej.

Jak zawsze, lepszy jest poziom naszej 
grafiki, choć ; tu nie znajdziemy rewela­
cji. Jest tu więcej znanych nazwisk i 
więcej młodych, chyba dobrze zapowia­
dających się artystów. Świetne są drze­
woryty Marii Hiszpańskiej—Neumenn, 
zawierające ogromny ładunek wzrusze­
nia i poezji, budowane szerokimi cięcia­
mi z rozbłyskami pionowych świateł. 
Prace te jednak nie są najnowsze, po­
dobnie zresztą jak bardzo, zresztą dobre 
prace — H. Chrostowskiej — przestrzenne, 
świetliste kompozycje figuralne.

Dobre są prace młodego artysty R. Ber­
sa, którego przede wszystkim interesują 
właściwości technik graficznych. Niejako 
pretekstem do rozważań warsztatowych 
są głębiny morza, jego flora i fauna. Raz 
poddaje się czarowi delikatnej srebrzy- 
stości i szarości, by kiedy indziej oprzeć 
kompozycję na kontrastach większych 
plam czerni i bieli. Oczywiście, jest to 
u artysty niemal moment startu, choć 
grafik z niego z pewnością zdolny 
i obiecujący.

Dobre są prace Soltana o drobnych, wibru­
jących formach. Interesująca jest K. Brze­
chwa: dość odważne kompozycje postaci ry­
sowanych pojedynczą kreską i przestrzenne­
go, pustego prawie tla. Dużą ekspresję I po­
mysłowość zdradzają prace o Don Kichocie 
S. Rassalskiego. Interesujące są głowy Mu- 
siało wieża, kompozycje figuralne W. Lipszy­
ca, a także zupełnie odmienne prace E. Śli­
wińskiej i J. Pakulskiego.

Mimo tych wyjątków, w sumie wysta­
wa nie byłaby zbyt ciekawa, gdyby nie 
młodzi..którzy na tej ekspozycji dali już 
wyraźnie znać o sobie. Poza nimi dużo 
prac jest słabych i nie zindywidualizowa­
nych.

blematyka* wychowawcza, więź ze środowi­
skiem, oddziaływanie na poziom produkcji w 
środowisku, ocena wyników nauczania i wy­
chowania, rola ognisk metodycznych itp.);

O jak urządziliśmy pracownię i warsztaty do 
nauki przedmiotów zawodowych w SPR (m. in. 
jakie pomoce naukowe wykonaliśmy we wła­
snym zakresie, współpraca ze środowiskiem w 
zakresie pracowni przedmiotowej).

Prace konkursowe, podpisane godłem, należy 
przesłać wraz z zapieczętowaną i opatrzoną 
tym samym godłem kopertą, zawierającą imię 
i nazw.isko oraz doklauny adres autora (auto­
rów) do redakcji „Szkoły Zawodowej” — War­
szawa 30, ul. Spasowskiego 6 8. Termin nadsy­
łania prac konkursowych upływa z dniem 31 
marca 1963 roku.

Przewiduje się następujące nagrody: 
jedna I — 3000 zł, dwie II — po 2000 zł 
i trzy III ■— po 1000 zł.

Zachęcamy do wzięcia udziału w kon­
kursie wszystkich kierowników i nauczy­
cieli SPR.

T.S.
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łestem n»nexycl«lem od 1946 roku. Obecnie 
praca w łzkole »prawia mi wiele trudności z 
powodu przytępionego złuchu (etracilem częś­
ciowo słuch w ezasie wojny).

Proszę o odpowiedź, czy mógłbym otrzymać 
rentę inwalidzką, gdybym zwolnił się z pracy.

Mam 45 lat, żona nie pracuje. Posiadam 3 
dzieci. Jestem użytkownikiem 1,? ha ziemi. Ja­
ki procent utraty słuchu kwalifikuje do otrzy­
mania renty.

Warunkiem przyznania renty inwalidz­
kiej jest uznanie — przez Komisję Lekar­
ską do Spraw Inwalidztwa i Zatrudnienia 
— za inwalidę i zaliczenie do odpowied­
niej grupy inwalidzkiej. W celu uzyskania 
renty inwalidzkiej należy zgłosić wniosek 
do Zakładu Ubezpieczeń Społecznych o 
przyznanie renty. W wyniku złożonego 
wniosku nastąpi wezwanie do stawienia 
się przed komisją, która wyda orzeczenie. 
Jeśli komisja stwierdzi inwalidztwo i za­
liczy do II grupy inwalidzkiej (niezdolność 
do jakiejkolwiek pracy), to renta wynie­
sie 70% zarobku do 1200 zł i 20% od za­
robku ponad 1200 zł. Jeśli komisja zaliczy 
do III grupy, to renta wyniesie 55% od 
zarobku do 1200 zł i 20% od zarobku po­
nad 1200 zł.

Pracuję w <zkole na wsi. W ubiegłym roku 
korzystałam z 6-godzinnej zniżki z tytułu do­
kształcania się w ZSN. Od stycznia bieżącego 
roku, z powodu braku dwóch sił nauczyciel­
skich, mó.i wymiar zwiększył się: w styczniu 
pracowałam w wymiarze 23 godzin tygodniowo, 
w lutym — 20 godz. tygodniowo, w marcu i 
kwietniu — 30 godz. tygodniowo, w maju 
i czerwrcu — 34 godz.ny tygodniowo. Jednakże 
wynagrodzenie za godziny nadliczbowe otrzy­
małam nie w stosunku do tygodniowego wy­
miaru 20 godzin, lecz 26 godzin. Po. a tym nie 
wiem, czy przysługuje mi przeciętna płaca za 
godziny nadliczbowe w okresie wakacji.

Adre» Redakcji: Warszawa, uL Spasowsktego 6/8. Telefony: 6-J4-2O, 6-10-11, wewn. 260, 261, 
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rować pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKP i W. „Ruch”. Warszawa, 
ul Srebrna 12 Cena prenumeraty kwartalnej zł 8.—, półrocznej zł 16.—, rocznej zł 31,20. 
Prenumerata za granicę jest o 40% droższa Zamówienia ze zleceniem wysiłki za granicę 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny i roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagra­
nicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, nr konta PKO 1-6-100024, nr telefonu 8-49-58. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym ..Ruchu”, Warszawa, 
ul. W’iejska 14 Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, W'arsza\va, ul. Miedzia­
na 11. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Zam. 8751 H-55

.Rocznik literacki 1957"
Oczywiście, nie jest to książka, którą gj| 

Jednym tchem czyta, ale opracowania 
które powinno się mieć w bibliotece! 
Szczególnie dla nauczycieli — polonistów 
i bibliotekarzy książka ta stanowi cenna 
pomoc. Roczniki literackie zaczęły sjj 
ukazywać w 1933—34 roku pod redakcją 
początkowo Z. Szweykowskiego, następn;J 
Z. Szmydtowej. W 1955 roku prowadzenia 
tej pracy podjął Państwowy Instytut Wy, 
dawniczy, publikując roczniki z roku 1955 
i 1956.

Kolejny, obecnie wydany, tom obejmą, 
je bibliografię literatury pięknej — p^;, 
ski-ej i przekładowej — krytyki literackie 
i publikacje związane z literaturą i dzieją, 
mi kultury oraz obszerne artykuły oma­
wiające pozycje, które ukazały się w 1957 
roku. Znajdziemy tu publikacje pióra R, 
Matuszewskiego, M. Mayenowej, J. Iwasz­
kiewicza, A. Kijowskiego i wielu innych 
profesorów, publicystów, literaturoznaw, 
ców.

(„Rocznik literacki 1957”, praca zbiorową. 
Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszaw* 
1562, cena 70 zł).

.Tysiąc lat dziejów Polski’ 
Z kolei książka dla nauczyclell-hlstory-4 

ków. Nie jest ona podręcznikiem i nie za­
wiera systematycznego wykładu historii 
Polski. Jest to zestawienie najważniej­
szych wydarzeń i zjawisk z okresu tysiąc- 

ujęty w 
rozwciu

zasadni’

lecia naszych dziejów. Daje ono, 
pewien schemat, wyraźny obraz 
narodu i państwa.

Książka składa się z trzech 
czych części ułożonego chronologicznie 
przeglądu wydarzeń, tablic synchroni- 
stycznych oraz indeksu obejmującego 
wiadomości rzeczowe, nazwiska i nazwy, 
geograficzne.

(„Tysiąc lat dziejów Polski” pod red. Adama 
Tatomlra oprać., W. Kurkiewicz, A. Tatomlr, 
U. Żurawski. Ludow a Spółdzielnia Wydawni­
cza 1362, cena 38 zł).

.Joachim Lelewel — Dzieła”. Tom VL
Państwowe Wydawnictwa Naukowe od­

dały do rąk czytelników — bibliofilów i 
historyków nową, piękną pozycję — „Hi­
storię polską do końca panowania Stefan 
na Batorego”. Praca ta, w twórczości 
Jochima Lelewela, stanowi punkt węzło­
wy, podsumowujący osiągnięcia, studia 
i przemyślenia wieku młodzieńczego a 
stwarzający podstawę wyjściową do dal­
szych pogłębionych już prac.

Dzieło wzbudza podziw niezwykle wyso­
kim poziomem opracowania i krytycyz­
mem przy ocenie zjawisk historycznych.

(„Dzieła, Joachim Lelewel”, oprać. Zygmunt 
Kolankowski. Państwowe Wydawnictwo Nau­
kowe, Warszawa 1962, cena 50 zł).

przedstawiciel 
przedstawił w 

wydawni-

„Okruchy wspomnień”
Stanisław Arct, ostatni 

znanej firmy wydawniczej, 
sposób bardzo żywy historię 
ctwa od momentu jego powstania w 1836 
roku do końca pierwszej wojny. Dzieje 
„oficyny” splatają się z historią rodziny, 
Arctów i przeżyciami autora. Urocze 
anegdoty, wspomnienia o ludziach i zda­
rzeniach — składają, się na ciekawą, 
barwną opowieść.

(„Okruchy wspomnień" Stanisław Arct, Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1962, 
cena 40 zl).

.Dramaty* 1
Twórczość Bertolda Brechta należy do 

tych, które nadały kierunek całej współ­
czesnej dramaturgii, zadecydowały o jej 
kształcie; „Matka Ćourage”, „Opera za 
grosze” czy wreszcie „Kariera Arturo Ui” 
— to te sztuki, które weszły na stałe do 
repertuaru wielkiej klasyki i których 
znajomość stanowi pewne minimum wie­
dzy o współczesnym teatrze.

Trzy tomy wydanych obecnie drama­
tów Brechta obejmują dwanaście najcel­
niejszych utworów pisarza.

(„Dramaty” Bertold Brecht, tom. I—Iii. 
Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszaw* 
1962, cena 75 zł).

Nauczyciel korzystający ze zniżki godzin 
na dokształcanie się nie może pracować 
w godzinach nadliczbowych i odwrotnie, 
nauczyciel pracujący w godzinach nadlicz­
bowych nie może korzystać z przyznane] 
mu zniżki godzin. Ponieważ w konkret­
nym przypadku koleżanka pracowała w 
godzinach nadliczbowych, ich ilość wyno­
siła tyle, ile nadwyżka godzin ponad obo­
wiązujący wymiar 26 godzin tygodniowo. 
Ponieważ w godzinach nadliczbowych nie 
przepracowałyście co najmniej pełnych 
5 miesięcy nie przysługiwało Wam wyna­
grodzenie z tytułu godzin nadliczbowych 
nawet za jeden miesiąc ferii letnich.

Oboje z mężem jesteśmy nauczycielami 1 pra­
cujemy w jednej szkole. Mąż pracuje w go­
dzinach 8—14, ja zaś w godzinach 11—17. Mamy 
troje dzieci. W czasie naszej nieobecności w 
domu najmłodszym dzieckiem (16 miesięcy) o- 
piekuje się starsza kobieta, której za to pła­
cimy. Najmłodsze dziecko zachorowało. Otrzy­
małam zwolnienie lekarskie dla zaopiekowania 
się dzieckiem. Kierownik twierdzi, że zwol­
nienie to nie przysługuje mi.

Zwolnienie od pracy w celu zapewnie­
nia osobistej opieki choremu dziecku, w 
wieku do lat 14. wydane przez lekarza na 
odpowiednim formularzu, jest wiążące 
dla pracodawcy. Zwolnienie od pracy, dla 
zapewnienia opieki choremu dziecku 
przez pracownicę, nie może przekraczać 
30 dni w ciągu roku kalendarzowego. Pra­
cownicy zwolnionej należy się wynagro­
dzenie od pracodawcy za okres zwolnienia 
na podstawie § 1 uchwały nr 293 Prezy­
dium Rządu z dnia 18 maja 1954 roku 
(Monitor Polski A-47, poz. 659).

wystav.de

